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Czasy normalne... i inne
M o ż n a  b y ł o  m i e ć  r ó ż n e  s ą d y  o 

p i e r w s z y c h  l a t a c h  n a s z e j  o d z y s k a n e j  
n i e p o d l e g ł o ś c i ,  m o ż n a  b y ł o  w y t y k a ć  
te  c z y  i n n e  n i e d o m a g a n i a  w  ó w c z e s ­
n y c h  s t o s u n k a c h  p o l i t y c z n y c h ,  al e 
n i k t  w t e d y  n ie  m ó w i ł ,  że są to  cza sy  
n ienorm alne, że  ustrój p o lityczn y , o- 
p arty  na k on sty tu cji M arcow ej, nie  
je s t  d op asow an y  do n aszych  potrzeb , 
ż e  ży c ie  p o lity czn e  w  p ań stw ie  cech u ­
je  ty m cza so w o ść , że  k on ieczn e są jak  
n a jszy b sze  zm iany, k tóre by P o lsce  
nadały  inne ob licze, in n y  charakter, 
ró żn y  od te g o , jaki zysk a ła  po cudo­
w n ym  odrodzen iu  p ań stw o w y m  w  re­
zu ltac ie  zw y c ięstw a , od n iesio n eg o  
przez  W ie lk ą  K oalicję  nad państw am i 
cen traln ym i. P rzy sz ło  t o  d o p i e r o  p ó ź ­
n i e j ,  p o  u p ł y w i e  k i l k u  l a t ,  g d y  w i ­
d o c z n y m  się  s t a w a ł o ,  że r o z w ó j  s t o ­
s u n k ó w  w  p a ń s t w i e  n ie  idz ie  p o  m y ­
śli  r ó ż n y c h  j e d n o s t e k  i g r u p .  J e d n e  z 
n i c h  b y ł y  o p a n o w a n e  p r z e z  c h o r o b l i ­
w ą a m b i c j ę  i żądzę w ł a d z y ,  in n e ,  za -  
w i d z i o n e  w  s w y c h  n a d z i e j a c h ,  w i d z i a ­
ły  w  g r u n t u j ą c y m  się  u s t r o j u  i u t r w a ­
l a j ą c y c h  s ię  s t o s u n k a c h  p o l i t y c z n y c h ,  
n a j w i ę k s z ą  p r z e s z k o d ę ,  s t o j ą c a  i m  na  
d r o d z e  d o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  i ch w ł a s ­
n y c h  c e l ó w  i z a m i e r z e ń .  D w i e  g r u p y ,  
z w a l c z a j ą c e  się z a c i e k l e :  t. z w .  o b ó z  
l g i o n o w y  i ó w c z e s n a  D e m o k r a c j a  N a ­
r o d o w a ,  k a ż d a  n a  s w o j ą  r ę k ę ,  p o czę ły  
w y stęp o w a ć  p rzeciw k o  ob ow iązu jącej 
k o n sty tu cji, obn iżać jej p o w a g ę  i zn a ­
czen ie , k w estjo n o w a ć  sta ło ść  i trw a ­
ło ść  sto su n k ó w  p o lity czn y ch  w  pań­
s tw ie  i w y tw a rza ć  ten  nastrój ty m ­
cza so w o śc i, b ez  k tó reg o  żad en  za ­
m ach , żad en  p rzew rót by łb y  n ie do 
p om yślen ia . J e d n a k  m i ę d z y  t y m i  g r u ­
p a m i  b y ł a  z a s a d n i c z a  r ó ż n i c a .  P i e r ­
w sz a  w i e d z i a ł a ,  c z e g o  ch c e ,  m i a ł a  j a ­
s n o  w y t k n i ę t e  cele ,  k t ó r e  z r e a l i z o w a ­
ła  w  d r o d z e  p r z e w r o t u  m a j o w e g o ,  d o ­
b i e r a j ą c  p ó ź n i e j  d o  n i c h  r ó ż n e  k o n ­
c e p c j e ,  m a j ą c e  u z a s a d n i ć  i u s p r a w i e ­
d l i w i ć  d o k o n a n i e  z a m a c h u ,  d r u g a ,  za­
patrzon a  w  fa szy zm  w łosk i, szerzy ła  
m ętn e  teorie  i zapow iadała  ich  reali- 
żację , n ie m ając ku tem u  an i sił, ani 
n ie  licząc s ię  z w arunkam i polsk im i. 
P o w ta rza  s ię  to  zresztą  obecn ie , ty lk o  
Że teraz  za  w zó r  n ie  s łu ży  już fa­
sz y z m  w łosk i, le cz  h itlery zm  n iem iec­
k i . . .

W s p ó l n y  w y s i ł e k  o b u  t v c h  g r u p ,  
z m i e r z a j ą c y c h  d o  o d r ę b n y c h  ce ló w ,  
ale s t o s u j ą c y c h  c z ę s t o  w s p ó l n e  m e t o ­
d y  w  w a l c e  z k o n s t y t u c j ą  M a r c o w ą ,  
d o p r o w a d z a j ą c y  w  k o ń c u  d o  p r z e ­
w r o t u  m a j o w e g o ,  z a m k n ą ł  p i e r w s z y  
o k r e s  w  ż y c iu  o d r o d z o n e g o  p a ń s t w a  
p o l s k i e g o :  sk o ń czy ły  się  cza sy  n or­
m alne, zap ew n iające pań stw u  sp o k o j­
n y  i s to p n io w y  rozw ój, zab iły  p oczu ­
cie  p ew n ośc i i sta ło śc i w  stosu n k ach  
p o lityczn ych , a zap oczątk ow an o  n o ­
w y  okres, k tó reg o  n ie m ożna inaczej 
n azw ać, jak czasam i n ienorm alnym i. 
I  te  czasy , m im o  w szy stk o , trw ają po

p o w i e d z i .  P on iew aż h a słom  nie tow a-
k a " ,  d o  w s i  i t y m  p o d o b n e  h a s ł a  i za -  
dziśdzień .

N i e n o r m a l n y  b y ł  o k r e s  c z a s u  o d  
p r z e w r o t u  m a j o w e g o  d o  w p r o w a d z e ­
n ia  k o n s t y t u c j i  k w i e t n i o w e j ,  k i e d y  
k o n s t y t u c j a ,  u c h w a l o n a  p r z e z  S e j m  
u s t a w o d a w c z y ,  f o r m a l n i e  o b o w i ą z u ­
j ą ca ,  s t r a c i ł a  w s z e l k i e  z n a c z e n i e ,  w  
ż y c i u  p r a k t y c z n y m  i s t a ł a  się j e d y n ie  
h i s t o r y c z n y m  z a b y t k i e m ,  p o t r z e b n y m  
dla z a c h o w a n i a  p o z o r ó w ,  k t ó r ą  t r z e b a  
b y ło  t o l e r o w a ć  d o  c hw i l i ,  k i e d y  n ie  
w y m y ś l i  s ię c z e g o  n o w e g o ,  b a r d z i e j  
o d p o w i a d a j ą c e g o  i w y g o d n e g o .  N a ­
m y ś l a n o  się b a r d z o  d ł u g o  i d o p i e r o  
p r a w i e  po  d z i es i ęc i u  l a t a c h  z d o b y t o  
s ię n a  k o n s t y t u c j ę  k w i e t n i o w ą ,  k t ó r a  
n i e w ą t p l i w i e  w  m n i e m a n i u  jej t w ó r ­
c ó w  m i a ł a  s t w o r z y ć  w a r u n k i ,  u m o ż l i ­
w i a j ą c e  p o w r ó t  d o  c z a s ó w  n o r m a l ­
ny ch .  C e lu  t e g o  n ie  z d o ł a ł a  o s i ą g n ą ć  
z n a j r o z m a i t s z y c h  p o w o d ó w .  S t o s u ­
n e k  d o  n ie j  o l b r z y m i e j  w i ę k s z o ś c i  s p o ­
ł e c z e ń s t w a ,  j a k  i d o  w y n i k a j ą c e j  z nie j  
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  n ie  p o z o s t a w i a ł  
n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  że w  ś w i a ­
d o m o ś c i .  o g ó łu ,  w  j e g o  p o c z u c i u  p r a -  
w n o - p a ń s t w o w y m  k on sty tu cja  k w ie t­
n iow a n ie zdołała w y w o ła ć  p rzek on a­
nia, ż e  cza sy  n ienorm alne, datujące  
się  od p rzew rotu  m a jo w eg o , z chw ilą  
w p row ad zen ia  now ej k o n s t y t u c j i ,  
sk o ń czy ły  się  i że  za czę ły  s i ę  czasy  
norm alne, tak ie , jakie p rzeżyw ała

P o lsk a  od  odzysk an ia  n iep od leg łośc i 
do p rzew rotu  m a jo w eg o . H i s t o r i a  o- 
s t a t n i c h  w y b o r ó w  s e j m o w y c h  j e s t  
p o d  t y m  w z g l ę d e m  j a k  n a j b a r d z i e j  
p r z e k o n y w u j ą c y m  d o w o d e m . . .  N a ­
s t r ó j  t y m c z a s o w o ś c i ,  o c z e k i w a n i e  
z m i a n ,  co d o  k t ó r y c h  n ie  w s z y s c y  
m a j ą  j a s n o  u s t a l o n e  w y o b r a ż e n i e ,  j e s t  
d ziś w ięk sze , n iż k ied yk o lw iek  przed­
tem . J e s t  to  z j a w i s k o  t a k  p o w s z e c h n e ,  
że r z u c a  się w  o c z y  k a ż d e m u ,  k t o  u- 
mi e  p a t r z e ć  n a  r z e c z y w i s t o ś ć  p o l s k ą  i 
nie p o d d a j e  się z a k ł a m a n i u ,  k t ó r y m  
u s i łu je  s ię  p r z y s ł o n i ć  o b r a z  t e j  r z e ­
c z y w i s t o ś c i .  N a w e t  s p r a w y  b e z s p o r ­
ne,  k t ó r e  w  i n n y c h  k r a j a c h  p r z y j m o ­
w a n e  są  b e z  ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń ,  j a k o  
m u r o w a n e  p e w n i k i ,  u na s ,  p r z y  d z i ­
s i e j s z y c h  n a s t r o j a c h ,  b u d z ą  w ą t p l i w o ­
ści i n i e w i a r ę ,  d w a  n a j c h a r a k t e r y -  
s t y c z n i e j s z e  o b j a w y  n i e z d r o w y c h  s t o ­
s u n k ó w .

N ie  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  a ż e b y  u 
g o r y ,  w ś r ó d  ty c h ,  k t ó r z y  r z ą d z ą  P o l ­
ską ,  nie z d a w a n o  s o b i e  s p r a w y ,  z 
t k w i ą c e g o  t a k  g ł ę b o k o  w  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e  p r z e ś w i a d c z e n i a ,  że  c z a s y  o b e c ­
ne  są  p r z e j ś c i o w e ,  i ż e b y  z t y m  z j a ­
w i s k i e m  n ie  u s i ł o w a n o  w a l c z y ć .  P i z e -  
c i eż  w ł a ś n i e  to,  a nie co i n n e g o ,  m i a ­
ły n a  ce lu ,  p r z e b r z m i a ł e  już  dz i ś  p r z e ­
m ó w i e n i a  o w s p ó ł p r a c y  ze s p o ł e c z e ń ­
s t w e m ,  o f r o n c ie  d o  „ s z a r e g o  c z ło w ie -  
rzy szy ły  czyn y , a zap ow ied ziom  rzad-

Rocznico sierpniowa
P o d o b n ie  jak  w  u b ieg łym  rok u , Str. 

L u d ow e organ izu je  w  d n iu  15 s ierp n ia  
roku  b ieżącego  u ro czy ste  ob ch od y  ro c z ­
n icy  „C zynu  C h łop sk iego4*. W  p rogra­
m ie  u ro czy sto śc i p rzew id z ian e  są  m ię ­
d zy  in n y m i w ie lk ie  p o w ia to w e  zgrom a­
d zen ia  i p o ch o d y .

R oczn ica  „C zynu  C h łop sk iego44 w  
roku  b ieżą cy m  ob ch o d zo n a  b ęd zie  pod  
h asłem : „C hłop  n ie  ty lk o  żo łn ierzem  
P o lsk i, a le  i w o ln y m  Jej w sp ó łg o sp o d a ­
rzem 44. S zczeg ó ły , u o ty czą ce  o rg a n izo ­
w an ia  tej u ro czy sto śc i o g ło sim y  w  n a j­
b liższym  czasie .

S ek retariat N a cze ln y  Str. L ud.

Skończy sic Kwestowanie w urzędach
Często się zdarza ,  że urzędnicy w urzę­

dach w ojew ódzkich  i w s ta ros tw ach ,  przy 
sposobności spełniania czynności urzędo­
wych pobierają od stron specjalne datki 
na cele społeczne i humanitarne, a nawet 
uzależniają wykonanie tych czynności od 
przedstawienia dowodu uiszczenia opłaty  
na te cele. Dzieje się to mimo zakazu, w y­
danego przez m inisterstwo spraw w e­
wnętrznych w  styczniu 1930 r.

Niezależnie od pobieran ia  takich d a t­
ków w gotów ce, p rak tykow ane jest na 
szeroką skalę sprzedawanie znaczków na 
różne cele społeczne 1 humanitarne, lub 
ustaw ianie puszek na takie cele na biur­
kach referentów, przy czym nakłania się 
strony do wykupywania znaczków lub do  
składania datków do puszek. Są również 
wypadki, że urzędnicy, likwidujący pewne 
należności, potrącają takie dodatkowe o- 
płaty z tych należności przy wypłacie.

P oniew aż tego rodzaju  postępowanie 
nie tylko pozos ta je  w sprzeczności z obo­

wiązującymi przepisami, ale podrywa p o ­
w agę urzędów, gdyż utrwaia w  szerokich  
kołach interesantów przekonanie, że przy­
spieszenie załatw ienia podania lub uzy­
skania przychylnej decyzji m ożna otrzy­
mać przez złożenie osobnego datku, nie 
m ówiąc już o  tym, że  m oże narazić urzęd­
ników na krzywdzące podejrzenia, jakoby 
z takiej akcji zbiórkowej w yciągali dla sie­
bie jakieś korzyści prezes rady ministrów  
i minister spraw wewnętrznych gen. Sła­
woj - SkładkoT/ski w ydal wszystkim  w o­
jewodom  i starostom  zarządzenie, w  któ­
rym zakazuje urzędnikom administracji o- 
gólnej pobierania na jakiekolwiek cele od 
interesantów w związku z wykonywaniem  
czynności urzędowych, jakichkolwiek o -  
plat nie opartych na obowiązujących prze­
pisach, w  szczególność, przyjm owania ja­
kichkolwiek datków  bezpośrednio w  g o ­
tów ce czy w  drodze zakupna znaczków  
lub datków składanych do puszek.

SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F I N A  
usuwa nadmiar kwasu iotadkow ago

k o k ied y  odpow iadała rzeczy w isto ść , 
i jedne i drugie n ie  zn a lazły  ża d n eg o  
od d źw ięk u  i n ie  d op row adziły  d c  
zm ian y n astro jów  w  kierunku tak  d la  
n iek tórych  p ożądanym . Z an iechano  
zatem  słow nych  prób, jako b ezcelo ­
w ych  a często  kom prom itujących , a  
zapoczątkow ano akcję, która, poza  
różnym i bezpośrednim i celam i, dąży  
n iew ątp liw ie także d o  w y tw orzen ia  
przekonania, że nadszed ł już czas na  
unorm alnienie stosu n k ów  w  P o lsce .

M am y na m yśli akcję płk. K c c a  
nad u tw orzen iem  O bozu  Z jednocze­
nia N a ro d o w eg o . O d kilku ty g o d n i 
w id zim y energiczną krzątaninę inicja­
torów  i tw órców  te g o  obozu , ale nie  
m ożem y się dopatrzeć tych  rezu lta ­
tów , o k tóre im g łó w n ie  chodzi. A n i 
deklaracja „w odzą" O b ozu  Z jedno­
czenia N a ro d o w eg o , ani przem ów ien ia  
p rzew ód ców  p oszczeg ó ln y ch  „sek to ­
rów" ne zd o ła ły  przełam ać n astroju  
nieufności, ani też  w zb u d zić  przeko­
nania, ż e  p o w sta n ie  n o w ej organ izacji 
zapoczątkuje n o w y  okres w  życ iu  po­
lityczn ym  P o lsk i i że  m ożna ją u w a­
żać za zap ow ied ź n orm alnych  cza só w  
i n orm alnych  sto su n k ó w . N a w et ten  
fakt, że O bóz Z jednoczenia  N arod o­
w eg o  zaczął spoczątku  dość en erg icz­
nie o d żegn yw ać się od o sła w io n eg o  
B. B„ n ie m iał w ięk szeg o  w p ływ u  na 
stosu n ek  sp o łeczeń stw a  do n iego . Do*  
św iadczen ia  dziesięc iu  u b ieg łych  lat 
nauczyły  sp o łeczeń stw o  w iele . Test 
ono przekonane, że czy  w cześn iej czy  
później n o w y  o b ó z  przygarnie daw ­
nych d zia łaczy  B. B. a 2 w  m etod ach  
sw g o  p ostęp ow an ia  nie od b iegn ie zb yt  
daleko od niego: Już się  zaczę ła  h od o­
w la „ciep larn ianych  roślin ek 44 w  ro ­
dzaju Z w iązk u  M łodej W si, już od­
byw ają się  różn e od k om en d erow an e  
zjazdy, n ic w ięc  n o w e g o  n ie  w y m y ­
ślo n o  i n ic się  n ie zm ien iło .

G d yb yśm y nie w ied zie li, o  co  ch o­
dzi ob o zo w i rządzącem u P olsk ą  o d  
dziesięciu  lat, to m o g lib yśm y  się  dzi­
w ić, d laczego  tak sob ie kom plikuje  
życie, uciekając się  do p om y słó w  i  
środków , które m uszą zaw ieść , m u­
szą się sk oń czyć n iep ow od zen iem . 
G dyby mu napraw dę ch od ziło  o po­
w rót do norm alnych  czasów , O o sta ­
teczne rozpraw ienie się  ze szk od li­
w ym  p rześw iad czen iem  o  tym czaso­
w ośc i obecnych  stosu n k ów  p o lity cz­
nych w  P o lsce , to  w szed łb y  bez zw ło ­
ki na tę  d rogę, k tórą  w łaśn ie  przed  
rokiem  w sk aza ły  m u u ch w alon e w  
N o w o sie lca ch  rezolucje... T rudno so ­
bie w yob razić  d rogę  p r °stsz ą  i  b liż­
szą, a tym czasem ...



Zamiasf złagodzenia -  zaostrzenie
Zatarg WawalskiJednostka

Czytam y w  „Polonii" z 7 bmz
W  zwięzłym  ośw iadczeniu p. płk. Ada­

ma Koca przeciw Ks. Arcybiskupowi kra­
kowskiemu Adamowi Sapieże z 27 ub. m. 
dwukrotnie znalazło się określenie i pod­
kreślenie:

—  ... sam owola osobista jednostki..., 
zakładam protest przeciw niedopuszczalne­
mu postępkowi jednostki.™

Prawdopodobnie nie popełni się błędu 
rachunkowego, jeśli się stw ieidzi,, że p. 
płk. Koc jest także jednostką.

Od razu zaś nasuwa się tJż każdemu 
bodaj myśl, że kto jak kto w naszym  Kraju 
w  chwili obecnej, ale w łaśnie p. płk. Koc 
ma najwięcej powodów , by na nadmierne 
roszczenia jednostki w śród ogółu  społe­
czeństw a nie ściągać zbytnio uwagi ogółu.

Od niespełna pół roku ukazują się 
ośw iadczenia, obw ieszczenia, m ianowania, 
opatrzone podpisem  jednostki:

—  Adam Koc.
Bywają one rozlepiane na murach miast 

I słupkach wsi, rozrzucane nawet w  w o ­
tach  kolejowych, rozpowszechniane pi zez 
urzęoową agencję telegraficzną, narzuca­
ne przez radio itd.

A zaw sze w szystko głosi i zarządza 
jednostka: p płk. Adam Koc.

B yw a także obszerniej:
—  Adam Koc, szef Obozu Zjednocze­

nia Narodowego
W iadomo jednak, że p. płk. Adam Koc 

sam się obw ołał szefem tego obozu, po­
dobnie jak sam też mianuje wszelkich in­
nych szefów  czy to sztabu, czy dziatu miej­
skiego, czy wiejskiego, czy grup m iejsco­
w ych itd.

A potem nagle w łaśnie p płk. Adamowi 
Kocowi przycnodzi to na myśl, że ks. Arcy­
biskup krakowski Adam Sapieha jest jed-* 
nostką, a to spostrzeżenie tak pochłania Je­
go  uwagę, iż już nie starczy jej na znanie 
sobie sprawy, jak to dziwacznie wygląda, 
gdy gromy na... jednostkę rzuca... jed­
n ostk i:

—  ... zakradam protest... Adam Koc...
To prawda, niesporna, że ks. Arcybi­

skup krakowski Adam Sapieha jest jed­
nostką, ale w łaśnie jedyną jednostką, 
uprawniona do w łodarstw a w .katedrze w a ­
welskiej na podstaw ie prawa kościelnego  
i państw ow ego.

Natom iast osobliw ością wszelkich tych 
wystąpień p. płk. Adama Koca —  który 
też jest jednostką i nic może się podw oić 
ani potroić —  jest to, że odbyw ają się one 
na boku prawa, gdyż prawo żadnych ta­
kich wystąpień jednostki nie przewiduje.

Jeśli zaś jakaś jednostka najwyraźniej 
korzysta z wyjątkowych jakby uprawnień,
które jednak Są tylko szczególnym i dobro­
dziejstwam i i pomocami, gdyż innym się 
ich nie udziela, nazywa się to od w ieków  
przywilejem  w łaśnie... w  odróżnieniu Od 
prawa.

I dlatego nie ma ani n ieścisłości ani 
przesadv w określeniu, że ta dziaałłność 
jednostki, p, płk. Koca, zw ącego się szefem  
Obozu Zjednoczenia Narodowego, odbywa  
się na boku prawa, m ów iąc już najoględ­
niej.

M oże nie? 1
Bardzo proszf, m ożemy poszukiwać 

ścisłości najściślej, jeśli są wątpliw ości.
A mianowicie, o ile to nie ma być przy­

wilej jednostki, jak powiadam y, na boku 
prawa, to niechaj w szyscy kierownicy 
wszystkich grup politycznych, mających 
na celu dobro narodu, czyli to, co prawo  
też wskazuje, korzystają z takich samych 
dogodności, jak te, które są  udziałem jed­
nostki dziś uprzywilejowanej, p. płk. Koca. 
Niechaj tak samo urzędowa agancja tele­
graficzna rozpowszechnia ich oświadczenia  
i donosi pochwalnie o każdym ich kroku, 
niechaj radio będzie na ich usługi, niechaj 
gm iny ułatwiają zebrania i rozlepiają ode­
zw y, niechaj urzędy popierają te działania, 
niechaj... znajdą się pieniądze na te robo­
ty A jakże, wtedy będzie można m ówić, iż 
to  w szystko, co dzieje się Około osoby i ro 
boty jednostki, p. płk. Koca, nie jest w ła ­
śnie przywilejem  i działaniem na boku 
prawa.

Ba-dzo to dobrze, że przynajmniej ta­
kie niedobre sposobności przyczyniają się 
do rozjaśnienia niektórych pojęć, przedziw ­
nie dziś u nas w  kraju zaciemnionych dzia­
łaniami, których w  zakresie prawnym  
zm ieścić nie poflóbna.

Chce nam o jednostce m ów ić p. płk. 
Koc?

Owszem, słuchamy, ale słuchając, tak­
że myślimy, a te myśli wiodą nas ku mnie­
maniu, że p. płk. Koc, gromiący roszczenia 
jednostek, to jest niezrównane widowisko!

* SI. Str-ski.

T ydzień  ub ieg ły  ltle p rzy n ió s ł załatw ienia  
zatargu W aw elskiego, przeciw nie zaostrzył go. 
wbrew oczekiwaniom , jeszcze bardziej. Gdy ro ­
zeszła sit; w iadom ość, że k rak o w sk i b iskup  
su frag an , ksiądz Ho*pond i ksiądz p ra ła t  My- 
Itrzanowskl w yjechali do Gdyni, celem  d o rę ­
czenia  P a n u  P rezyden tow i lis tu  ks. m etro p o li­
ty Sapleny, pow szechnie  z rozum iano , że jest 
(o zapow iedź lik w id ac ji zata rg u , skup ia jącego  
od d łuższego czasu  uw agę op in ii pub licznej. 
T ym czasem  — p o w tarzam y  — w brew  oczek i­
w aniom , n a  d rug i dzień po doręczen iu  lis tu  ks. 
m etro p o lity  P a n u  P rezyden tow i, ogłoszony zo­
stał urlzędowy k o m u n ik a t treści n a s tęp u jące j:

Polska Agencja Telegraficzna kom nnlknje 
nrzędowdt

Bezpośrednio po otrzym aniu przez rząd pol­
sk i w iadom ości o  zam iarze arcybiskupa kra­
kow skiego cn do przeniesienia trum ny n.arszal- 
t a  Piłsudskiego I o fakcie, Iż arcybiskup odpo­
wiedział odmi iwnlc na list Prezydenta R. P. w 
tej spraw Ir, charge d‘affalres R. P. przy W aty­
kanie złożył dnta 24 czerwca dcm arche, zwra­
cając uwagę Stolicy Apostolskiej na niedopu­
szczalne zarządzenie Ks. M etropolity krakow­
skiego. wyrażając przekonanie, iż Stolica Apo­
stolska znajdzie środki, by dań satysfakcję  
głow ie państwa polskiego 1 uczuciom  narodu  
polskiego,

NonejuSz A postolski, wykaznjąc w do- 
lyehctasow ym  przebiegu spraw y duże zrozu­
m ienie dla jej Istoty I powagi i będąc w poro- 
sum ieniu z m inistrem  spraw zagranicznych J. 
Beckiem  siaral się w ynaleźć godny sposób zała­
twienia sprawy. N lesieiy  wbrew uzasadnionym  
nadziejom  list Ks. M etropolity krakowskiego  

doręczony w dn. 8 bm. przez dclgaeję Kapituły 
krakow skiej P. Prezydentowi R. P. odbiegał 
tak dalece od om awianego m iędzy ks. Nuncju- 
M tm  msgr. Corlcsl a m inistrem  spraw zagra­
b io n y c h  załatw ienia, że z  polecenia P. Prczy-

pt&zą I?
P. Beck mówi coraz więcej

P. m in. Beck, tak m ilczący na grunele we­
wnętrznym . ita je  się coraz bardziej gadatliwy  
na terenie m iędzynarodowym . Jego liczne o- 
statnie wyw iady, udzielone agencjom  1 dzien­
nikom  zagre-Mcznym, wyr. olały pow ażne za­
strzeżenia «  opinii polsk iej a za granicą stały  
się  przyczyną t  lei u fantastycznych pogłosek, 
które trudno Inaczej nazwać, JaŁ szkodliw ym i 

O statnio p, pik. Beck udzielił wyw iadów  
przedstaw id e lo m  jednej I  am erykańskich a- 
gencyj prasow ych, oraz dziennikow i jugosło­
w iańskiem u „Vreme“. W  plerw izym , przem a­
w iając tonem  w ielk iej pewności siebie, p. Beck  
wyraail wiarę w m ożliw ość utrzym ania poko­
ju, pod Warunkiem, że podejdzie się  do tego

(problematu praktycznie. Następnie p. Beck o- 
stro zaataknwal dyplom ację europejską, któ­
rej zarzuca brak realizm u t pow ierzchowność.

„Powiada pan, łe  Polska jest jednym  
i  głównych kluczy pokoju Europy i pyta 
pan, czy posiadam plan pokojowy. Przy­
puszcza pan, że powinienem plan taki 
posiadać. Muszę przyznać, że go nie 
mam. Nie będąc filozofem, mam mimo  
to pewien szeroki, filozoficzny pogląd 
na tę sprawę. Przedi wszystkim jestem 
zdanid, że z pokojem, tak samo jak l z 
czynieniem dobra ,należy taczynać od sa­
mego siebie, od naszych własnych gra­
nic. Pokój winien być podstawą wszyst­
kich naszych międzynarodowych stosun­
ków. Wydaje mi się sprawą istotną, aby  
każdy naród dążył wszelkimi silami do ■ 
utrzymania przyjaznych stosunków ze 
swoimi sąsiadami. Jeżeli tylko narody 
tym  właśnie będą się kierowały, uczynią 
olbrzymi krok naprzód ku wyjaśnieniu  
atmosfery i wytworzeniu wzajemnego 
Zaufania, które jest konieczne dla pow­
szechnego uspokojenia Świata". 
U zupełnieniem  tych w yw odów  jest drngt 

w yw iad, który Z zadow oleniem  podchwyciła  
prasa niem iecka.

W polskiej polityce zagranicznej de­
cyduje zasada ograniczenia aktywności 
politycznej tylko do tych Środków, któ­
rymi państwo istotnie dysponuje, Polska 
polityka zagraniczna służy raczej poro­
zumieniu, niż skomplikowanym planom.

W  ostatnich czasach prowadzono w  
różnych punktach Europy abstrakcyjną  
politykę, która zachwiała równowagę 
pomiędzy teorią a praktyczną możliwo­
ścią. Polska tdtcydnwnła się na pakty  
dwustronne, albowiem to jest najprost­
sze. Z tego powodu często Polskę atako­
wano, Nie znaczy to, że Polska inne for­
m y  porozumienia ze względów zasadni­
czych odrzuca —  jest przecież człon­
kiem komitetu nieinterwencji. Formy te 
jednak mus tą  odpowiadać wymogom  
rteczywistoSci.
Polska, m ówił dalej p. Beck. przywiązuje 

Wielką wagą dl) polityki przyjaźni I wzajem ne­
go zrozum ieala a tym i państwam i, które swą 
politykę zagraniczną Opierają na zasadzie 
szczerości, nżzykładem  tego jest przyjaźń poi- 
•ko-jngoslom ańska.

denta R. P. szef kancelarii cyw ilnej zm uszony 
byl osw itjiezyć delegacji:

„Po odm ow ie Ks. M eleopolity krakow skie­
go na życzen ie P. Prezydenta, które w; rażono 
zostało w piśm ie z dnia 22 czerw ca rb. P. Pre­
zydent przekazał sprawę rządowi. W  doręczo­
nym  precz W aszą Ekscelencję piśm ie Ks. Me­
tropolity z dnia 6 llpea P. Prezydent u le zna­
lazł żadnych podstaw do zm iany tego postępo­
wania. Prow adzenie sprawy pozostaje w lęe na­
dal w rękach rządu".

W obec tego rząd R. P. podejm ie ponownie  
sprow adzenie sprawy na w łaściw ą drogę.

P o  tym  k o m u n ik ac ie  p o jaw ił się zaraz  d ru ­
gi, k tó ry  poniżej pod a jem y  tak że  w dosłow nym  
b rzm ien iu :

W arszawa, 9. 7. PAT. W  związku z faktem , 
że treść ostatniego listu ks. arcybiskupa Sapie­
hy n ie daje podstaw  do zm iany stanow iska  
rządu R. P. w spraw ie incydentu krakowsku go , 
charge u‘affaires R. P. przy Stolicy Apostolskiej 
otrzym ał polecenie dokonania now ej dem arche 
w sekretariacie stanu.

P . m inister spraw zagr. przyjął również w 
lej sprawie dnia 9 bm. nuncjusza apostolskiego  
w W arszawie msgr. Cortesl.

P ra sa  n iezależna  ze z ro zu m ia ły ch  pow odów  
nie zabiera głosu w obec now ej fazy zatargu  
W aw elskiego, n a to m ias t d z ienn ik i san acy jn e  
w znow iły  swe a ta k i. P rz o d u je  w śród nich  
„K u rie r P o ra n n y "

T rzeb a  jeszcze dodać, że zo sta ł zgłoszony 
w niosek o  zw ołanie nadzw yczajnej sesji sejm o­
wej w celu  ro z p a trze n ia  p rzez  se jm  sp raw y  z a ­
ta rg u  W aw elsk iego . Sesja ta k a , zgodnie z p o ­
stanow ien iem  k o n sty tu c ji kw ietn iow ej, w inna  
być zw ołana w ciągu 30 dn i, na leży  się więc 
spodziew ać, że odbędzie  się jeszcze w ty m  m ie­
siącu.

W  rezultacie tego zainteresow anie zatargiem  
W aw elskim , które ostatnio snacznie oslahlo, 
w zm ogło się  zn o w u .

I te  wyw iady p. Becka zaliczyć w ypadnie  
do kategorii Oswlańczeń, które w opin ii pol­
sk iej w yw ołać m uszą pow ażne zastrzeżenia, h 
za granicą staną się  n iew ątpliw ie powodem  
jak najbardziej fantastycznych kom entarzy. 
Opinia p. Beeka o dyplom acji pow ojennej, a 
w lęe i w spółczesnej, wyrażona publicznie, nie  
w ydaje nam  się  brakiem  politycznym . Jego  
poglądy na m etod] orranlzaejl politycznej E a- 
rti|„  staw iają go w obdzia przeciw nym  od 
francusko-angielsk iego

Dii zagadnień tych trzeba będzie jeszcze  
pow rócić.

Mord kapturowy w Gdańsku?
,-Kurier Bałtycki" donosi, en następuje:

„Podaliśmy swego czasu do wiadomo- 
ic i  sprawę tajemniczego zniknięcia posła 
socjalistycznego do sejmu gdańskiego 
Ffansa Wiechmanna, który aresztowany 
Został u; dnia 15 maja br. przez gdańską 
policję polityczną przed swoim mieszka­
niem w  Oliwie. Z tą chwilą wszelki ślad 
po Wiechmannie zaginął. Policja zape­
wniła wówczas, że tegoż dnia natych­
miast po przesłuchaniu poseł Wiechmann  
został wypuszczony na wolność. Nikt je­
go jednak nie widział już ani tego dnia, 
ani też później. Charakterystyczne jest, 
że policja gdańska dopiero po kilku 
dn''ach dala do prasy komunikat, w zy ­
wający do zgłaszania wiadomości o zagi­
nionym.

Obecnie podzielić się możemy 'dal­
szymi szczegółami niewyjaśnionego zagi­
nięcia posła gdańskiego. Otóż w  dniu i6  
czerwca br. tu i  nad granicą gdańską w  
Kolibkuch, zamieszkałe dwie obywatelki  
polskie narodowości niemieckiej, Anna i 
Otyli.a Liedtke, znaleźć miały rzekomo  
niedaleko granicy gdańskiej (po stronte 
polskiej) dokumenty osobiste Wiechman­
na, których jednak z niewiadomych przy­
czyn nie odniosły do najbliższego poste­
runku policyjnego w  Orłowie, leci do  u* 
rzędu policyjnego w  Sopotach. Wskutek  
tego władze policyjne Wolnego Miasta 
powiadomiły polskie w  uldze policyjne o 
tym  fakcie.

Wspólnie przez policję polską t gdań­
ską przeprowadzone na miejscu docho­
dzenia nie daty jednak żadnego rezulta­
tu i nie ujawniły najmniejszych nawet 
śladów pobytu posła Wiechmanna na te­
renie Polski. Fakt, że dokumenty Wiech- 
manna były poplamione krwią o ta t  nie­
wyjaśnione okoliczności Znalezienia do­
kumentów przez wspomniane w yże j  sio­
stry Liedtke, C zynią  sprawę posła Wiech­
manna tym bardziej mętną."

za antraomla Śiasha
(ag( Katowice były w niedzielę terenem  

olbrzymiej manifestacji społeczeństwa ślą­
skiego w obronie autonomii śląśulej. Po 
wielkim zgromadzeniu, jakie się odbyło 
niedawno w Sali Powstańców, orga­
nizacje narodowa: Polskie Stronnictwo
Chrześcijańskiej Demokracji, Związek Bal-

Spto U i  di EksM  Pop- 
S lW  Minaay|i| Iopołnopppa

podaje do w ladcm ości:

Od dn. 1-go iifCb kr. ceny zapałek 
zostają obniżone o  20%, a zatem  
w deiata pudełko zanafeK zamiast 10 
gr. sprzedawane będzie po 8 gr. a pu­
dełko zapałek t. zw . „kresow ych, za­
miast 5 gr. będzie sprzedawane po  

4 gr.

Ierczy k ó w , N a ro d o w a  P a r tia  R o b o tn icza , 
T o w . P o le k  p rzy  N .P .R ., K a to lic k ie  T o w a ­
r zy s tw o  P o le k , S to w a rz y sz en ie  b . P o w sta ń ­
có w  i  Ż o łn ier z y , C h rześc ija ń sk ie  Z w ią z k i  
Z a w o d o w e , Z w ią zek  P o d o f ic e r ó w  R e ze r w y  
Z łcir  Z a ch o d n ich  1 in n e , zwołały na nie­
dzielę publiczną m anifestację, b y  jaknajka- 
tygoryczniej zaprotestować przeciwko pro­
jektom zniesienia czy okrojenia autonomii 
śląskiej, oraz wysuwanym z pewnych stron 
planom przyłączenia W ojewództwa Ślą­
skiego do W ojewództwa Krakowskiego,

M an ifestacja  p rz y b ra ła  w ie lk ie  rozm iary . O d­
był się  pochód  i w ygłoszono liczne przem ów ić-' 
n ia. W  k ońcu  uch w alo n o  rewolucje, a  w śród  
n ich  n as tęp u jące :

U w ażając  Śląsk za nierozerw alną część P o l­
ski, stw ierdzam y, że życic wewnętrzne na Ślą­
sku zw iązane Jest z  całokształtem  ż y d a  wew- 
nęłrzno - państwow ego Polski, I nie m oże być 
m ow y o zdrow ym  życiu w ew n ętrzno-państw o- 
w ym  na Śląsku bez u zd ro w ien ia  tegoż w c a łe j 
Polsce. D latego też dom agam y się:

1) rozwiązania obeenego Sejm u i Senatu o- 
raz rozpisania now yeh czysto dem okratycz­
nych wyborów;

2) zm iany obecnej K onslylnejl, a w ięc u- 
stroju pańslw ow egn w klerunkn szczerze de­
m okratycznym ;

S) odpow iedzialności rządzących czynników  
w P olsce przed narodem , który jest Jedynym  
su w erenn a awej w łasnej Ojczyzny.

System  totalny, kom unistyczny —  czy hi­
tlerow ski, aw azam y dla Polski za zabójczy I 
wierzym y niezłom nie, źe nlbrzym la zdrowa  
w iększość narodu polskiego nprze się  .iknteez 
nia tak w yw rotow ym  hasłom  kom unistycznym , 
jak 1 tendencjom  opartym  na wzoraeb hitle- 
-ow skleh .

Uznając niezłom ne zasfugl W ojciecha Kor­
fantego w a u c ie  anareaow len ia  Górnego Śląeiia 
oraz przyląezenla go do Polski ślem y Mn, cłer- 
piąeem n na wygnaniu, bratnie pnzdrowienla 1 
życzenia pełni sil dn przetrwania d ężk lcb  bo 
niespraw iedliw ych ehw i I dom agając się  Jego  
Swobodnegu powrotn dn O jczyzny ośw iadcza­
m y, ża w walce o ten sw obodny powrót przed 
niklu* ni* ustąpim y I nie zrezygnujem y.

K rzyw dy m o ra ln e  w yrządzone w ielkim  i 
bezsprzeczn ie  zasłużouym  d la  sp raw y  p o lsk ie j 
Synom  O jczyzny są k rzyw dam i cnłego n a ro d u .

Aresztowania Ludowców
T u ż p o  Ś w ięc ie  L u d o w y m  a resz to ­

w a n y  b y ł i o sa d zo n y  w  w ięz ie n iu  śled- 
czem  sek retarz w a rsz a w sk ieg o  zarząd u  
w o je w ó d z k ie g o  S tro n n ictw a  L u d o w eg o  
p. m gr. S ta n isła w  Ś cig a lsk l. ,W o sta t­
n ich  d n iach  w ię z ie n ie  zo sta ło  m u  za ­
m ien io n e  n a  d ozór p o licy jn y .

N a teren ie  p o w ia tu  S u w a lsk ieg o  z o ­
sta ł a resz to w a n y  w  d n iu  2 lip ca  br. 
d zia łacz  S tro n n ic tw a  L u d ow ego , p. S ta ­
nisław  Iw anleć, w y sła n y  d o  p o w ia tu  
S u w a isk ieg o  p rzez S ek retar ia t N a czel­
n y  S tron n ictw a  L u d ow ego .

Przysięga na wierność Hitlerowi
„D. N. B." donosi: Minister wychowania  

publicznego Rzeszy, wydał już dość dawno  
zarządzenie, by  wszyscy urzędnicy l pracow­
nicy, zatrudnieni przy robotach państwo­
wych, złożyli przysięgę na wierność Hitlero­
wi. Zarząazenie 'to dotyczy m. in również 
i kapłanów katolickich l pastor^yj prote­
stanckich, wykładających w  szkołach publi­
cznych, wobec czego minister wyznań W ir­
tembergii oświadczył, iż pozbawi prawa w y ­
kładania wszystk lth  tych duchownych, któ­
rzy nie zechćą złożyć powyższej przgsip^  
lub też będą wysuwali jakieś zastrzeżeni

Znowa starosta...
Z polecenia w ładz sądow ych dokonano  

aresztow ania elhrósty powiatu kartuskiego, Je­
rzego Czarneckiego. W iadom ość o aresztow aniu  
Czarneckiego w yw ołała na Pom orzu w ielk ie  
wrażenie. P. ‘ za m acki ipuścił Kartuzy bez po­
zostaw ienia adresu, a listy k ićr iw a n s ha Jego 
nazwisko do urzędu w ojew ódzkiego w Toruniu  
wracały jako n le ^ rą c ia ln e .

A restłow any starosta pełnił ohnw lątkl sta- 
rośty w Kartuzach przez kilka lal, a w Styem in  
przeniesiono ao do Torunia w charakterze rad­
cy woj w ódzk lego, nie urzędował tam jednak, 
korzystając z udzielonego mu urlopu. Przyczy­
na aresztow ania nakazie n ie podana.
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Pańsko żydowskie a Polska
Projekt angielskiej 

komisji królewskiej
Z d a je  się, że  ty m  r a z e m  d o c z e k a j ą  się 

z w a n a  k o m is ja  k r ó l e w s k a ,  k t ó r a  z p o le c e ­
n i a  r z ą d u  an g ie lsk ieg o  p o  z e s z ło ro cz n y ch  
w a l k a c h  a r a b s k o - ż y d o w s k ic h  i p o  p o w s ta n iu  
A r a b ó w  p r z e c iw k o  w ła d z o m  a n g ie l sk im  je ­
ź d z i ła  do  P a l e s ty n y  i b a d a ł a  t a m te j s z e  s to ­
s u n k i ,  p rz y sz ła  do  p r z e k o n a n ia ,  t e ,  w o b e c  
w ie lk ic h  p r z e c iw ie ń s tw  m ię d z y  Ż y d a m i  a  
A ra b a m i ,  n ie  m a  in n e g o  w y jśc ia  z o b e cn e j  
sy tu a c j i  w  P a le s ty n ie ,  j a k  p o d z ia ł  j e j  na  
d w a  p a ń s t e w k a :  ż y d o w s k i e  i a ra b sk ie ,  p r z y ­
czyni  to o s t a tn i e  p rz y łą c z o n e b y  zo s ta ło  do 
s ą s i e d u ją e e j  z P a l e s ty n ą  T r a n s jo r d a n i i ,  n i e ­
za leż n e g o  a le  p o z o s ta ją c e g o  p o d  o p ie k ą  A n ­
glii ,  p a ń s t w a  a rah sk ie g o .

Podział Palestyny
W s k u t e k  tego, że  l u d n o ś ć  ż y d o w s k a  i a- 

r a b s k a  m ie sz k a  w  ca łe j  P a le s ty n ie ,  n ie  m o ­
że b y ć  m o w y  o t a k im  p o d z ia le  k r a ju ,  k t ó r y ­
b y  o d g ro d z i ł  c a łk o w ic ie  j e d n ą  od  d ru g ie j .  
W  p r o j e k t o w a n y m  p a ń s tw ie  ż y d o w s k im  p o ­
zo s ta ło b y ,  w e d łu g  p r z y p u s z c z a ln y c h  ob l i ­
czeń ,  ćw ie rć  m i l io n a  A ra b ó w .  P o d o b n i e  p o ­
z o s ta l ib y  Ż y d z i  w  p a ń s tw ie  a r a b s k im .  W  
ce lu  p rz e s ie d le n ia  p i e r w s z y c h  do  p a ń s t w a  a- 
r a b sk ie g o ,  a  d r u g ic h  do p a ń s t w a  ż y d o w s k ie ­
go, A ng l ia  u d z ie l i ła b y  p o w a ż n y c h  k r e d y tó w .  
N ie  je s t  to j e d y n a  t r u d n o ś ć  p r z y  t w o r z e n iu  
d w ó c h  o d r ę b n y c h  p a ń s t w  w  P a le s ty n ie .  P o ­
d z ia ł  je j  t a k  by  w y p a d ł ,  że p a ń s t w o  a r a b s k ie  
b y ło b y  p o z b a w io n e  d o s t ę p u  do  m o r z a ,  w o ­
b e c  czego m u s i  b y ć  u t w o r z o n y  „ k o r y ta r z " ,  
u m o ż l i w i a ją c y  A r a b o m  k o r z y s ta n i e  z  k o m u ­
n i k a c j i  m o r s k ie j .  N a d to  t r z y  m ia s t a  w  P a ­
les ty n ie :  J e r o z o l im a ,  N a za r e t  i B c t l c e m ,  o to ­
c zo n e  sp e c ja ln o śc ią  p r z e z  ca ły  ś w ia t  c h rze śc i ­
j a ń s k i ,  z n a jd ą  się  p o z a  g r a n ic a m i  n o w y c h  
p a ń s t w  i p o d le g a ć  b ę d ą  b e z p o ś re d n io  w ł a ­
d z o m  a n g ie lsk im .

Opinia angielska
T a k  się  p r z e d s t a w ia  w  o g ó ln y c h  z a r y ­

s a c h  p r o j e k t  a n g ie lsk i  k o m is j i  k r ó le w sk ie j ,  
p r z y j ę ty  p r z e z  r z ą d  i w n ie s io n y  ^do  s e j m u  

.■angielskiego..  - N i e  , mo«ż, po-wiedzieć, a ż e b y  
c a ła  o p in ia  w  Anglii'  p r z y j ę ła  te n  p r o j e k t  z  
u z n a n i e m  i p o c h w a la ła  y o  bez  l i c z n y c h  za ­
s t r z e żeń .  P rz e c iw n ie ,  z a s tr z e ż e n ia  są  i to 
b a r d z o  p o w a ż n e ,  n ie  m n ie j  j e d n a k  —  p r z y ­
p u sz c z a ć  m o ż n a  —  że o s ta te cz n ie  p r o j e k t  
b ę d z ie  u c h w a l o n y ,  j a k o  jeszcze  j e d n a  p ró b a  
p o z b y c ia  się k ło p o t ó w  p a le s ty ń s k i c h ,  k tó r e  
Angli i  s t w a r z a j ą  w ie lk ie  t r u d n o ś c i  w  je j  p o ­
l i ty ce  m ię d z y n a r o d o w e j .

Stanowisko żydów
Z o b a c z ę n v  te ra z ,  j a k  Ż y d z i  z a p a t r u j ą  się 

n a  p r o j e k t  u t w o r z e n ia  p aństeva  ż y d o w s k ie ­
go. I w ś r ó d  n ic h  n ie  m a  je d n o m y ś ln o ś c i .  
D z ie ją  się o n i  p o d  ty m  w z g lęd e m  n a  t rzy
o b o z y :  P i e r w s z y  z n i c h  u p a t r u j e  w  p a ń ­
s tw ie  n a w e t  j a k n a j u r n i e j s z y m  d u ż y  p o s tę p  
w  dz is ie jsze j  sy tu a c j i  i w idz i  w  n im  d u ż y  
k r o k  n a p r z ó d  do  u z y s k a n i a  w  p r z y s z ło śc i  
p r a w f ł z iw c g o  p a ń s tw a .  Obóz  ten ,  p o m im o  
r ó ż n y c h  z a s t rz eż eń ,  godzi  się n a  p r o j e k t o ­
w a n y  p o d z ia ł  P a l e s ty n y  i c h ę tn ie  eespółdzia-  
ł a ć  będzie  w  p r a c a c h  n a d  u tw o r z e n ie m  p a ń ­
s tw a  ż y d o w sk ie g o .  D ru g i  obóz  s t a n o w ią
z d e c y d o w a n i  p rz e c iw n ic y ,  u p a t r u j ą c y  w  r a ­
p o r c ie  k o m is j i  k r ó l e w s k ie j  n ie b e z p i e c z e ń ­
s tw o  p o d z ia łu  P a le s t y n y  i n ic  p o d z ie la ją c y  
w i a r y ,  ż e b y  k i e d y k o l w i e k  da ło  się  o d z y s k a ć  
ca la  P a le s ty n ę ,  g d y  t e ra z  się  p r z y jm i e  p r o ­
j e k t  k o m is j i .  T rz e c i  w re sz c ie  obóz ,  z p e w ­
n o śc ią  n a j l ic z n ie jsz y ,  n ie  z a j m u je  j a sn eg o
s t a n o w is k a ,  a le  b ie rn i  wyczekują . ,  co  d a le j  
będzie ,  p o z o s t a w ia ją c  c a łą  t ro sk ę  o p r z y ­
sz łość  p r z e w ó d c o m  s jo n i s ty c z n y m .

Walka wśród Arabów
I w ś r ó d  A ra b ó w  o p in ia  je s t  p o d z ie lo n a ,  

p r z y  c z y m  r ó ż n ic a  z d a ń  jes t  lak  o s t ra ,  że 
d o p r o w a d z a  do  s k r y t o b ó jc z y c h  z a m a c h ó w .  
Gdy j e d n i  są  z a s a d n ic z o  p rz e c iw n i  p o d z ia ­
ło w i  P a l e s ty n y ,  in n i  z p o ś ró d  A ra b ó w  nie 
e l icą  p o łą c z e n ia  /. T r a n s j o r d a n i ą ,  in n i  w r e ­
szcie  w y p o w ia d a j ą  się za z je d n o c z e n ie m  
T r a n s j o r d a n i i ,  Sy r i i  i p rzy sz łe g o  p a la s ty ń -  
sk iego  p a ń s t w a  a rab sk ie g o .  N a w e t  p o d  ty m  
o s t a tn i m  w z g lęd e m  is tn ie je  ró ż n ic a  z a p a t r y -  
y a ń .  W e d łu g  j e d n y c h  u s t r ó j  tego z je d n o c z o ­
n e g o  p a ń s tw a  m a  b y ć  r e p u b l ik a ń s k i ,  w e d łu g  
i n n y c h  —  m o n a r c b ic z n y .

0  co  chodzi Polsce
S p r a w a  u t w o r z e n ia  p a ń s t w a  ż y d o w s k ie ­

go jes t  k w e s t i ą ,  k tó r a  i n te r e s u je  w szy s tk ie  
k r a je ,  w  k tó r y c h  z a m ie s z k u ją  Żydzi,  a więc  
w  p i e r w s z y m  rzęd z ie  P o ls kę ,  g d z ie  o d se te k  
l u d n o śc i  ż y d o w s k i e j  jes t  w y j ą t k o w o  d u ż y  i 
gd z ie  w s k u t e k  tego, p r z e c iw ie ń s tw a  p o lsk o -  
ż y d o w s k i e ,  za o s tr za ć  się  będą  co ra z  b a r­

dz ie j .  P r z e lu d n i o n a  w ie ś  p o l s k a  m u s i  sz u k a ć  
u jśc ia  d la  n a d m i a r u  sw ej  lu d n o śc i  i n ie  
z n a jd z ie  go  n igdzie ,  j a k  t y l k o  po  m ia s ta c h ,  
w  h a n d lu ,  r z e m io s ła c h  i p r z e m y ś le .  W  m ia ­
s t a c h  zaś n a p o t y k a  n a  Ż y d ó w ,  p o s i a d a j ą ­
c y c h  n i e j a k o  m o n o p o l  w  ty c h  t r z e c h  d z ie ­
d z in a c h ,  z w łaszcza  w- h a n d lu .  Żydzi ,  k a ż d y  
n o w o o t w a r t y  s k l e p ik  p o lsk i  t r a k tu j ą  ja k o  
w ro g ie  d la  n ich  p o su n ię c ie ,  i p o d n o s z ą  zaraz  
k r z y k  o p rz e ś la d o w a n iu .  W y t w a r z a  to  n a ­
s t ró j  o b u s t r o n n e g o  n a p ię c ia ,  p rz y  k t ó r y m  
n ie  t r u d n o  o z a b u r z e n ia  i ekcesy ,  j a k ic h  w i ­
d o w n ią  je s t  od  cza su  do  cza su  to czy  in n e  
m ia s to  w  Po lsce .  P o t ę p ia j ą c  te ekscesy ,  s ą ­
d z im y  je d n a k ,  że Ż y d z i  w  P o lsce  m u s z ą  się  
p o g o d z ić  z lo se m ,  to  z n aczy ,  że l u d n o ś ć  p o l ­
sk a  co raz  l iczn ie j  g a r n ą c  się będzie  do  h a n ­
d lu ,  a  t y m  s a m y m  będzie  się u m a c n i a ł  p o l ­
sk i  s t a n  p o s i a d a n ia  w  te j  dz iedz in ie ,  k t ó r a

do  tego s ta n o w i ła  w y łą c z n e  p o le  d z ia ła n ia  i 
e k s p a n s j i  lu d n o śc i  ż y d o w sk ie j .

W  wra r u n k a c h ,  k tó r e  w y t w a r z a j ą  się w  
P o lsce  i w o b e c  r o z w o ju  w  nie j  s to su n k ó w ,  
k tó r y  j e s t  zu p e łn ie  n i e z a le ż n y  od  p r o g r a ­
m ó w  s t r o n n i c t w  p o l i t y c z n y c h  i p o s i a d a  d a ­
lek o  g łęb sze  p o d ło że ,  j e s t  r z e c z ą  z u p e łn ie  j a ­
sn ą ,  że lu d n o ś ć  ż y d o w s k a  w P o lsc e  m u s i 
e m ig ro w a ć  w w ię k sz e j ,  n iż  d o ty c h c z a s ,  lic z ­
b ie . W  P o ls k i  in te re s ie  le ż y , a b y  p rz y sz łe  
p a ń s tw o  ż y d o w sk ie  b y ło  ja k  n a jw ię k s z e ,  b y  
m o g ło  p o m ie śc ić  j a k  n a j l ic z n ie js z ą  z n ie j  
e m ig ra c ję  ż y d o w sk ą . N ie  m a m y  w p r a w d z ie  
w p ł y w u  n a  u s t a l a n i e  g r a n i c  p r o j e k t o w a n e g o  
p a ń s t w a  ż y d o w s k ie g o ,  m o ż e m y  t y lk o  w y r a ­
zić ż y czen ie ,  a b y  b y ły  n a jo b s z e rn ie js z e  i ż e ­
b y  i a k t  p o w s ta n ia  '.ego p a ń s tw a  s k ło n ił  Ż y ­
d ó w  w P o lsc e  d o  w z m o ż e n ia  e m ig ra c j i .

L u d o w ie c .
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ROKITNA1 Podgórskiego
uszlachetnia smak tytoniu.

U  prace miUścia odpłacili!
Jakie życie, taka i1 śmierć —  pow iada  

przysłowie ludowa. T a k a  by ła  śmierć i 
pogrzeb Zmarłego, śp. dra  Józefa D ąborw - 
skiego. Z pod strzechy chłopskiej* w y ­
szedł, przeszedł gimnazjum, Uniwersytet,  
zdobył tytuły, godności i stanowisko, ale 
nigidy nie zaparł się w si, nigdy nie zapom ­
niał o swym  pochodzeniu i o tych, którzy 
na w si zostali. Całe życie poświęcił pracy 
dla dobra braci sw ych chłopów. I wśród  
tej pracy, w najgorętszym  jej okresie, za-

ciele Zmarłego. A przed trum ną kilkadzie­
siąt delegacyj ze sz tandaram i i wieńcami 
z pow iatu  stopnickiego, miechowskiego, 
pińczowskiego, kieleckiego, w arszaw sk ie ­
go, lubelskiego, opoczyńskiego, k rakow ­
skiego i liczna delegacja z sąsiedniego p o ­
wiatu dąbrowskiego.

Kilka wieńców od Zw iązków  Młodzie­
ży, od Prezesa  S tronnic tw a i inne. —  
25 sz tandarów  i 20 wieńców, około 1000 
uczestników, a przybyli tylko ci, co zdołali

imieniem kolegów  W ojciech Skuza, im ie­
niem M ałopolski, w której tyle lat przepra­
cował, Mgr. Mierzwa, imieniem w ojew ódz­
twa lubelskiego p. Gujski, imieniem w o .  
jew. kieleckiego p. Kaczmarczyk i imieniem  
powiatu stopnickiego młody działacz Pod­
siadło. W szyscy p rzem aw ia jący  podkre­
ślali wielkie zasługi Zmarłego, tak w polu 
naukowym, jak ośw ia tow ym  i politycznym 
w ruchu ludowym. Z przemówień bilt wiel­
ki żal, że tak wcześnie odszedł z pośród

pogrzebu ip . dr. Józefa Dąbrowskiego

Z rodzinnego domu na zaw sze... D elegacje z całej Polski przed domem żałoby. Na chłopskim w ozie w  ostatnią drogę. Prezes 
N. K. W . Polskiego Stronnictwa Ludowego, St. Mikołajczyk, żegna przedwcześnie zm arłego.

biera go śmierć, przecinając młode, w  mo­
zole i trudach spędzone życie. Przeżył za­
ledwie 30 lat, a tak dużo się natrudził, tak 
dużo zasług położył dla ruchu ludowego!

Znali tę pracę i poświęcenie chłopi w 
całej prawie Polsce, znali i cenili już za 
życia. Za pracę odpłacili m iłością i przy­
wiązaniem, odpłacali wiarą i zaufaniem  
bezgranicznym, wierząc, że ich nigdy nie 
zdradzi i nie w yprowadzi na manowce. 
Widzieli w Nim now ego przywódcę ruchu 
ludowego. D latego też przy trumnie Je­
go, dla pożegnania i oddania  ostatniej, 
przyjacieslkiej usługi, skupiły się delegacje 
chłopskie z bardzo  naw et odległych stron.

Po przewiezieniu zwłok z W a rsza w y  
do rodzinnej wioski Wilkowej, w powie­
cie stopnickim, odbyt się we środę, dnia 
7 lipca, pogrzeb Zm arłego na cmentarzu 
parafialnym w Beszowej. Otoczony w iel­
ką gromadą chłopską, na barkach kole­
gów  - przyjaciół i na zwykłej furmance 
chłopskiej, odbył Zmarły ostatnią podróż z 
domu rodzinego do Kościoła i na cm en­
tarz.

Za trum ną kroczyła rodzina Zmarłego, 
tj. m atka,  siostra, b ra t  i dalsi krewni, i 
druga wielki rodzina chłopska. Szedł 
przedstawiciel naczelnych władz Srnonic- 
twa Ludowego, p. Prezes Mikołajczyk, d e­
legaci władz wojewódzkich z Kielc, Krako­
wa, Lublina i W arszaw y, koledzy i przyja-

się dowiedzieć w czas o śmierci i miejscu 
pogrzebu.

Po mszy żałobnej w kościele, do której 
usługiwali koledzy Zm arłego, złożono

m arkiKrajowy 
preparat

AGRAN
prosty, łatw y i tani \V użyciu , — tępi 

wołka zbożowego wspichrzach.
D o  nabycia w  film ach rolniczo- 

h and low ych  i drogeriach.

zwłoki do p rzygo tow anego  g robow ca, a 
nad o tw ar tą  mogiłą pożegnali Go przed­
stawiciele S tronnictw a i przyjaciele, ż e ­
gnał Go imieniem władz Stronnictwa Pre­
zes Mikołajczyk, imieniem Związku M ło­
dzieży „W iciowej" prof, M arcinkowski,

nas tak zasłużony i tak okchający sprawę 
chłopską wielki działacz ludowy. Łzy w  
oczach wielu twardycli i zahartowanych  
dzśalczy, były dowodem , jak Go chłopi u- 
kochali, i jak tę stratę odczuli. A wielu z 
nich mówiło między sobą: naw et my nie 
wiedzieli dobrze, jak wielkiego człowieka 
mieliśmy wśród siebie, w swoim pow ie­
cie. Płynęły też przyrzeczenia i zobow ią­
zania, że dochow ają  wiary Zmarłemu, ja ­
ką Go darzyli za życia, i dzieło Jego p ra ­
cy pop row adzą  dalej,  że się nie załamią I 
nie zdradzą ideologii, której ich uczył. A 
Moldzież ogłosiła w powiecie miesięczną 
żałobę, odwołując wszystkie zabawy. T a k  
umią chłopi czcić zasługi, tak umią p raw ­
dziwie kochajuących ukochać! Śt. M.

P. S. W obec  nadpływających ze w szy­
stkich stron zapytań, jaki był powód śmier­
ci Zmarłego, śp. dra D ąbrowskiego, w y­
jaśniamy, iż zmarł On w W arszaw ie ,  w 
szpitalu św. Józefa, na udar sercowy.
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Wieś nasza ciągle wzwyż
Dziwne meiodif

Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego
W  dniu 7 maja 1937 r. odbyło się w al­

ne zebranie G hręgbwego Tow arzystw a  
Rolniczego w  Brzesku, na którym było 
zdaw ane sprawozdanie roczne. Gdy przy­
szło do udzielenia Zarządowi zaufania, a 
Komisji absolutorium, w ów czas część  
członków głosow ało przeciw  ^przeciw by­
ły 34 głosy, za  33 g ło sy ), i iprzez to Za­
rząd ustąpił, choć nie miał ochoty, bo to 
obszarnicy lub kocochłopi. W obec tego  
Zarząd Kółlka Rolniczego w  W ielkiej W si 
otrzymał pismo następujące. Przytaczam y  
je w odpisie:

„M ałopolskie T ow . Rolnicze w  Krako­
w ie  L. 343, Prez. Kraków, dnia 1 czerwca  
1937 r. Do Zarządu O kręgowego T ow arzy­
stw a  Rolniczego w  Brzesku. Członkiem na­
szej organizacji, w  m yśl postanow ień sta­
tutu M. T. R., oraz regulaminu, m ogą być 
tylko osoby, których w spółpraca jesr dla 
organizacji pożyteczną. W edług art. 7 re­
gulaminu Kółka Rolniczego członek Kółka 
Rolniczego jest obowiązany prowadzić ży ­
c ie  przykładne, stosow ać się ściśle do po­
stanow ień statutu, regulam inów i poleceń  
wydanych przez statutow e w ładze M. T. 
R. Na W alnym  Zebraniu tam tejszego Okrę­
gow ego  T ow arzystw a Rolniczego w  dnitl 
7 maja br. kilku członków w yrażało się u- 
bliżająco o  naszej organizacji, a  nie sioau- 
jąc się  do zarządzeń przew odniczącego  
Zgromadzenia, prezesa O. T . R., obrady  
statutow ego zebrania O. T . R., starało się 
jak najbardziej obniżyć, w yrządzając tym  
szkodę całej organizacji. Najbardziej nie­
odpowiednio i ubliżająco zachow ał się p. 
Dadej z Maszkienic. Prezydium M. T . R., 
Oddział w  Krakowie, stoi na stanowisku, 
że tego  rodzaju ludzie nie um iejący szano­
w ać naszej Instytucji nie m ogą być jej

członkami. Pow ołując się przeto na art. 10 
statutu stwierdzamy, że p. Dadej Stanisław  
z M aszkienic, Sikoń Stanisław  z W ielkiej 
W si i Kurek Jan z W oli dębińskiej, wpro- 
w aazając do poważnych obrad O. T. R. w 
dniu 7 maja br. zam ieszanie i zaburzając 
zebranie, działali na szkodę całej organiza­
cji i  powinni zostać z  Kółka Rolniczego  
wykluczeni. Prosimy przeto postaw ić odpo­
w iednie żądanie w obec Zarządu danego  
Kółka Rolniczego, a  gdyby Zarząd Kółka 
do zarządzenia tego  się nie zastosow ał, na­
leży Zarząd Kółka rozw iązać, a  w  jego  
m iejsce ustanow ić Zarząd tym czasow y w  
myśl § 16 statutu M. T . R. Prezes Kiesz- 
czynski w . r. M. T . Dyrektor: Osmecki w. 
r.“

Tyle Kraków, teraz Brzesko:
„O kręgowe T ow arzystw o Rolnicze w  

Brzesku L. 807-1 —  og-37, Brzesko, dnia  
21 czerwca 1937 r. D o Zarządu Kółka Rol­
niczego w  W ielkiej W si. W  załączeniu  
przesyłam y pism o M ałopolskiego Tow arzy­
stw a Rolniczego w  Krakowie z dnia 1 
czerwca br. z  poleceniem  zastosow ania się 
do zarządzeń w  nim podanych.

Odpowiedzi oczekujemy do dnia 7 lip- 
ca 1937 r.
Kierownik Biura: Prezes O. T  R.:

Sterom St. Skarżyński
Zanząd Kółka Rolniczego w  W ielkiej 

Wai nie w ykluczył żadnego z potępianych  
członków i nie zam ierza tego  uczynić. 
W iększość członków  Kółka to ludowcy, 
których M ałopolskie T ow arzystw o Rolni­
cze nie chciałoby w idzieć w  zarządzie 
O kręgowego T ow arzystw a Rolniczego w  
Brzesku. Stąd cała ta historia, rzucająca  
ciekaw e św iatło  na politykę M ałopolskiego  
T ow arzystw a Rolniczego w  Krakowie.

15. tysięcy osób 16 sztandarów
W  niedzielę, dnia 4 lipca br., odbyło się 

w  D ynow ie pow . Brzozów , pośw ięcenie 2 
nowych sztandarów Kół S. L. D ylongów ka  
i Przedm ieście Dynowskie. Zbiórka odbyła  
się na Przedmieściu Dynowskim , skąd u- 
form ował się pochód, poprzedzany bande­
rią i rowerzystam i do kościoła parafialne­
go. P ośw ięcenia sztandarów  dokonał ks. 
proboszcz Bar. Uroczystą, sumę w  czasie  
której przygrywała orkiestra z Harty, zaś  
chór z D ynow a odśpiew ał pieśni, odprawił 
tenże ksiądz proboszcz. Po nabożeństw ie  
powrócił pochód przy dźwiękach orkiestr 
dętych z Harty i Dylonowa w  towarzystw ie 
16 sztandarów na Przedmieście Dynowskie. 
Odbyła się defilada przed sztandarami. De­
filada trwała około 2 godziny. Zgrom adze­
nie zagaił prezes pow iatow y, mgr. W alenty  
Dżula. Referat polityczny w ygłosił b. legio­
nista, em. kpt. Schram Jan z Jarosławia, 
który om ówił szczegółow o zasługi chłopów  
dla Państwa, oraz ich przyw ódców  w  ro­
ku 1920, sprawę N ow osielec, obozu płk. 
Koca, oraz najważniejsze zadanie chłopów  
na przyszłość. Imieniem kobiet przeimawiia- 
ła  Anna Spólnikowa z Dydni, deklamacje 
w ygłosili Stefania M arszałkówna z Ułani- 
cy, oraz b. w ięzień polityczny Andrzej Gro­
szek  z Biiaihri. Po ukraińsku i polsku prze­
m awiał znany działacz ludowy W alenty  
Dmytruś z W iązownicy. Nadto przem awia­
li Jan Potoczny z Dydni, dr. Jedliński z Ja­
rosławia, Franciszek Hołdys z Harty i Mi­
chał Gratkowski z Hłudna. Zebrani m ów ­
ców  obsypyw ali kwiatam i i urządzali w ie­
lokrotnie owacje na cześć Stronnictwa Lu­
dow ego. Zebranie miało charakter poważny  
1 w ykazało w ielkie wyrobienie polityczne 
chłopów powiatu brzozow skiego. W  uro­
czystości w zięło  udział około 15 tysięcy  
osób.

ROZWIĄZANIE ZGROMADZENIA. 
ARESZTOWANIE.

Około godziny 5-tej po południu, gdy

zebranie miało się ku końcowi, w  czasie  
przem ówienia prezesa Dżuli jakiś osobnik  
bez zezw olenia Straży Porządkowej w szedł 
na trybunę, co w yw ołało oburzenie u zgro­
m adzonych i ci siłą usunęli tego osobnika  
z trybuny. Dzięki energicznej i stanowczej 
postaw ie Straży Porządkowej nie doszło  
do zajść. D elegat Starostwa rozwiązał ze­
branie, za ś zgrom adzeni na w ezw anie  
swych przyw ódców  rozeszli się w  spokoju. 
W jakieś pół godziny po rozwiązaniu ze­
brania now e zajście wywoła! komendant 
posterunku P. P. ze Siedlisk, powiatu brzo­
zow skiego, przodownik W islelak, który był 
w stanie nietrzeźwym. Ten zatrzymał auto, 
którym jechali członek zarządu okręgow e­
go S. L. na M ałopolskę, b. legionista em. 
kpt. Scnram, prezes zarządu pow iatow ego  
p. Przeworskiego, dr, Jedliński oraz działa­
cze ludowi W alenty Dmytruś z W iązow ni­
cy i W ojciech Szarek z  Jarosławia. Na py­
tanie prezesa Jedlińskiego, czy jadący są 
aresztowani, odpowiedział W isielak, że 
tylko auto zatrzymuje, aż nadejdzie policja 
z D ynowa. Dopiero interwencja referenta 
bezpieczeństw a Starostw a brzozow skiego  
p. W ładyki, który jadących w  aucie zw ol­
nił i przeprosił za w yrządzoną przykrość 
przez W isielaka, zapobiegła nowemu zaj­
ściu. W  godzinach wieczornych przybyli 
posterunkowi P. P. do zagrody członka S. 
L. Stanisław a Knapa, 20-m orgow ego g o ­
spodarza na Przedmieściu Dynowskim . 
gdzie również przebywał p. mgr. Dzula. 
Dnia 5 lipca br. rano przybyła znowu po­
licja PP., i gdy nie zastała  p. mgr. Dżuli, 
zaaresztowała Stanisław a Knapa, którego 
odstaw iła do aresztów  Sądu grodzkiego w  
Dynowie, zaś w  dniu 8 bm. d o  w ięzienia  
w  Rzeszowie. Stanisław  Knap, 20-m orgo- 
w y gospodarz, został zabrany w  czasie  
żniw, w  domu pozostała chora żona i 15- 
letni chłopak. Sprawą tą zainteresuje się 
niewątpliwie przełożone w ładze P. Staro­
sty brzozow skiego.

Poświęcenie sztandaru Ludowego
*  Sclmlu piw lat Myślenice

W  dniu 29. czerwca br. Koło Stron- ruszył uform owany w  czwórki na nabo-

delegacją  z  K asiński Maflejj. N abożeń­
stwo odprawił ks. prob. Stanisław  Kraw­
czyk, który to w ygłosił bardzo podniosłe 
kazanie, życząc wytrwanie pod tym sztan­
darem. Po nabożeństw ie i poświęceniu  
sztandaru przed kościołem orkiestra ode­
grała „Jeszcze Polska nie zginęła", po- 
czem pochód ruszył na plac zbiórki, gdzie  
odbyw ało się zg.om adzenie publiczne.

P o zagajeniu przez prezesa Ruga Ja­
na i wybraniu przew odniczącego Mansza- 
lika Jakuba przem awiali talonie Dr. A. 
W alaszek z Myśleń,i. M ówca podniósł 
znaczenie uroczystości i obecną sytuację.

Następnie przemawiali Raipacz z Lubnia, 
Bartłomień Stopka z Jasienicy, Jan Palna, 
mgir. A. Wiaitr z M yślenic, Marcin ślysairz 
z W ęgtóv tk" oraz prezes Pow iatow y, Fran. 
Synek. W szystkie przem ówienia byty przy­
jęte okrzykami.

Piękne deklamacje w ygłosiły  Zniczan- 
ki: M aria Kozak i Zofia D ziadkowiec. Po  
wręczeniu sztandaru przez prezesa ch o­
rążemu i złożeniu przez niego przysięgi, u>- 
roezystość zakończona została. Uroczy-* 
stość ta w yw otala bardzo duże wrażenie 
w naszej okolicy.

W Limanowskiem
Dnia JO czerw ca  od była  się w  Kras­

iłem  - L asocicach pow . Lim anow a piękna  
u roczystość  p ośw ięcen ia  sztandaru m iej­
sco w eg o  Koła ludow ego.

Z m iejsca zbiórki w y ru szy ł do k ościo­
ła w  Krasnem  pochód z banderią konną, 
row erow ą i orkiestrą na cze le . P o św ię c e ­
nia dokonał m iejscow y proboszcz ks. Jan 
Lech. P o  nabożeństw ie k ilkutysięczny  
pochód udał się na m iejsce zbiórki, gdzie 
p ow itał zebranych im ieniem  Koła ludo­
w ego  B ogacz Fr. P o  w yb orze prezydium , 
w  skład którego w esz li przew . B ogacz  
Fr., zastępca Brodzik Antoni i sekr. Ma­
zanek St. W yg łosili przem ówienia • M a­
mak J„ prezes pow. T w aróg B. z Łapa­
nowa, Karcz A. ze  S a w y , Szpilka Fr. z

G óry św . Jana, W . T opork lew lcz z W il- 
kow iska, O bidow icz W . z Zegartow ic, 
Sow ina z  T arnaw y i b artczyk  z Bajbrota. 
Piękne deklamacje w y g ło s iły :  W ójtow i-  
czów na Aniela ze Słupi, Spędziatika z Ze- 
gartow ii Janeczka z K rasnego, oraz 13- 
lątnia Kasia Klimkó\yna z Rajbrota. 
M ów cy zgodnie podnosili, że chłop pol­
ski, zorganizow any w  Str. Lud. n igdy nie 
b ęazie kom unistą, gd yż jest głęboko reli­
gijny i przyw iązany do w iary. Nie da so -  
bei narzucić żadnej dyatatury ani z lew a  
ani z praw a, ale d ąży do ustroju dem o­
kratycznego, opartego na praw ie i spra­
w ied liw ości. O m aw iano także spraw ę  
Ozomu, który potraktow ano jako drugie 
w ydan ie B. B. M azanek St.

Lubla pow. Krosno
W  historycznej Lufcjjj w  aniu 29 czerw­

ca 1937 r. odDyło się uroczyste p ośw ięce­
nie sztandaru ludow ego. Była to wspaniała  
manifestacja okolicznej ludności powiatu  
jasielskiego i krośnieńskiego. W  pochodzie 
w zięło udział około 6000 ludzi, 11 sztan­
darów, banderia, krwKowlaki, m uzyka itd. 
Pośw ięcenia dokonał ks. profo. KuHg I w  
kazaniu zachęcał do solidarności i orga­
nizacji. Po poświęceniu urządzono nod go ­
łym niebem zgromadzenie, które zagaił pre­
zes m lejscov'ego Koła p. Filip Franciszek, 
przewodnictwo objął Stefanik Józef z Przy- 
bówkl. Przem awiał M adejczyk, pr. Zarz. 
pow., który w spom niał o przelanej krwi 
na polach Lubli, gdzie padł śp. Czernicki

Franciszek. Zgromadzenie minutowym mil­
czeniem uczciło pamięć zabitego. W  imie­
niu władz Stronnictwa dokonał w ręczenia  
sztanadaru w ręce prezesa m iejscow ego  
koła, p. Filipa. Następnie przem awiali: 
dr. W ojnar z Krosna, Lasiak W ładysław , 
Gerlaslński Antoni z Białobrzegów, Stefa­
niak Józef z Przyoówki, kś. Buczek St. ze 
Srebni. Deklamacje w ygłosili: M ijalówna, 
Reczkówna, W łodarczykówna, iliajochów - 
na i Majocha Franciszek. W  końcu uchwa­
lono rezolucję, w  której stwierdzono jedy­
nie, iż żądania ludu dotychczas zirealizo* 
wane nie zostały.

Zarząd pow iatow y.

nictwa Ludow ego uroczyście św ięciło  
sw ój sztandar. Po przywitaniu przybyłych  
delegaeyj % pow iatu  oraz z  p ow iatów  Li­
m anow skiego I 'Jordancwtlri-ifo, pochód

żeństw o do kościoła m iejscow ego, poprze­
dzony banderią trzemy orkiestrami z  P ci­
mia Kasiński Malej i W ęglów kl oraz pięk­
n ie u d e k o r o w a li w  strój góraLSk) c-ufj

Z Jasielskiego
Dnia 4 lipca 1937 r. w  Kaczarowach 

pow. Jasło odbyła się uroczystość po­
święcenia sztandaru ludowego. Pochodem  
udano się do kościoła parafialnego w  Ja­
śle: w  pochodzie w zięło udziałlO sztan­
darów, banderia konna, muzyka itd.

P o  nabożeństw ie w rócono pod nom lu­
dowy w  K aczarowach, gdzie od b yło  się 
zgrom adzenie. P rzew o d n iczy ł 1 atoszek  
W ojciech. P rzem aw iali: p. Jan M adej- 
czyk , który zarazem  dokonał w ręczen ia  
sztandaru p rezesow i m iejscow ego Koła

Jędrzejow i F ałatow i; M atysik’ S tan isław  
z Krakowa, G rzyw acz Franciszek z Ba- 
czalu G órnego, Koslek St. z O sobnicy i 
Trznadel z W arzyc. Deklam acje w y g ło ­
sili: Fataiów na, R eczków na. B ielów na, 
M ajochówna, L atoszków na, L echow ski I 
G orczyców na. Okrzykam i na cześć  P o l­
ski, S tronnictw a Ludow ego, p rzyw ód ców  
luaow ych, tudzież odśpiew aniem  pieśni 
ludow ych i narodow ych zakończono uro­
czy sto ść . Zarz. pow . Jasła.

llaieuiniiieRie Ludowców
W  sierpniu 1936 odbyło się w Po- 

gw izd ow ie, oow iat Bochnia, poświęcenie 
sztandaru1 przy tłumnym udziale zorgani­
zowanych chłopów  tej połaci powiatu b o ­
cheńskiego. M imo przeszkód i trudności, 
uroczystość odbyła się w  spokoju, w yka­
zując duże uświadom ienie i nadzwyczajną  
karność.

P o uroczystości na wybitniejszych  
chłopów  posypał się grad kar i m andatów  
starościńskich. M iędzy innymi zasądzono  
także prezesa Zarządu p o w a ło w e g o  S. L. 
na pow iat bocheński, Fli^diiazka Książka, 
w ybitnego działacza z Łapanowa Bartło­
m ieja T w aroga oraz prezesa organizacji 
S. L. P ogw izdow ie W ładysław a Babiarza, 
wszystkich po 6 tygodni bezw zględnego  
aresztu. Oskarżeni odw ołali się do Sądu 
O kręgow ego karnego w  Krakowie i Try­
bunał p o  przesłuchaniu ca łego  szeregu 
św iadków , w  tv.m wieli* postemuKOwycti 
* w ołn ił w szystkich oskarżonych od  wrny 
i kary z •ym, że k osria  postępow ania p o ­
nosi Skarb Państaw . Postępow anie przed 
sądem trwało przeszło pół roku i samych 
rozpraw apelacyjnych odbyło się kilka. —  
Bronił oskarżonych ądw . clr. Stanisław  
Grodziski,

Członek fewiązku Strzeleckiego w  Jo- 
dłowce, pow. Jarosław, Józef Kowalski, 
powiedział do Tom asza Brzuchacza z Jo- 
dłówki, który jest ludowcem , że „ludow­
cy i w iciow cy io sarnia komuna". Brzu­
chacz zareagow ał natychm iast czynnie. 
K owalski doniósł o tym Starostwu, które 
zasądziło Brzuchacza za wykroczenie z 
art. 28 na 30 ani bezw zględnego aresztu. 
Brzuchacz zażądał skierowania sprawy do 
Sądu. W  dniu 7 bim. odbyła się rozprawa  
karno-administarcyjna przed Sądem O- 
kręgowym  w Przemyślu. Sędzia S. O., p. 
C*eł>ierski, przychylając się do w yw odów  
obrońcy Adwokata Dra Grossfelda, Brzu­
chacza uniewinnił.

P. Józef Łuc, działacz luidowy z B y- 
strow ic pow . Jarosław, zasądzony został 
przez Stą&ostwo jarosław skie na 14 dni 
aresztu za rzekome dokuczanie członkowi 
Związku Strzeleckiego, Krzebiotowi. N a- 
skutek w niosionego odwołania odbyła się 
przed Sądem Okręgowym w Przemyślu 
rozprawa odw oław cza, na której Sąd w y­
dał wyrok uniewinniający. Bronił adw, 
R. Grosjfeid
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Z Malopolsiti Wschodnie)
Z m ia n a  % o n lv i

L w ó w , w  l ip c u .
W  „ D i le "  p o j a w i ł  s ię  n i e d a w n o  a r t y ­

k u ł ,  z a p o w i a d a j ą c y  z m i a n ę  f r o n t u .  T a ­
j e m n i c z y  fa k t ,  z a w a r ty  s w e g o  c z a s u  m ię d z y  
r z ą d e m ' a  U n d o ,  n a z w a n y  „ n o r m a l i z a c j ą "  
s t o s u n k ó w  w  M a ło p o ls c e  W s c h o d n ie j ,  z d a ­
n i e m  „ D i ł a "  ju ż  n ie  o b o w ią z n je ,  g d y ż  ze ­
s z e d ł n a  m a n o w e e  i p rz y n ió s ł  w ię c e j sz k o ­
d y , n iż  p o ż y tk u . D la  s a n a c j i  j e s t  to  n i e ­
w ą t p l i w i e  z w r o t  b a r d z o  n i e p o m y ś l n y  i k o m ­
p r o m i t u j ą c y ,  z w ła s z c z a ,  że  k o s z t e m  b a r ­
d z o  ż y w o t n y c h  i n t e r e s ó w  p o l s k ie g o  s p o łe ­
c z e ń s t w a  Z d o b y w a n o  w ą t p l i w e j  W artośc i  
w z g lę d y  p r z e w ó d c ó w  u n d o w s k ic h ,  m a j ą c  
J e d n o c z e śn ie  z a m k n ię ty  d o s tę p  d o  o g ó łu  
ru s k ie g o . Z re s z tą  „ n a  h e r b a t k a c h "  z b u d o ­
w a n a  „ n o r m a l i z a c j a "  m u s i a ł a  t a k  s ię  
s k o ń c z y ć .

U n d o  s z u k a  j u ż  i n n e g o  s p r z y m ie r z e ń c a .  
O t o  d r .  B a r a n  o g ło s i ł  s z e re g  a r t y k u ł ó w  
„ D i l e "  n a  t e m a t  p r z y ja ź n i  ż y d o w sk o -u -  
k r a iń s k ie j .  P o w o łu j ą c  s ię  j e szcze  n a  c z a ­
sy  p r z e d w o j e n n e ,  p r z y p o m i n a  d r .  B a r a n ,  
j a k  to  r z e k o m o  U k r a i ń c y  d o m a g a l i  s ię  p r a w  
d l a  Ż y d ó w  w  p a r l a m e n c i e  w i e d e ń s k im  i 
j a k  to  i s t o tn i e  w y b i e r a l i  Ż y d ó w ,  j n k o  p o ­
s łó w ,  r e p re z e n tu ją c y c h  in te r e s y  c h ło p ó w  
r u s k ic h .  W  ty m  p r z y m i l a n i u  s ię  d o  Ż y d ó w ,  
d r .  B a r a n  n ie  o m ie s z k a ł  w s k a z a ć  n a  p o l ­
s k i e  „ p o g r o m y " ,  p o d c z a s  g d y  U k r a i ń c y  są 
b a r d z o  g r z e c z n i  w o b e c  Ż y d ó w .  W p r a w d z i e ,  
j e g o  z d a n i e m ,  z d a r z a  s ię  c z a se m ,  j a k iś  „ lu -  
d y n a "  c o  b i je  s z y b y  Ż y d o m  i p ę d z i  ic h  ze 
w-si, a le  t a k i e g o  n i e g o d z i w c a  p r z y w o ł u j e  się  
z a r a z  d o  p o r z ą d k u . . .

P r a w d o p o d o b n i e  w  z w i ą z k u  z t y m  f l i r ­
t e m  „ C h w i l a "  lw o w s k a ,  o r g a n  ż y d o w sk i ,  
z m ie n i ł  d o ty c h c z a so w e  sw e  n ie p r z e je d n a n e  
s ta n o w is k o  w o b e c  H i t le r a  i z a c z y n a  go 
c h w a l ić .  W  j e d n y m  z a r t y k u ł ó w  w  „C liw i  
i i"  n a p i s a n o  t a k  m n i e j  w ię c e j ,  że w p r a w ­
d z ie  c ię żk ie  są  p r a w a  d la  Ż y d ó w  w  N i e m ­
czech ,  a le  s to k ro ś  le p sz e  o d  z ło te j  w o ln o śc i, 
j a k ie j  Ż y ilz i z a z n a ją  w  P o lsc e . Z n a m ie n n e  
to  w y z n a n ie  z a s łu g u je  n a  u w a g ę !

I O z o n  w t y c h  s t r o n a c h  o d  c z a s u  do  
c z a s u  d a j e  z n a k  ży c ia .  S a m  sz e f  s e k t o r u  
w ie js k ie g o ,  p. G a l ica ,  n ie  p o ż a ło w a ł  t r u d u  
i o d w ie d z i ł  S t a n i s ł a w ó w  i T a r n o p o l .  P a n  
G a l ica  m ó g ł  s ię  p r z e k o n a ć ,  iż p r z y j e c h a ł  dd  
M a ło p o ls k i  w s c h o d n i e j  p r z y n a jm n ie j  o 
o d z ie s ię ć  la t  z a  p ó ź n o . W  c ią g u  teg o  c z a ­
su  c h ło p i  p o lscy ,  n ie  c z e k a j ą c  n a  p o w s ta n i e  
O z o n u  i p r z y j a z d  p. G a l icy ,  s k o n s o lid o w a li  
s ię  ju ż  z n a k o m ic ie  i to  pod! s z ta n d a r a m i  
Id e ii  L u d o w e j.

T y m  się  t ł u m a c z y ,  że w y m o w n y c h  
s łó w  p. G a l ic y  w y s łu c h a ły  ty lk o  u r z ę d o w e  
o so b y :  w ó j to w ie ,  so ł ty s i  i s e k r e t a r z e ,  k tó -  
r z y  j u ż  o d  d a w n a  są  s k o n s o l id o w a n i . . .  
T y lk o , że w p ie rw  ic h  u ż y w a n o  d o  r o z b i ja ­
n ia ,  t e r a z  d o  je d n o c z e n ia . . .

W y s t ą p i e n i e  p. G a l icy  n i e  p r z e s z ło  bez  
e c h a .  O to  „ D i ło "  p o św ię c i ło  m u  d u ż y  a r ­
ty k u ł ,  p o c h w a l i ł o  z a  p r z y r z e c z e n ie  r o z w i ą ­
z a n i a  w  p rz y sz ło ś c i  p r o b l e m u  u k r a iń s k ie g o ,  
a t y m c z a s e m  r a d z i  p. G a l icy ,  ż e b y  O z o n  w 
d a l s z y m  c ią g u  n i s z c z y ł  w s z y s tk o ,  c o  s to i n a  
p rz e s z k o d z ie  ro z w o jo w i s z o w in iz m u  u k r a iń ­
sk ie g o . M ie jsco w y .

W K a iu s k im
PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ LUDOWA.
W  dniu 20 czerwca br. p o w ia t  nasz ob­

chodził bardzo  uroczyście 5-ciolecie pracy 
organizacyjnej S. L. i pośw ięcenie sztan­
daru.

Już od  w czesnego ran k a  zaczęły się 
grom adzić tłumy ludności w  zagrodzie  p. 
Cijki W alen tego  w Siółku na tym samym 
miejscu, gdzie 5 lat temu powstało pierwsze 
Kolo S. L., które dało  początek  nasze j p ra ­
cy w szeregach S. L.. W ystaw iono  cztery 
p iękne b ram y: na rynku w W ojniłowie z 
napisem  „Niech żyje Stronnictwo Ludo­
w e "  i „Przez w alkę do zw yc ięs tw a" ;  na 
g ran icy  grom ad  S iótko-W ojniłów z napi­
sem „Niech żyje P o iska-L udow a"; we wsi 
D ubowicy z napisem „ W  jedności siła" i 
p rzy  wejściu do  zagrody p. Cijki, z napi­
sem „W itajc ie" . Cały plac został p rzyb ra ­
ny zielenią i chorągiew kam i zielonymi. Ze 
sz tandarem  przybyły Koła S. L.: Karolów- 
ka, Łukowlec-Żurawski, pow. Rohatyn i 
Klepki pow. Stanisławów.

O godz. 10.30 pochód poprzedzany  li­
cznym oddziałem cyklistów i konną b an ­
derią ze sz tandaram i i dwum a orkiestrami 
w yruszy ł na nabożeństw o do kościoła p a ­
rafialnego w Wojniiowic, gdzie ks. pułk. 
J. P anaś  odpraw ił  uroczystą sumę. Poświę 
cenie sz tandaru  dokonał miejscowy pro ­

boszcz, ks. dziekan Tadeusz Linde, który 
też wygłosił piękne przemówienie.

Po nabożeństw ie pochód po przejściu 
ulicami miasta  powrócił na miejsce zbiór­
ki, gdzie' odbyło się zgromadzenie, które 
zagaił .prezes Zarządu pow. S. L„ ob. J. 
Moskal, w serdecznych słowach przywitał 
przybyłego ks. pułk. J. Panasia. P rzywitał 
również ob. L. Lutyka ze Lwowa, jak i d e ­
legacje sąsiednich pow ia tów : Rohatyn,
Stanisław ów , zyd aczów , Stryj, Dolina i Ko­
łomyja. W  w stępnych słow ach omówił 
przebieg  p racy  p-zcz całe 5-ciolecie, w zy ­
w ając  do wzm ożonej jeszcze działalności 
pod sz tandaram i S. L. Po odczytaniu listy 
fundatorów, k tórych  było 200 osób, w rę ­
czył nowo poświęcony sz tandar  S. L. Z a­
rządowi Zw iązku Gminnego Kół S. L. w 
Wojniłowie.

Bardzo piękne i podniosłe przemów ie­
nie wygłosił ks. pułk. Panaś, którego ze­
brani rzęsiście oklaskiwali..  Następnie prze­
mawiali: Leon Lutyk ze Lwowa, Kupieniec- 
kł, imieniem P. P. S. z Kałusza, Suwaj An­
toni prezes pow. S. L. z Rohatyna, ob. 
Edward Szczur, prezes pow. Z w. M. W . w 
Kałuskiem.

Rezolucje uchwalono jednogłośnie, jak 
i pozdrowienia dla em igrantów, dom aga­
jąc się dla nich amnestii, rozwiązania izb

ustaw odawczych i przeprowadzenie no­
wych wyborów na podstaw ie 5-cloprzy- 
mytnikowej ordynacji wyborczej. W  razie 
niespełnienia stawionych żądań ludu, ze­
brani w zyw ają  władze S. L. do wykonania 
uchwal kongresu S. L. z dnia 17. I. br.

Pomiędzy przemówieniami dwie dziew­
czynki deklamowały piękne wierszyki lu­
dowe.

Na zakończenie przemówił przew. ob. 
J. Moskal, który w zywał chłopów bez 
względu na narodow ść do karnego stania 
w szeregach S. L. oraz do ofiarnej pracy 
nad sprowadzeniem w szeregi tych. któ­
rzy do dziś błądzą się po manowcach. 
Zamknięto uroczystość okrzykami.

Potem odśpiewano „Gdy naród do bo ­
ju". Na zakończenie odbył się „Festyn".

Uczestnik.

Echa obchodu ..Czynu Chłopskiego
Dnia 10. 6. br. zakończył się długi pro­

ces o przem ówienia i tezolucje na obcho­
dzie „Czynu Chłopskiego" w Kałuszu w 
dniu 16. 8. 1936. P roces  toczył się przed 
Sądem Grodzkim w Kałuszu o przes tęp­
stwo z art. 170 k. k.

Oskarżeni byli: Moskal Józef prezes 
pow iatowy, Bara Józef I. wiceprezes, Re- 
gner Jan II. wiceprezes, członkowie Lełcht 
Filip, Trzaska Józef, Cyka W alenty i Rak 
Józef.

 ̂ Trwała podenwt 
***£& ze ikóru gumower

U k r s o n
WMA

Sąd po przesłuchaniu kilkunastu  św iad­
ków oskarżenia (z policji) —  wydał wy­
rok uniewinniający wszystkiej: oskarżo­
nych.

RUCH. LUDOWY NA WSCHODZIE.
POWIAT ŹYDACZÓW.

Dnia 4. lipca br. odbyło się zebranie 
ludowe w Antoniówce za legitymacjami S. 
L., na które przybyło kilku delegatów z 
pow. stryjskiego.

Zebranie zagaił prezes Koła ob. Sur- 
miak Ernest. Długi i obszerny referat o ce­
lach i metodach pracy w łonie organ iza­
cji wygłosił prezes Zarządu pow. S. L. z 
Kałuszu, ob. J. Moskal. Następne p rzem ó­
wienie wygłosił sekretarz Zarządu pow. S. 
L. z Kałusza, ob. £ .  Szczur.

Zebranie zakończono odśpiewaniem kil­
ku pieśni ludowych i w śród  okrzyków na 
cześć S. L.

Zjazd powiatowy S. L.
w Mościskach

W  dniu 4 lipca obradow ał zjazd dele­
gatów  i prezesów kół S tronnictwa Ludo­
w ego  pow. mościckiego. O brady toczyły 
się w sali Sokoła.

Zjazd zagaił prezes pow iatow y, p. Cu- 
żytek Franciszek, który  powitał zebranych, 
a w śród  nich specjalnie przybyłego na 
zjazd prezesa  okręgowego, p. B. Gruszkę. 
Sekretarzow ał p. Andrzej Danielak. S pra­
wozdanie z dotychczasowej działalności za­
rządu przedstaw ił p. Cużytek Franciszek, 
spraw ozdanie  komisji rewizyjnej —• p. Pie­
niądz Teofil. N ad spraw ozdaniam i w yw ią­
zała się bardzo  ożywiona dyskusja, w któ­
rej zabierali głos pp.: Łaba Józef, Szrot, 
Marek W ładysław , Fita, jakubow ski, Lech, 
Sycz i wielu innych. W  dyskusji poruszano 
spraw y polityczne, gospodarcze  iorgani- 
zacyjne.

Po ukończeniu dyskusji przystąpiono 
do w yborów . Na prezesa pow iatow ego 
S tronnictwa Ludowego w pow. mościckim 
w ybrany  został ponow nie p. Cużytek F., a 
na członków zarządu pp.: Danielek A., Ja­
kubowski J., Kanak J., Pieniądz T., Czury- 
to Sz., Kucharczyk W ., Sitkowski St., Pę- 
cherksi M., Marek W l. i Hrycak M. W  
skład komisji rewizyjnej weszli: Łaba J., 
Lech K., Kanak J., Iwański A. i Letniowski 
P. Na zastępców do zarządu wybrani zo­
stali: Tycz J., W iniarski M., Kosowski M., 
Moskal W ł. i Ziober J. Do sądu party jne­

go pow ołany został p. Grzywniak Jan,
W  dalszym ciągu dyskusji,  wznowionej 

po w yborach ,  zabrał także głos prezes o- 
kręgowy, p. B. Gruszka, który zachęcał no­
wy zarząd do wytężonej pracy dla rozwoju 
S tronnictwa Ludowego n a  terenie pow, 
mościckiego. Zjazd zakończył się odśpie­
waniem: „Jeszcze Polska nie zginęła" i o- 
krzykami na cześć S tronnictwa Ludowego 
i jego wodzów.

P o d h a j c e
W  czerwcu br. odbyły się u nas dw a 

zebrania, jedno na pół ozonowe, a drugie 
ludowe, które zasługują na sprawozdanie .

W  dniu 20 czerwca nieznani ludzie zw o­
łali publiczne zebranie pod znakiem „ko ­
mitetu porozum iew aw czego".  G rupka chło­
pów zjawiła się. W  ich imieniu przemówił 
p. Zaremba i wytłumaczył tym panom, że 
chłopi polscy są między sobą w zupełnym 
porozumieniu, że s tanow ią zwarty i so li­
darny obóz ludowy i żadnego komitetu nie 
potrzebują, zwłaszcza, że „kom ite t" ten 
jest nieznanego pochodzenia, nie ma żad ­
nego p rogram u społecznego i w y g ląd a  na 
kocowską robotę, z którą chłopi bezwzglę­
dnie nie mają nic wspólnego. Z tych w zglę­
dów w wyborze członków komitetu chło­
pi udziału nie wzięli. Jeżeli komitet pow. 
chce działać z chłopami, to niech się zw ró­
ci do  w ładz organizacyjnych S. L., a nie 
stosuje m etody  „w y łapyw an ia"  działaczy 
ludowych, gdyż z takiej mąki chleba nie 
będzie.

W  dniu 29 czerwca odbył się wiec lu­
dowy na boisiru Sokola z udziałem prze­
szło tysiąca uczestników. Przewodniczył 
obradom  p. Jan Pelczarski, przemawiali 
pp.: Zaremba, Załąski, student uniw., M ącz­
ka Fr. i Lichowski Piotr. Przemówienii 
w yw arły  jak najlepsze wrażenie.

Zarazem  dano odpraw ę tym niepoczy­
talnym domorosłym politykom, którzy 
w zyw ają  chłopów polskich do wojny z lu­
dem ruskim. P iętnując tę robotę uchwalono 
rezolucję zgodnego współżycia i w spó łp ra­
cy obu narodów. Na wypadek akcji w ro­
giej, wymierzonej przeciw Państwu, chło­
pi polscy są zaw sze gotow i odpowiedzieć 
bezw zględną obronę narodowych intere­
sów .

P ow ażny  przebieg ob rad  próbow ał za­
kłócić Kropidłowski, funkcjonariusz P. P„ 
k tórego uspokoił dopiero kom endant miej­
scowego posterunku i w yprow adził  z miej­
sca obrad.

Odśpiewaniem hymnu narodow ego f 
pieśni „Gdy naród do boju" zakończono 
kilkugodzinne obrady. Uczestnik.

P ośw ięcen ie  sz tan d a ró w  w  Dynow ie. — F ra g m e n ty  defilady  z udziałem  k ilk u n a s tu  tysięcy  uczestn ików .

UWAGA POWIAT KRAKOWSKI!
P odajem y do  w iadom ości członkom 

S tronnictw a Ludowego- w powiecie  k ra­
kowskim, iż Z arząd  Pow. na posiedzeniu 
w dniu 6 lipca br. wykluczył ze S tron­
nictwa Korbiela Jana z W ięckowie i jego 
legitymację Nr. 36232 unieważnił, wobec 
czego nie ma on p raw a  w ys tępow ać  I 
działać pod firmą S tronnictw a Ludowego.

Zarząd Pow iatow y S. L,
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Kopice Kościuszki zagrożony

.W idok k op ca K ościu szk i od stro n y  w sch o d n ie j. C zęść zak resk ow an a  ob su ­
n ęła  się  i grozi za w a len ie  Ą.

...Lepiejbyci z nam i leżeć na zielonych
p olach ,

Na zielonym  czystym  polu, na zielonej
łące,

Co dnia ptakby ciebie w itał i słońce
w schodzące,

Śród upałów  twej m ogile cień dałyby
Tatry,

Z  dobrą w ieścią od ojczyzny latałyby
wiatry.

Z białej W isły m gła powstaje, w  górze 
św ieci słonko,

My czapkam i tobie kłonim , z kosą
idzicm  łąką, 

Tybyś cieszył się z jej brzęku, choć śp ią­
cy i niem y —  

Cóż dopiero, kiedy kosy na sztorc nabi­
jemy:

Jeśli Pan Bóg zagniew any skryje się na
niebie,

Łatw iej znaleźć Twą m ogiłę, w pom oc
w ezw ać ciebie  

Trudne pisma na nagrobkach mało kto
z nas czyta; 

D ziecko w skaże na m ogiłę — „a czyja
to spyta“.

...I m ogiłę w nieborosłą sypie lud ser­
deczny....

U jej: Pogrzeb Kościuszki.
I urosła. W śród lat niew oli krzepiła  

ducha. K rakowiacy i przyjezdni uw a­
żali za swój obow iązek zw iedzać ją, o- 
taczać opieką a m im o trudności ze stro­
ny austriackich władz w ojskow ych, k tó­
re w yw łaszczyły  teren obok niej, dbało 
o jej całość T ow arzystw o M ogiły Ko­
ściuszki, które w r. 1922 p rze la ło  op iek ę  
n ad  n ią  W o jsk u  P o lsk iem u .

W  ostatnich czasach zap om n ian o  o 
n ajd roższej naiu p am ią tce  n arod ow ej. 
Coraz częściej w idziano ze znacznej od­
ległości zaniedbanie. W  suchszej porze 
roku nie bawoła m ogiła K ościuszki oka  
zielenią, w idać było zeschłą trawę, a 
chociaż zaprow adzono w odociąg w celu  
skrapiania m ogiły, za n ied b a n ie  i o p u ­
sz cz en ie  jej b y ły  coraz w ięk sze . Zanie­
dbania te przejaw iały się także w  naj­
bliższym  otoczeniu m ogiły. Chodnik, 
w iodący do bramy forłecznoj, został w 
zupełności zaniedbany, ścieżka jest w y­
boista, w iedzie obecnie w śród ch w a­
stów' i resztek zniszczałcgo żyw opłotu  
św ierkow ego. Dostęp pod m ury koszar 
do lasku przetrzebionego n ielitościw ą  
siekierą austriackiego żołnierza zam ­
knięto drutam i kolczastym i, aby za n i­

mi ukazać w ątpliw ej grzędy jarzyno­
wej, chociaż wT innej stronie kopca aż 
zadość jest m iejsca zarosłego trawą 
przez nikogo niezbieraną. ■*

A w  r. 1937 p rzyszła  k a tastro fa ... 
Ś rod k ow a k on d ygn acja  k op ca  n a  d łu  
g o śc i p rzesz ło  38 k ro k ó w , a na ca łej jej 
w y so k o śc i za rysow ała  się . P o k ry cie  tra­
w ą o b su n ęło  s ię  na śc ieżk ę , ukazując  
rdzeń  k o p ca  z g lin y .

Stało się to na w iosnę r. 1937. M im o  
u p ły w u  k ilk u  d łu g ich  m ies ięc y , n ie  zro ­
b ion o  n iczeg o  w  celu  n ap raw ien ia  k o p ­
ca. Komitet, do którego należą przed­
staw iciele budow nictw a w ojskow ego, 
(plac św. M agdaleny nr. 3) d o sło w n ie  
n ie  u czy n ił n iczego  ani w  celu  n ap raw y  
u szk od zeń , an i w  ce lu  zap ob ieżen ia  d a l­
szem u  ob su w a n iu  się  k op ca .

Nie m ożna w ym aw iać się nieodpo­
w iednią letnią porą. Inne przykłady  
wskazują, że roboty ziem ne można i w 
tej porze roku w ykonyw ać. Trzeba ty l­
ko chcieć. N ie  w o ln o  lek cew a ży ć  jed nej 
z n a jd roższych  pam iątek n a ro d o w y ch . 
T rzeba u su n ąć o d arn iow u n ie , k tó re  się  
ob su n ęło , trzeba ceg ie łk a m i z d arn i o- 
b u d ow ać ca łą  zagrożon ą  śc ia n ę , trzeba 
ścieżkę w iodącą ponad zagrożonem  
m iejscem  zam k n ąć, d o stęp  na szczy t  
sk iero w a ć  ty lk o  stro n ą  za ch o d n ią , gdyż 
przechodzenie ludzi ponad częścią u- 
szkodzoną grozi n iebezpieczeństw em  i 
kopcow i i przechodniom . I trzeba to  
zrob ić zaraz, naw et wt suchej porze ro­
ku, skoro w odociąg dochodzi na szczyt 
kopca, bo gdy n ad ejd ą  d eszcze  i szaru g i 
jes ien n e , ob su n ie  się  reszta  z iem i i ca ły  
k op iec  K ościu szk i runie!

Cóż w ted y  sp o łec ze ń stw o  p o w ie  o  
tych , k tórzy  n im  się  tak op iek u ją?!

S tro n n ic tw o  L u d o w e n ie  m o że  d o ­
p u śc ić  do zap rzep aszczen ia  p am ią tk i 
w od za  w  su k m a n ie . J eż e li ch od zi o  d at­
k i p ien ięż n e  na rek o n stru k cję  k op ca  —  
c z ło n k o w ie  stro n n ic tw a  z łożą  je . J eż e li  
ch od zi o ro b ocizn ę, zn ajd ą  się  ch ętn i, 
k tórzy  p racą  sw y ch  rąk  d adzą na celu  
ratow an ia  zagrożon ej p am ią tk i. M ogiła , 
k tórą  u syp a ł p o lsk i lud, b ęd zie  u trzy­
m an ą ręk am i lu du  p o lsk ieg o .
Na krakow skim  brzegu stoją trzy m o­

giły.
Idź do boju śm iało krakow iaczku m iły. 
Śm iało idź do boju i pam iętaj bracie,
Że pradziady tw oje z  grobu patrzą na

cię. Z. W .

Kronik n Tarnowska
P osiedzen ie  B ady M iejskiej w T arnow ie. P o ­

siedzenie Bady Miejskiej w T arnow ie ,  zwołane 
n a  dzień 28 czerwca b r  m iało przebieg b u rz l i ­
wy i zostało  odroczone z pow odu l i n k u  p rze ­
p isanej  ilości obecnych rad n y ch  na sku tek  o p u ­
szczenia posiedzenia  przez rad n y ch  sncjali  
■tycznych. P rzed  p rzystąp ien iem  do ob rad  r a d ­
ny socjalistyczny prof. K. Ciołkosz odczyta! 
nagły  wniosek k lubu  socjalistycznego, w ys łu ­
c h a n y  przez radnych  socjalistycznych stojąco, 
o wyrażenie  p ro tes tu  p izeciw ko zarządzeniom  
ks. Metropoli ty  Sapiehy w sprawie  p rzenies ie­
n ia  t ru m n y  ze zwłokam i Marszałka P i łsudsk ie ­
go i dom ag a jący  się, by na  znak protes tu  prze 
c iwko postępow aniu  ks. Metropolity, Rada 
odroczyła  swe posiedzenie. Nagłości wniosku 
sprzeciwił się rad n y  sanacy jny  Knmusiński. 
W ówczas radni socjalistyczni opuścili  salę po 
siedzeń, a pozostali radn i  sanacyjni na czele z 
nauczycie lem  Pogodą  w zajem nie  sobie kadzili, 
t e  on i n a jb a rd z ie j czczą pam ięć aM rszałka, cze­

go składali  d ow ody  n ie jednokro tn ie .  Wyścig, 
kto czci pamięć M arszałka  Piłsudskiego więcej: 
sa n a c ja  czy socjaliśc i, i jego  epilog, w yw ołał w 
T arn o w ie  szereg  ko m en ta rzy , a  w ku łueh  lu d o ­
w ych p ow ia tu  tarnow sk iego  i oko licznych  odbił 
się szerok im  echem , do czego p rzyczyn iła  się 
u ch w ala  W alnego  Z jazdu  S. L. w T arnow ie , w 
sp raw ie  za ta rg u  krakow sk iego .

E cha  Z jazdu  O kr. S tron . L u d . w T arnow ie .
Aczkolwiek Z jazd Okr. S. L. w T arn o w ie  m iał 
c h a ra k te r  wewnętrzno  - p a r ty jn y  i wstępy na 
salę ob rad  w „Sokole" I, gdzie się zjazd od b y ­
wał ściśle były kontro low ane ,  to jed n ak  pewne 
m om enty  ob rad  p rzedosta ły  się na  zewnątrz,  
budząc miłe wrażenie i sym patie  ludności m ia ­
sta Tarnow a dla s t ronnictw a  ludowego. Do 
takich  m om en tów  należy w  pierwszym rzędzie 
omówienie  zatargu  k rakow skiego  przez prezesa 
Stan. Mikołajczyka i wstawien ie  p u n k tu  do re ­
zolucji,  odnoszącego »ię do tegoż za ta rgu .

Starostow de w roli op iekunów  ch łopsk ich .
T arnów , a szczególnie chłopi powiatu  t a rn o w ­
skiego, m a ją  szczęście do s tarostów, k tó rzy  ich 
o tacza ją  spec ja lną  opieką i chcą p rowadzić  za 
rękę, um o ra ln iać  itp. Mieliśmy starostę  Lissow- 
skiego, k tó ry  sta ł  się stawny między ch łopam i 
za chęć ich w ygłodzenia, w czasie pow odzi w 
ro k u  1934. Drugi  s ta ros ta  Clioozyuski,  k tóry  
sekundow ał  staroście L issowskiemu, dopóki na 
tym osta tn im  nie poznała  się W arszaw a  i nie 
wzięła go sobie, a nad to  robił  w ybory  s a m o rzą ­
dowe, s ta ra jąc  się, by  ludowcy nie podoslawali  
się do rad  i n ieprzepracow ywali  się nad je d n o ­
czeniem Polski w zwyż na odcinku  sa m o rząd o ­
wym. Obecnie dosta liśm y byłego r. wojewodę 
lwowskiego, p. Syskę na starostę. P ie rwszym  
krokiem  nowego starosty  jest s ta ran ie  o w yeli­
m inow anie  zabaw  m łodzieży ze wsi I w tym  
celu ro b i tru d n o śc i w d aw au lu  zezw oleń na  za ­

baw y lu b  w ręcz odm aw ia zezw oleń. K rok sw ój
m otyw uje  p. s ta ros ta  tym, że była  u niego „de­
legacja" „ pow ażnych"  chłopów i prosiła  go o 
to, gdyż synowie delegatów k ra d n ą  w dom u i 
k u p u ją  sobie na  zabaw ach  wódkę. Ł ad n y ch  sy­
nów posiada ją  „pow ażni  delegaci";  szkoda, że 
p s ta ros ta  nie chce zdradzić  nazwisk  delegatów. 
Na zw róconą  uwagę, że szerokie  pole o tw ie ra  
się dla p. s ta rosty  w miastach, gdzie się wielkie  
nadużycia ,  pan  s t a r o s t a ' oświadczył, że chodzi 
mu tylko o lud i zdrowie m o ra ln e  i fizyczne 
ludu. Rozczulające! P raw d a!  F ro n te m  do ludu! 
tylko, że lud stoi... plecami do frontu .

Z w racam y p a n u  staroście uwagę, że dop iero  
w osta tn ich  la tach  sanacja  w prow adz iła  w sze­
regu wsi, w k tórych  nie było miejsc sprzedaży  
wódki, p u nk ty  sprzedażne, aby wynagrodzić  
koncesjami wódczanym i zas łużonych mężów sa ­
nacji.

Kronika kielecka
Z PO W . M IECHOW SKIEGO

Pośw ięcen ie  i w ręczenie sz tan d a ró w  lu d o ­
wych w Pałeczn icy . \V dniu  20 czerwca hr. od ­
była się w Pałecznicy  pow. Miechowskiego u- 
roozystość poświęcenia  sz tan d a ró w  ludow ych— 
racałw ickiego i pałecznickiego.

Tam , gdzie raca lw ick ie  kosy ok ry ły  się s ła ­
wą, chłopi m iechowscy ufundow ali  bogate, 
p rzep iękne  sz tandary  z kosam i na  sztorc i B a r ­
toszem haf to w an y m  na płótnie. Stanęli  dum nie  
w liczbie 3.500 osób, by złożyć u roczystą  rotę 
ś lubow ania  na  w ie rność  swoim sz tandarom . 
Aktu wręczenia  dok o n a ł  prezes powia tow y Szy­
m on D udek.

W  imieniu  władz wojewódzkich  s t ronnictw a 
przem aw ia ł  k ierow nik  Sekret.  W ojew. S tr  Lud. 
z Kielc, ob. W l. P rzek o ta , w skazu jąc  na sz tan ­
dar ,  ja k o  w idoczny sym bol w alk i o idea ły  lu du , 
pod k tó rym  hufce ludowe pójdą  w bój o Polskę 
lepszą —  Polskę  chłopów.

Przem aw ia l i  p onad to :  prezes miejscowego
Koła F ran c iszek  W n u k , Szym on D udek, F ra n ­
ciszek B ucki z T enyryczow a, Z astaw ny  z R ud­
na G órnego. P iękną  dek lam ac ję  wygłosiła W ą- 
sow iczów na z T opoli P ińczow skiej.

Z jazd  Pow . S. L. na  pow. M iechow ski. W  dn.
27 czerwca br. w Książu W ie lk im  odbył się 
s ta tu tow y  w alny  zjazd pow. Miechowskiego 
przy udzia le  150 delegatów. Spraw ozdan ie  us tę ­
pującego Z arz ąd u  złożył prezes pow ia tow y Szy­
mon Dudek. Ze sp raw o zd an ia  wynikało,  że w 
p o ró w n an iu  z rok iem  ubiegłym  l irz b a  członków  
i Kół znaczn ie  w zrosła. Obecnie powiat liczy 
84 K ola i 2200 członków  legitym ow anych . 
Z ram ien ia  władz s tronn ic tw a  byli dr.  D ąb ro w ­
ski z W arsz a w y  i k ie row nik  sek re ta r ia tu  z 
Kielc Wł. Przekota .  Referat  ideowo-organiza- 
cy jn y  wygłosił ob. Przekota ,  gospodarczy  ob. 
J a ro n  z Miechowa. Zjazd w ybra ł  nowy Zarząd 
pow. w składzie:  Szymon Dudek — prezes ze 
Słaboszowa, aW chow icz  W a n d a  z B rzezin , Sta- 
wiarski  z Antolki,  Z iarnko  W ładys ław  z Mar- 
chocic, Ziętek S tefan  z Klonowa, Brzeszcz J ó ­
zef Z Racławic, Szlęk Kazimierz, Makowski 
J a n ,  K urak ,  W n u k  F ranc iszek  z Pałecznicy  i 
Gorgorz S tan is ław  z Miechowa.

P o n a d to  z jazd  w ybra ł  kom is ję  rewizy jną,  
sąd  p a r ty jn y  i komisję  gospodarczą.

Po  w yborach  zarządu  na  zakończenie  d łuż ­
sze przem ówienie  wygłosił d r. D ąbrow sk i. Zjazd 
uchwali ł  rezolucję, u chw aloną  na  Zjeżdzie Okr. 
w T arn o w ie  —  oraz przesła ł  serdeczne p o zd ro ­
wienia  w ięźniom racław ick im , k tó ry ch  w  Mie­
chowie siedzi jeszcze 31.

Zjazd Pow. był n iezb itym  dowodem , że w ieś 
po lska  pom im o w szystk ich  tru d n o śc i 1 p rzesz­
kód idzie szybk im  k ro k iem  n a p rzó d  i n ie  spocz­
n ie  aż idea lu d u  w si n ie  ziści się! Z jazd  dalej  
dowódł,  że o s ta tn ie  ru sz to w an ia  ru c h u  ludow e­
go nie za łam ały  się. O krzykam i na cześć s t ro n ­
n ic twa i innym i oraz  odśpiewaniem  h y m n u  lu ­
dowego, Z jazd po 5-godzinnych o b ra d ac h  z a ­
kończono,
Z PO W . ZAW IERCIAŃSKIEGO.

W  dn iu  20 czerwca br. odbył  się  w  P rzy- 
bynow le aW Iny  Z jazd  s ta tu to w y  S. L . na  pow. 
Zawiercie. Sp raw ozdan ie  o rgan izacy jne  i k a so ­
we złożył u s tępu jący  Zarząd. Referat o rg a n iz a ­
cy jny  wygłosił obyw. B ieniek S tan isław . P reze ­
sem pow. na  rok  bieżący został w ybrany  je d n o ­
głośnie R ajczyk L udw ik  z P rzy b y n o w a. Do za ­
rządu  weszli:  R y b arsk i A ntoni z P rzy b y n o w a, 
ja k o  I vieeprezes,  M oraw iec P aw eł z Nlego- 
w lczki d rugi  wiceprezes, O ku larczyk  E d w ard  *

Powiat Zbaraż
Dnia 4  l ipca odby ło  się poświęcenie 

sz t an da ru  p o w ia to w e go  S. L. w  Zb ar aż u .  
P o  naboże ńs twie  i poświęcen iu  sz tand aru  
u fo rmował  się k i lku tys ięczny  pochód,  
k t ó r y  p r z y  dźwiękach  o rk ies t r y  i pieśni 
ludow ych  w y r u s z y ł  na  boisko „ S o k o ł a” , 
gdzie o d by ł a  się u r oc z y s ta  akademia.  
P re z e s  p o w i a t o w y  ob. Kominek, p r z e ­
w o dn ic z ąc y  zebrania ,  pow oła ł  do hono­
row eg o  P r e z y d iu m  ks. J. Panasia, Zarę­
bę W ład ysław a , S a p y łę  S tan isław a, Dra 
N iezabitow skiego i Boruckiego, po cz ym  
odby ło  się wbi janie gwoźdz i  P r z e m a w i a ­
li: ks. Pa naś ,  dr.  Niezabi towski ,  Zaręba ,  
Załęski  i wielu innych.

Między  p r zemówien iami  p r z y g r y w a ł a  
o rk ies t r a  ze S t ryjówki ,  zaś  chór  Młodz ie ­
ży  Wiejskiej  „Wic i "  z Milna powai tu  Zbo­
rowsk iego  odś p ie wa ł  kilka pieśni  ludo­
wych .  P rz em ów ie n ia  p r z e ry w a n o  burzą  
ok lask ów  i ok rzy ka mi  na cześć p rzewód-  
c y  S t ronn ic twa .  Nast rój  bo jowy.  U r o c z y ­
s tość zakończono  odśpiewan iem „Nie rzu- 
cim ziemi" i „O d y  na r ó d  do boju“. Z. B.

Przy b y n o w a sekretarz,  C hodak Czesław  z Za­
bu rza  skarbn ik .  S annik  J a n  I C iehoń J a n  z Mie­
rzęcic, B ajo r B olesław  z I.goty N adw arcle , P tak  
Adam  z C lioronia i O rdon Czesław  z D zierźna.
Po n ad to  w ybrano  5 zastępców, Komisję rew i­
zy jną  i Pow. Kom isję  Gospodarczą.

Z PO W . JĘ D R ZEJO W SK IEG O .
W  dn. 1 l ipca br. odbyła  się  w  Jęd rze jow ie  

konfe renc ja  Zarz. Pow. i prezesów Kół. Celem 
konferencji  było omówienie  sp raw y  ożywien ia  
ru ch u  o rgan izacy jnego  w powiecie oraz  d o k o ­
nanie  w yboru  delegatów na woj. zjazd S. L. 
Celem p rzygotow ania  Z jazdu Pow. u chw alono  
odbyć lus t rac je  kół i konfe renc ję  re jonowe.

T rosk liw ość p. s ta ro s ty  jędrzejow sk iego  O 
w ypoczynek m łodzieży w iciow ej. Młodzież wi­
ciowa pow. jędrzejowskiego postanow iła  u rz ą ­
dzić w dn. 27 czerwca we w si K otlice „Św ięto  
W iosny41, w tym  celu 'złożyła podan ie  do s ta ­
rostwa. Ze zdziwieniem Zarz. Pow. dowiedział  
się, że p. s ta ros ta  K orn iak  pozw olen ia  na  od b y ­
cie „ sobó tek44 n ie  udzie lił, u zasad n ia ją c  sw ój 
zakaz  p o trzebą  w ypoczęcia m łodzieży przed  
żniw am i. O sta teczn ie  uzależn ił udz ie len ie  p o ­
zw olenia od w y rażen ia  zgody L ig i M orsk iej 1 
K olon ialne j. Gdy zwrócono się do Zarz. L. M. 
i K. panow ie  tej  organizacji  w ysuw ali zas trze ­
żen ia , że m łodzież się  popije  I będzie bó jka!!

D nnosiclelsłw o. Kom uś na  tym zależy 
by w Jęd rze jow sk iem  robotę  o rg an izacy jn ą  
S. L. u t rudn iać .  Dnia 4 m a ja  został  w grzecz­
ny sposób zaproszony  na poste runek  P. P. W 
Jędrze jow ie  znany  dzia łacz ludowy, W ik to r  
Sienkiewicz. Nie p rzeczuw ając  nic złego poszedł 
i t am  go a resz tow ano  na  podstaw ie  don ies ien ia  
pew nego o sobn ika , k tó ry  był obecny na je d ­
nym  z zeb rań  u rząd zo n y ch  przez obyw. S ien­
kiew icza. Sienkiewicz zosta ł  p rzewieziony do 
więzienia w Kielcach i siedzi tam  już 2 m ie ­
siące,o ska rżony  z art.  170 K. K. Stało się to n a  
podstawie, p o w ta rza m y  —  d o n iesien ia  osobni-^ 
ka , k tó ry , jk k  dow iedzieliśm y się , m a d o stać  
posadę w P u ław ach . T am  bowiem  a k ta  S ienkie­
wicza zostały  wysłane do rekwizycji  na  18 
czerwca i do  tej p o ry  nie m a ich w Jęd rze jo ­
wie, m im o ponag lan ia  Sądu Grodzkiego w J ę ­
drzejowie!

„R asow i ch ło p i44 na czele se k to ra  ch łopsk ie­
go „O zonu4" w IK eleckim . Szumnie  zapowie­
dziano w swoim czasie z jazd wojewódzki  Ozo­
nu  w iKelcach. W yznaczono  pewnych, p rzy w ie ­
z iono do Kielc „ rep rezen tan tó w "  pow ia tów , 
p rzem ów iono  do n ich uroczyście, no  i p o w o ła n a  
i m ia n o w a n o  kom ite t  wojewódzki  k onso l ida ­
cji na rodu .  P o  w ojew ódzk ie j k o n so lid ac ji po­
w ołano  k o n so lid ac ję  poszczególnych pow iatów . 
„Rasowi ch łop i"  konso l idu ją  ch łopów  w Ozo­
nie.  W  pow. san d o m iersk im  k o m en d a n tem  
sek to ru  chłopskiego m ian o w an o  b. posła do  
BB., d o k to ra  K raw czyńsk iego  z Sandom ierza .  
W  powiecie jęd rze jo w sk im  tak im  k o m en d an tem  
m ia n o w a n o  inżyn ie ra  Kowalczewskiego, byłego 
gorliwego dzia łacza BB., też rasowego chłopa  
z Jędrze jow a .  Nie inaczej p rzedstaw ia ją  się 
n om inac je  w in nych  pow ia tach ,

Z SANDOMIERSKIEGO
P o  dłuższej p rzerw ie  organ izacy jne j  ru sz a  

san d o m iersk ie . Bez „wodzów", bez posłów, s a ­
mo o w łasnych siłach. W  dn. 15 czerwca o d ­
było się gm inne  zebran ie  członków S. L. w 
Dwikozacli W  najbl iższym  czasie p os tanow io­
no odbyć  konfe renc ję  pow ia tow ą i k i lka  k u r ­
sów gm innych.

2 ksielshiego
W  dniu 1 lipca 1937 r. w  gminie Koła­

czyce odbyły się uzupełniające w ybory  
wójta ,  który z tego s tanow iska  zrezygno­
wał. Ludowcy wysunęli kandyda tu rę  byłe­
go posła Ja n a  Madejczyka, radni zaś d aw ­
nego B, B. kandyda tu rę  podwójciego W . 
Kutyne. W  tajnym głosow aniu Madejczyk  
otrzymał 13 g łosów  na 20 głosujących, I 
został wybrany. W ybór  ten świadczy o na­
strojach ludności wiejskiej. T rzeba  przy­
znać, iż wybory przeprowadzone były bez 
żadnych sztuczek i bez żadnego nacisku.

Radny.

O PN IŻ FN IE  CŁA W  ANGLII NA N IEK TÓ ­
RE WYROBY ŻF:LAZNE I STALOW E. Angiel­
skie Ministerstwo Skarbu, zdecydowało  na  czas 
od 7 lipca br. do 31 m arca  1938 r. obniżyć do 
12,5% cło p rzywozow e na n iek tó re  p ó ł f a b ry k a ­
ty żelazne i sta lowe. Za w y ją tk iem  żelaza k u te ­
go i lanego cło na im p o r t  w spom nianych  w y ro ­
bów, na wwóz k tórych  u zyskane  zostały za ­
św iadczenia  kon tyngentow e  wraz  ze św iade­
ctw em  pochodzen ia  wynosi 2.5% od wartości  
tow aru .
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PIŁSUDSKI I ROZWADOWSKI
w charakterystyce Władysława Studnickiego

W ład ysław  Gizbert Stadnicki Jest jed­
nym z najpłodniejszych publicystów  pol­
skich.

O sta tn ia  jego książka  pf. „Ludzie, idee 
1 czyny" jest b a rd z o  interesująca , pisze tu 
bow iem  o ludziach, z którymi się stykał i 
w spó łp racow a ł ,  opisuje  zdarzen ia  i wy­
padk i polityczne, w których b ra ł  udział, 
łktóre popierał lub zwalczał.

Studnicki znany  jest ze sw ego  germa- 
nofilstwa, to też pod  tym kątem w idzenia 
u jm uje  charak terystykę ludzi i w ypadków , 
Iktórymi się zajmuje. W  książce tej daje 
sylwetki wielu najwybitnie jszych osobi­
stości. W ys tępu ją  tu: Piłsudski, Stanis ław  
P atek ,  ks. Eustachy Sapieha, August Z a ­
leski, Józef Beck, generałowie: Kazimierz 
Sosnkow ski,  E dw ard  Rydz-śm igły , T a ­
deusz  Rozw adow ski,  Józef D ow bór-M uś-  
micki, następnie zaś Rom an Dmowski,  
Ignacy  Daszyński,  W incen ty  W itos, Alek­
sa n d e r  Lednicki,  prof. M arian  Zdziechow- 
ski,  prof. Szymon Askenazy, hr. Bogdan 
Hutten-C zapski i Jan Kucharzewski,

J ó z e f  Piłsudski
O Piłsudskim podaje  garść  wspomnień, 

fedyż w okresie przedwojennym  i podczas 
w o jny  dużo się z nim stykał,  P rzy tacza  
m. in. charak te rys tyczną  rozm ow ę z c z a ­
só w  wojny:

—  Piłsudski urządził ze mną spotkanie 
w  mieszkaniu S ław ka Rozpoczął rozm o­
w ę  od słów: „Byliście popularn i w Galicji, 
Zdziwiła mnie i p rzykro  uderzyła w asza 
n iepopulacność w Królestwie". „Cóż ro ­
b ić"  —  odpowiedziałem . —  „T rzeb a  w a l ­
czyć  ze społeczeństwem polskim o nie- 
podleg tość  Polski. Dużo wroigów, dużo 
honoru ,  pow iada ją  Niemcy i słusznie. Pły­
nęliśmy przed wojną t  rzeciw p rądow i 1 
dziś  trzeba czynić to ^ ' i o ;  o popularność 
n ig d y  nie dbałem, mam w pogardz ie  opi­
nię naszego społeczeństwa".  —  „P o p u la r ­
n o ść  ma znaczenie dla każdego p rak tycz­
n eg o  działacza politycznego, daje mu siły. 
IJestem obecnie w y ją tkow o popularny. P o ­
wiedzcie, czemu to zaw dzięczam ? —  „ W a ­
szej odw adze  w boju, dbałości o waszych  
lo tn ie rzy ,  w aszem u serdecznem u s to sun ­
kow i do nich". —  „Nie, w szystko  robitem 
d la  naszej niepodległości a nazyw ano  mnie 
b a n d y tą ,  szkalowano.. .  Zacząłem  robić ge- 
aty i to ml dało popularność. Gestem by­
ło, że nie zgodziłem się na  rozetki a u ­
striackie , że nie przyjąłem pensji itd.“ .

Podczas  w ojny  Studnieki nie zgadzał 
le tych rozkoszy reżimów totalnych, jakie 
• t a j ą  się udziałem chrześcijan niemieckich, 
• ię  z polityką Piłsudskiego, gdyż był p rze­
ciwnikiem rozw iązan ia  legionów, a zw o­
lennikiem tw orzenia  armii. *

C harak teryzując  Piłsudskiego, pisze:
—  W  Polsce jedni przeceniają  P iłsud­

skiego, u w aża ją  go za geniusza m ilitarne­
g o  i politycznego, inni —  ogałaca ją  go z 
rea lnych  zasług. Otóż w brew  tym innym 
m uszę  przede w szystkim  zaznaczyć, że 
w śró d  obozu niepodległościowego, które­
m u Polska w znacznej mierze zaw dzięcza 
• w ą  niepodległość, Piłsudski zajmuje bez­
w aru n k o w o  pierwsze miejsce. Geniuszem 
jednak  ani militarnym, ani politycznym nie 
był. B ezw arunkow o posiadał  ta lent mili­
t a rn y  i psychologię w odza ,  w zbudzającego  
entuzjazm  i miłość żołnierzy do zwycię- 
• tw a ;  lecz nie on, a gen. Rozw adow ski 
ułożył plan b itw y  pod  W a rsz a w ą ,  plan  
ak c ep tow any  przez Piłsudskiego, w brew  
gen. W eygandow i.  Lecz dalsze plany Roz­
w ad o w sk ie g o  nie zostały ap robow ane  
przez  Piłsudskiego przez w zgląd natury 
politycznej, dodam , całkiem mylny.

Nie był geniuszem politycznym; nie 
miał bowiem koncepcji gran ic  wschodnich 
Polski, nie doceniał rozstrzygającego  m o­
m entu  t rak ta tu  ryskiego, naw et nie w yko­
rzysta ł koncepcji granic w schodnich, ogło­
szonej p rzeze mnie przed wojiną i w  okre­
sie wojny, lub koncepcji gen. R o z w ad o w ­
skiego, op racow anej przed konferencją w 
Rydze i przyjętej w  swoim czasie przez 
Komitet N aro d o w y  w Paryżu. Programu  
ustrojow ego Piłsudski nie posiadał i nie 
umiał należycie ocenić p rogram ów , które 
wyłoniły się po przewrocie majowym. Co 
do  gospodarczych  i społecznych koncepcji 
polskich Piłsudski nie miał usta lonego 
zdan ia ;  uw ażał całkiem słusznie, że trze­
b a  w ziąć z a 'k r y te r iu m  interes p ań s tw o ­
wy, tj. b y t  i rozwój pańs tw a,  lecz poza 
tym nie posiadał żadnego  planu.

Piłsudski, jak  wszystkie wielkie umysły 
polityczne, miał zam iłowanie do historii i 
p o d s ta w ą  jego wykszta łcen ia  politycznego 
było  wykształcenie historyczne, następnie 
militarne, zdobyte z wielkim wysiłkiem w 
la tach dojrzałych, brakowało mu w ykształ­
cenia ekonom icznego i praw no-państw o- 
wego.

Gen. Tadeusz Rozwadowski
Sfudnicki uw aża,  że w yją tkow o uzdol­

nionymi generałam i byli Tadeusz R ozw a­
dowski i W łodzim ierz Zagórski. O Z a g ó r ­
skim nie pisze, zaznaczając ,  że nie posia- 
da dosta tecznej ilości m ateria łów, ale o b ­
szernie rozpisuje się o Rozwadowskim , 
podnosząc szczególne jego zasługi około 
Lw owa. *

Gen. Rozw adow ski zaraz  w  pierwszych 
dniach lis topada 1918 r. wydał rozpo rzą­
dzenia odnośnie do obrony Lw owa. T u  au­
tor podaje nas tępujące  szczegóły:

—  Premier MOraczewski, któremu dok­
trynerstw o lewicowe zastania zwykle pol­
ską rację stanu, zw lekał z wydaniem Roz­
w adow skiem u dekretu nominacyjnego na 
dow ódcę armii „W schód".  Rozw adow ski 
wymusił, zagroziw szy, że zrzuci m undur 
generalski i pójdzie pod Lwów  jako prosty 
żołnierz. M oraczew ski zrozumiał, że bez 
w zględu w jakim charak te rze  zjawi się 
Rozw adow ski pod Lw owem, zostanie tam 
dowodzącym i może mieć za sobą Polskę 
i wyzwolić ją od pp. Moraezewskich.

Rozw adow ski ruszył pod Lwów  i po­
mimo dwukro tnych  w skazów ek  nacze lne­
go dow ódz tw a  o wycofanie armii na za ­
chód za W ereszycę i pozostaw ien ie  Lwo­
w a swymu losowi, uporczywie pozos taw ał 
we Lwowie. S tw orzono  drugą armię, ale 
zapytuje Stadnicki, d laczego „nie dano po ­
siłków w pros t  gen. R ozw adow skiem u? P o­
wiadają ,  że Piłsudski odczuw ał w  gen. 
Rozw adow skim  współzaw odnika ,  który 
okryty s ławą w yzw olenia  Lw owa, będzie 
mógł sięgnąć po naczelne dow ództw o" .

27 stycznia 1919 r. odbyła się wielka 
Rada W ojenna ,  do której był powołany 
gen. Rozw adow ski.  N;§:zelne dow ództw o 
przedstaw iło  następujący stan rzeczy:

„Polska  obecnie dalej wojny p ro w a ­
dzić nie może, nie ma bowiem dosta tecz­
nej ilości wyćwiczonych żołnierzy, nie ma 
broni, nie ma amunicji.  Należy natych­
m iast zawrzeć pokój z Rusinami i dwie są 
a l ternatyw y, jako  skutek poufnych per­
traktacji: albo w rogow i oddać Lwów, albo 
zagłębie Borysławskie; należy jedno z 
dwóch zaraz  wybrać. Jeśli R ada uchwali 
dalszą walkę, to za dw a tygodnie w ojska  
polskie będą się musiały w ycofać za San 
i P o lska straci jedno i drugie".

Studnicki dodaje tu:
—  M ożliwa rzecz, że koncepcja federal­

na w stosunku do Ukrainy w yw oływ ała  tę 
ustępliwość Piłsudskiego na froncie połu­
dniow o-wschodnim , Gen. R ozw adowski 
m ocno p rzeciw staw i!. się proponowanym  
ustępstwom , za które miał być  kupiony po­
kój z Ukrainą. Z ażąda ł  5000 dobrze w y­
ćwiczonych i ubranych  żołnierzy, d os ta r ­
czono mu jednak  100U zupełnie niewyekwi- 
powanych. Gen. R ozw adow ski i z tą małą 
pom ocą wypełnił swe zadanie.

Jak  w iadom o, pom ogła  mu pomoc 'z

O p a n u  L e w a l s k i m ,  b .  d y r e k t o r z e  G ó r ­
n o ś l ą s k i c h  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  z a p i ­
s a n o  j u ż  sw eg o  c z a s u  s to sy  p a p i e r u .  Nic  
d z iw n e g o ,  s k o r o  p e n s j a  p .  L e w a l s k i e g o  w y ­
n o s i ł a  t y lk o  118.000 zł. m ie s ię c z n ie !

T y m  r a z e m  p r z y c h o d z i  n a m  z a j ą ć  s ię  p. 
L e w a l s k i m ,  j a k o  w ła ś c ic ie l e m  780 h a  m a ­
j ą t k u  P i s a r y  w  p o w ie c ie  c h r z a n o w s k i m .  
O k o l i c a  P i s : r y  w  p o w ie c ie  c h r z a n o w s k i m ,  
t a t y  p r a c y  s ą  t a k  m a łe ,  że n ie  n a d a ją  s ię  n a  
sa m o d z ie ln e  i w y łą c zn e  u trzy m a n ie  ro d z i­
n y . A b y  z a s i l i ć  o w e  k a r ł o w a t e  g o s p o d a r ­
s tw a ,  m a j ą t e k  P i s a r y  z n a l a z ł  s ię  n a  l iśc ie  
m a j ą t k ó w  p r z e z n a c z o n y c h  d o  p a r c e la c j i .  
L u d n o ś ć  o k o l ic z n a  sz c ze rze  s ię  c ie szy ła ,  że 
w r e s z c i e  z n a j d ą  s ię  w a r s z t a t y  p r a c y  d la  
b e z r o ln y c h .

T y m c z a s e m  L e w a l s k i  s p r o w a d z i ł  k o m i ­
s j ę  z M i n i s t e r s tw a  R o ln ic tw a ,  k t ó r a  w d n i u  
25 c z e r w c a  b r .  m i a ł a  z b a d a ć ,  że m a jątek  
je g o  je st  o śr o d k ie m  k u ltu ry  r o ln e j, że  p r o ­
d u k u je  z b o ż e  i h o d u je  b y d ło  za ro d o w e, k tó ­
rym i za sila  o k o lic z n y c h  w ło śc ia n . T y m ­
c z a s e m  o d  p .  L e w a l s k i e g o  n i k t  je s z c z e  z 
o k o l i c z n y c h  w ło ś c ia n  n ic  n ie  k u p i ł ,  b o w i e m  
p. L e w a l s k a  o ś w ia d c z y ła ,  że n ic  n ie  s p r z e d a  
c h ło p o m ,  bo  b y  j e j  k o n k u r e n c j ę  rob i l i .  T o  
są  f a k ty ,  k t ó r e  m o g ą  b y ć  w k a ż d e j  c h w i l i  
p o tw ie r d z o n e .

O s a m y m  m a j ą t k u  i j e g o  a d m i n i s t r o w a ­
n iu  m o ż n a  b y  w ie le  p o w ie d z ie ć .  P a n  L e ­
w a l s k i  u s t a n o w i ł  s y n a  sw ego ,  2 4 - le tn ie g o  
m ło d z i e ń c a ,  k t ó r y  m im o  m ło d e g o  w i e k u  b y ł  
j u ż  r e f e r e n t e m  P r o k u r a t o r i  G e n e r a l n e j  w 
K r a k o w i e  i u r z ę d n i k i e m  k o n s u l a r n y m  w 
S z w a jc a r i i ,  g e n e r a ln y m  p e łn o m o c n ik i e m  d la  
z a r z ą d u  m a j ą t k u .  J a k  s ię  w m a j ą t k u  go- 
SD odarzy,  d o w o d z i  f a k t .  że r o b o t n i c y  o  za-

P oznania ,  skąd przysłano oddzia ł w ojsk  
dobrze w yekw ipow anych  i wyćwiczonych. 
Odcięcie Lw owa zostało  zlikwidowane 21 
m arca a zaraz  potem został gen. R ozw a­
dowski odw ołany. Pow ierzono  mu w ażną  
misję dyplom atyczną ,  udział w delegacji 
kongresowej w Paryżu.

P odnosi nas tępnie  Studnicki zasługi 
R ozw adow skiego  w wojnie bolszewickiej 
pisząc, że „R ozw adowski w charak terze  
szefa sz tabu przewyższa ł wszystkich na­
szych generałów , on to bowiem w ypraco ­
wał plan b itw y pod W a rsza w ą ,  decydują­
cej o naszym zwycięstwie. Zasługą Pił­
sudskiego było akceptowanie planu Roz­
w adow skiego, który w ydaw ał się gen. 
W eygandow i zbyt ryzykowny. Plan prze­
g rupow an ia  wojsk  pod względem s tra te ­
gicznym został op rac o w a n y  przez R ozw a­
dowskiego, pod w zględem  adm inistracy j­
nym przez gen. Sosnkow sktego... W szys t­
kie armie spełniły swe zadanie według pla­
nu operacy jnego  gen. R ozw adowskiego. 
Najw ażnie jsze  jednak  zadanie  przypad ło  
armii n ad  W ieprzem, dow odzonej przez 
Piłsudskiego i armii V gen. Sikorskiego".

Studnicki kończy następującym i uw a­
gami:

—  „R ozw adowski i Piłsudski, dwaj 
wielcy ludzie naszej epoki! Jako  w ojsko­
w y R ozw adow ski stał wyżej od Piłsud­
skiego. Pod  względem rozumienia sytuacji 
zewnętrznej nie us tępow ał mu, a nawet 
przewyższał,  nie on jednak, a Piłsudski 
doszedł do władzy, nie on, a Piłsudski 
zdobył dusze znacznego zastępu młodzie­
ży, która pozos taw a ła  mu w ierna i przez 
całe życie byt legendą dla mas żołnier­
skich... Piłsudski celowo i świadom ie 
szedł do władzy. Tkw ił w nim egotyzm; 
będąc  całą duszą oddany  Polsce, był prze­
konany, że pow stan ie  Polski bez niego jest 
czymś niemożliwym, że arm ia  polska, tw o­
rzona bez niego, łub pod  innym przy­
wództw em , nie będzie w łaściwie armią 
polską. Egotyzm Piłsudskiego, jego nie- 
oddzieianie Polski od osoby własnej, 
pchnęły go do p rzew rotu  majowego...  Nie- 
dojście do w ładzy  R ozw adow skiego  mógł 
Rozw adow ski u w aż ać  za sw ą tragedię ; 
nie szedł on systematycznie do władzy, 
lecz uśw iadam iał sob je  swoje zasługi, lecz 
mylił się, gdy mniemał, że zasługi w iodą 
do w ładzy".  « •

P odaliśm y tu w  krótkim streszczeniu 
to, co Studnioki obszernie pisze o obu 
tych wybitnych osobistościach. Dalsze lo­
sy gen. R ozw adow skiego  są ogólnie zna­
ne. Po przewrocie m ajow ym  został on 
uwięziony i ten poby t w więzieniu odbił 
się fatalnie n a  jego zdrowiu, p rzyspiesza­
jąc p rzedwczesny  zgon. Tymi ciężkimi 
przejściami generała  nie zajmuje się au tor  
om awianej książki, gdyż celem jego jest 
nie tyle b iografia , ile charak te rys tyka  osób 
i ich działalności. W . Z.

p ł a t ę  n ie  m o g ą  s ię  d o p r o s i ć ,  w s k u t e k  cze­
go m u s z ą  s k a r ż y ć  d o  S ą d u .  G a jo w e g o  P r z y ­
b y l s k i e g o  p o  35 l a t a c h  u c z c iw e j  p r a c y  w y ­
rz u c i ł  p. L e w a l s k i  n a  b r u k ,  a b y  t y lk o  u n i ­
k n ą ć  ś w ia d c z e ń  s o c j a ln y c h .  P a n  Lewalski 
procesami niszczy włościan. B i e d n a  k o ­
b i e t a  A r m a ty s o w a ,  k t ó r a  b r o n i ł a  sw eg o  
s t a n u  p o s i a d a n i a  p r z e d  je g o  z a c h ła n n o ś c i ą ,  
m a  j u ż  d w a  l a t a  t r w a j ą c y  p r o c e s  z p. L e ­
w a l s k im .

Z a r z ą d c y  f o l w a r k u  u c i e k a j ą ,  j a k  r ó w ­
n ież  z a r z ą d c y  la s ó w ,  n i k t  t a m  w y t r z y m a ć  
n ie  m o że .  S z c ze g ó ln ie  p a n i  L e w a l s k a  czu-  
r a  n a  tern .  J e s t  c z e sz k ą .  A j a k  lu b i  P o l a ­

k ó w ,  t o  n a j l e p ie j  ś w ia d c z y  f a k t ,  że za  p o l ­
sk ie  p i e n i ą d z e  z n a p r a w ą  s w y c h  d r o g ic h  
z ą b k ó w  d o  W i e d n i a  jeździ .

P a n  L e w a l s k i  j e s t  b a r d z o  c z u ły  n a  k a ż ­
d y  g ro sz .  O ty m ,  by  k o m u ś  p o z w o l ić  c h w y ­
t a ć  r y b y  w  s ta w ie ,  s z k o d a  m ó w ić .  Ale m u s i  
m ie ć  w y b i t n y  i n t e r e s  w  p r z y j m o w a n i u  i 
p o z w a l a n i u  . n a  c h w y t a n i e  r y b e k  w  s t a w ie  
p a n u  P. S. u r z ę d n i k o w i  U b e z p ie c z a ln i  S p o ­
łe c z n e j  w C h r z a n o w i e .  P o d o b n o  P a n  L e ­
w a l s k i  z a le g a  z z a p ł a t ą  s k ł a d e k  u b e z p i e ­
c z e n io w y c h .

D z iw ić  s ię  n a le ż y ,  że M in i s t e r s tw o  
R o ln ic tw a  p o z w o l i ło  p .  L e w a l s k i e m u ,  k t ó r y  
nie jest roln ik iem  i z roln ictw em  nie m a nic  
w spólnego, na przew łaszczenie m ajątku od  
Hr. Potock iego.

N a jw y ż s z y  czas ,  a b y  m in i s t e r  r o l n i c t w a  
z a i n t e r e s o w a ł  s ię  o w y m  m a j ą t k i e m  i o so ­
b ą  p  L e w a l s k i e g o .  B ę d z i e m y  n a d  t y m  c z u ­
w a ć .  Majatek w ten sposób prow adzony, 
w inien  być spareelow any m iędzy rolników  
z urodzenia i pow ołan ia , a n ie spekulantów .

Sąsiad.

I ci t a k i e . . .
Pani hr. Rostw orow ska zapisała  swój 

folwark w  Łukowicy w pow. limanowskim, 
Związkowi Młodzieży R. P. w  Krakowie.

Aczkolwiek zapis ten, bez w ątpienia —< 
ma ogrom ną w artość  społeczną, bo w  p rzy­
szłości ułatwi wychow anie  opuszczonej 
biednej młodzieży krakowskiej na dziel­
nych obywateli państw a, to z drugiej s tro­
ny donioślejsze znaczenie miałby ten dar, 
gdyby został uczyniony na rzecz M łodzieży  
biednych i bezrolnych chłopów m iejsco- 
wycn, tej górskiej okolicy, znajdującej się  
obecnie w daleko gorszym  położeniu, tw o­
rząc d la  tych co „żywią i bronią", w  tym 
m ajątku szkołę zaw odow ą lub sierociniec! 
W szak  chłopstwo miejscowe przez setki 
lat odrabia ło  darm o dla właścicieli tego 
dworu pańszczyznę, a po jej zniesieniu za 
marne w ynagrodzenie każdą grudkę tej 
ziemi przepoiło krwią i potem chłopskim. 
T o  nadaje im prawo do tej ziemi. T ak i  
ges t w stronę chłopstwa przez bezdzietną 
staruszkę, os ta tn ią  przedstawicielkę w y ­
mierającego rodu Radomyskich, miałby o  
wiele w iększe znaczenie moralne i stano­
wiłby w yrównanie odwiecznych krzywd  
chłopstwu. Ale ta pobożna s ta ruszka naw et 
jako ko la to rka  i opiekunka m iejscowego 
ubożuchnego kościółka, dom agającego  się 
gw ałtownie inwestycji,  zapomniała o nim 
i nie ustanowiła d la  niego żadnego legatu.

Część zapisanego folwarku od przeszło 
40 lat dzierżawią drobni dzierżawcy, dzia ł­
ki od pół do 5 m orgów  wielkości. Gdy ci, 
w  myśl u s taw y  o reformie rolnej zgłosili 
się o w ykup dzierżawionych działek, to  
nowy dziedzic —  Zw. Młodz R. P. z Kra­
kowa, czyni wszystko, co może przez 
swych adw okatów , aby do wykupu nie do­
puścić, wyszukuje różne kruczki p raw ne ,  
stacza batalie z każdym  dzierżawcą, że nie 
ma p raw a  do wykupu, a przy p rze p ro w a­
dzonym pomiarze choćby o p iędź ziemi, 
aby pomniejszyć ich działki.

Rujnuje to biedotę, bo , aby odeprzeć 
zarzuty  ich adw oka ta ,  ta  b iedo ta  zmuszo­
na była między sobą robić składki i ścią­
gnąć ad w o k a ta  z Nowego Sącza, któryby  
tch Bronił przed zachłannością Związku, a 
wśród nich jest wielu takich, których jedy­
nym w arszta tem  i podstaw ą ich bytu i ich 
rodzin jest ta dzierżawiona działka. Najbo­
gatsi wśród nich posiadają do 3 m orgów  
własnej ziemi. T o w szystko razem  wzięte 
nie budzi w  miejscowych m asach  chłop­
skich uznania i wdzięczności dla w span ia ­
łego czynu szlachcianki, ani dla Zw. Mł. 
R P. w Krakowie, k tórego prezesem Jest 
wybitny ksiądz zakonu Jezuitów. Pod egi­
dą 0 0 .  Jezuitów  Zakład na Rakowieckiej 
rozwija się wspaniale , nie mniej jednak  
nie należałoby niszczyć dla lepiej sy tuow a­
nych w ychow anków  Zakładu biedoty  chłop­
skiej w Limanowskiem.

Obecnie, w skutek  odwołania spraw y o 
dzierżawione działki znajduje się w  d ru ­
giej instancji —  w  urzędzie wojew ódz­
kim. Małorolni dzierżawcy oczekują, że 
będą one  załatwione zgodnie z u s ta w ą  i ich 
interesem

Okropna zbrodnia
W e  w si G rzym ały  w  p o w .  s o k a l s k i m  ro­

z e g r a ł  s ię  k r w a w y  dram at ro d z in n y .
2 7 - le tn i  L u cja n  S ie rz p u to w sk i, m a ją cy  

z a d a w n i o n e  p o r a c h u n k i  z m a t k ą  i r o d z i n ą  
na t le  p o d z ia ł u  m a j ą t k u ,  p o  g w a ł to w n e j  
sp rzeczce  d o sta ł a ta k u  fu r ii. S ie rz p u to w sk i  
c h w y c ił  r ew o lw er  i za czą ł strze la ć . P ie rw sz a  
k u la  u g o d z iła  m a tk ę  sz a leń ca , 5 9 -le tn ią  A n­
to n in ę , ra n ią c  ją  w p ra w ą  ręk ę . N a stęp n i*  
w y strz e lił tr zy k ro tn ie  do 2 3 -le tn le j  J a n in y  
P ie tru sz ew sk ie j, są s ia d k i, k tó ra  p ad ła  tru ­
pem  n a  m iejscu .

P o  ty ch  strza ła ch  zb ro d n ia rz  w y b ie g ł n a  
p a d w órze  i za czą ł s trze la ć  do sw ej ż o n y  H e­
len y . P rzera żo n a  k o b ie ta  n c iek ła  d o  są s ia ­
da , c h cą c  u k ry ć  s ię  w sto d o le . R e w o lw e r  
za c ia ł s ię  sz a le ń c o w i, k tó ry  p o g o n ił za  żo ­
ną . N a  k rzy k  k o b iety  w y b ie g ł z  m ieszk a n ia  
sąsiad  S k ib n ie w sk ł W ted y  S ie rz p u to w sk i  
zaczą* z n ó w  str ze la ć  i tr a fił żo n ę  w ręk ę . 
R an na w p a d ła  d o  s to d o ły , gdzie  za g rzeb a ­
ła  s ię  w s ia n ie . N a stęp n ie  S ierzp u to w sk i da ł 
je szc z e  d w a  strza ły  d o  S k ib n ie w sk ie g o , tra­
fia ją c  g o  w g ło w ę  i le w ą  ręk ę.

P o  te j zb ro d n i sz a le n ie e  p o b ieg ł do sw e ­
go  m ieszk a n ia , w z ią ł row er i p o je c h a ł d o  
sw y ch  te śc ió w  K n o p a czó w , za m ie sz k a ły ch  
w te jże  w s i. W p a d łszy  d o  m ieszk a n ia  K no­
p a czó w  S ierzp u to w sk i w y ją ł r ew o lw e r  I 
p rzy sta w iw szy  g c  d o  g ło w y  te śc io w e j, W ła ­
d y s ła w y , w y strz e lił. K ula p rzesz ła  na w y lo t ,  
ro zb ija ją c  cza szk ę . P o  z a b ó jstw ie  zb ro d n ia rz  
w y b ieg ł na p o d w ó rze , gd zie  zo b a ezy ł te śc ia ,  
który  n a  o d g ło s  s trza łó w  b ieg i d o  m ieszk a ­
n ia . Z b rod n iarz  u s iło w a ł s tr ze lić  d o  K nopa-  
cza , lecz  r ew o lw e r  z n o w u  m u s ię  z a c ią ł.  
K nop acz rzu cił s ię  d o  u e iec zk i, S ierzp u to w ­
sk i jed n a k  d o p ęd z ił go  w  eh  w ili, g d y  ten  
d o b ieg a ł d o  za g ro d y  sw eg o  są s ia d a  i s trze lił, 
tra fia ją e  K n op acza  w  lpw ą  n o g ę . R ana o k a ­
za ła  s ię  n a  sz c zę śe ie  lek k ą .

P o  d o k o n a n iu  k r w a w ej rzezi r o d z in n e j  
ro zsza la ły  zb ro d n iarz  w sia d ł n a  ro w er  I po­
je ch a ł w. s tr o n ę  łasa ,

Jak się obchodzi ustawę
o reformie rolnej



J iń , płft. M a t r f  P a n a ś

i rolniclwo i coli Pilski; 1
Najnowsze warunki gospodarki rolnej

I.
N ajn ow szy  m ały  rocznik sta ty sty czn y  

podaje, ż e  w ed łu g obliczeń z roku 1933 
c a ły  dochód sp o łeczn y  w  P o lsc e  w y n o si 
15 i pół miliarda, dając przeciętnie 500 zt. 
na g łow ę ludności, to jest 1 zf. 30 gr. 
dziennie na Każda osob ę. Jest to douiod  
Znacznie m niejszy, niż w  innych pań- 
siw ach  kultui alnych, ale w ystarczający , 
bo rodzima, składająca się z 5 osób m oże 
w ygod n ie  w y ż y ć  za ó zł. 50 gr. dziennie.

FATALNY PODZIAŁ DOCHODU  
SPO I ECZNEGO.

N iestety , aochóa sp o łeczn y  w  P o lsce  
Jest tak fatalnie podzielony, że w śród SA  
ludności panuje skrajna nędza; kolo 20 
proc. ludności urzędniczej, kupieckiej i 
kw alifikow anych robotników  jako tako 
w egetu je , a za to pozostałe 5 proc. ludno­
ści otacza się  gorszącym  zbytkiem , który  
panuje pośród uprzyw ilejow anej elity , 
która zjada i w y w o zi za granicę w ięk ­
sz o ść  dochodu narodow ego.

O tóż z ogólnej sum y dochodu narodo­
w eg o  rolnicy razem  z robotnikami rolny­
mi, k tórzy stanow ią %  ludności, o trzy ­
mują zaledw ie Jeaną trzecią część  docho­
du sp ołeczn ego Polsk i, licząc w  to także 
liche m ieszkanie i podłe w y ży w ie n ie  w e ­
dług najw yższych , bo detalicznych cen. 
W ed łu g obliczeń P ań stw ow ego  Instytutu  
naukow ego gosp. w iejsk iego  w  P uław ach  
(Gar. poi. z 26. I. 1936) dochód g o tó w k o ­
w y  ludności rolniczej w yn osi tylko pół- 
oora miliarda, czy li na g łow ę rolnika 
75 zl. rocznie, przy czym  z tego dochodu  
zupełnie nie potrącano procentów  od ka­
p ita łów  zatiudnionych w  produkcji rol­
nej (procent od  w artości ziem i, nasienia, 
n aw ozów  i w łożon ej naprzód robocizny), 
bo w  tym  w ypadku pokazuje się, że pra­
ca  rolnikb nie przynosi do dziś żadnego  
dochodu, a w  latach poprzednich rolmik 
m usiał brnąć w  długi, b,0 dopłacał do 
sw ej produkcyjnej pracy, którą ż y w i ca ły  
naród.

W edług obliczeń w spom nalnego In­
stytutu rolnik dokładał do sw ej Całodzien­
nej pracy p rzeciętnie w  roku 1932 dzien­
nie 1 zł., w  r. 1933 dokładał 33 grosze, w  
roku 19.35 zarabiał już 2 grosze, a dziś 
jest już trochę lepiej, ale bardzo daleko  
do spraw iedliw ej ocen y  pracy rolnika.

Z astanów m y się nad tym , kto zbiera  
całą  śm ietankę dochodu sp ołeczn ego  
w  P olsce.

W edług tegoż Rocżhlka, 24 m iliony  
ludności rolniczej otrzym uje 5 m iliardów  
zło tych  dochodu sp ołeczn ego , pięć i poł 
m iliona robotników 2  m iliardy 300 ty s ię ­
c y  złotych , trzy i pół miliona m ieszczan  
praw ie dwa m iliardy, a pół m iliona ludzi 
w oln ych  zaw od ów  i zaw od ow ych  kapita­
lista otrzym uje praw ie połtora miliarda 
dochodu konsum ow anego, to jest ni licząc  
tych pieniędzy, które panująca elita w y ­
w o z i za granicę lub składa w  bankach 
krajow ych.
ILE ZJADA DZIENNIE KAPITALISTA?

Ze zestaw ien ia  tego w ynika, że jeden 
cz łon ek  elity  w ydaje na siebie dziennie 
ty le , ile w ydaje 10 rolników lub 5 robot­
n ików  fabrycznych, który m im o sw ej nę­
d zy  są dwukrotnie lepiej uposażeni niż 
chłopi.

NAJMNIEJSZE DOCHODY NAJWIĘK­
SZE CIĘŻARY.

Na podstaw ie urzędow ego zestaw ien ia  
Cyfr dow iadujem y się, że ludność rolni­
cza  jest w  najgorszym  położeniu, w  p o ło ­
żeniu  dwukrotnie gorszym  od fabryczne­
go proletariatu, natom iast na ludności tej 
c ią ży  najw iększa odpow iedzialność, bo 
ona c a ły  naród żyw i, a na w ypadek  
w ojn y  musi dostarczyć trzy m iliony ż o ł­
n ierzy  i co najmniej milion koni, pół m i­
liona w o zó w  i to przew ażnie bez żadnego  
odszkodow ania w e formie przym usow ych  
forszparów .
POW ODY SMUTNEGO STANU RZECZY

D okładne poznanie choroby jest k o­
n iecznym  warunkiem  kuracji, w ięc  też  
m usim y się przyjrzeć bliżej temu sm ut­
nem u stanow i rzeczy , który panuje u nas 
"wwfbiwie już d ziesięć lat, to jest od re­
w olucji m ajowej, z  pom inięciem  krótkie­
go  czasu tak zw anej dobrej koniunktury, 
sp ow odow anym  kilkom iesięcznym  gen e­
ralnym  strajkiem  w  Anglii.

Istotnym  poow dem  zła, które kolejno 
prow adzi w ieś  do zupełnej nędzy, na­
stępnie do rozpanoszenia się ciem noty i 
zupełnego załam ania się, a n aw et spodle­
nia się częśc i ludności rolniczej. «ą rządy  
tak zw anej „elity", to Jest gu iśc i silnie 
zorganizow anych  ludzi, połączonych  nie­

jako w  spółkę dla w yzysk an ia  dla siebie 
dochodów  p łonących  z pracy ca łego  na 
rodu.

j a k  d ź w i g n ą ć  p o l s k ę  w z w y ż ?
T o też p ierw szym  warunKiem d źw i­

gnięcia się m asy  chłopskiej i podciągnię­
cia całej P o lsk i jest zm iana stosunków po­
lityczn ych , Jest odsunięcia od żłobu tych, 
którzy przez lat d ziesięć w ynazall niedo­
łężną i n ieuczciw ą gospuaarkę. —  B ez  
załatw iania tego  zasadniczego i>ostnlatu, 
w szy stkie dążenia do podniesienia Polsk i 
w z w y ż  rozbijać się  będą o z łą  w o lę  i n ie­
d o łęstw o  rządzącej elity . Nie tracąc z 
przed oczu  tego g łów n ego ceru, jakim jest 
pow rót do dem okratycznego ustroju, mu­
sim y zbadać dalsze pow od y nęd zy  panit- 
jąctl na w si.

1) P ierw szym  pow odem  to przelud­
nienie w si. M inister Poniatow sk i oblicza, 
że na w si jest ośm  miliomów zbędnej lud­
ności. n ie znajdującej p ełnego zatrudnienia  
w  rolnictw ie.

R osiński w  G ospodarce narodowej 
(15. VI, 1937) oblicza, że sam ych m ęż­
czyzn  w  pełni m ięd zy  18—60 rokiem  ż y ­
cia jebt na ws> około  miliona, a jeżeli u- 
w zględn im y odpow iednią ilość kobiet i 
dzieci, to cyfra ośm  m ilionów  ludności 
zbędnej na w si nie jest przesadzona,

O ile w  maleńkiej Danii, mającej do­
skonałe zorganizow ane drobne rolnictwo, 
pracuje przy pom ocy m aszyn na 1U0 hek­
tarach tylko 15 ludzi dorosłych, to u nas 
pracuje ich przew ażnie ręcznie 50 i to z 
dużo gorszym  w ynikiem . Naturalnie do­
chód z gospo larsfw a  dzieli się w  Danii 
w  tym  w ypadku na 15, a u nas na 50 lu­
dzi dorosłych.

2) Drugim  powodem  jest zła  organiza­
cja produkcji rolnej i handlu rolniczego.

W  krajach, które n-awet w  m niejszym  
procencie żyją z rolnictwra niż Polska, no. 
w  C zechosłow acji, Danii, a naw et w  S ta ­
nach Zjednoczonych, m inister rolnictwa  
za pośrednictw em  spółdzielni i Organiza­
cji rolniczych nie tylko w p ły w a  sk u tecz­
nie na podniesienie jakości produkcji, ale 
także na ilość zasiew ów , by nie dopuścić 
do natłoku zboża na rynki w ew n ętrzn e i 
zagraniczne. U nas nie próbowano w  ogó ­

le przeprow adzania reglam entacji pro­
dukcji, cnociaż w ięk szo ść  drobnych rol­
ników  w yp ow ied zia ła  się w  ankiecie u- 
rządzor.ej przez G azetę Grudziądzką w  
r. 1932 za reglam entację proauKcJi rolnej 
przy pom ocy p ow iatow ych  i w ojew ód z­
kich komisji gospodarczych .

Rolnik w  P o lsc e  nie ma najm niejsze­
go w p ływ u  na cen y  rolnicze, bo nie tylko  
gospodarzy zupełnie b ez planu, ale jest 
zupełnie za leżny  od żyd ow skich  handla­
rzy, k tórzy nie ty lko  są zupełnym i pana­
mi g le łó y  zbożow e], ale tw órcą  zm ow y  
handlarskle] w  każdym  najm niejszym  
miasteczKU i p łacą rolnikowi to, co chcą, 
nieraz 30—40 p ioc. mniej od cen rynko­
w ych , zaś zapow iedzi m inistra Ponia­
tow skiego rozbudow y sieci spichlerzy  
zb ożow ych, zapow iedzi poparte naw et 
kilka milionami w  budżecie państw ovw m  
rozbijają się o n ied ołęstw a cz y  też złą  
w olą biurokracji. (W  roku zesz ły m  na 
terenie lw ow skiej Izby rolniczej przybu­
dow ano tylko jeder. spichlerz kosztem  
30.00C zł., a 2V0.000 p ozosta ły  n iezużyte).

3) P od staw ow ym  warunkiem  popra­
w y  stosunków  na w si Jest podniesienie  
cen rolniczych do poziom u op łacalności i 
zrów nanie ich z cenam i p rzem ysłow ym i. 
W  obliczeniu tych cen nie chce b yć je­
dnostronnym , lecz opieram  się na najpo­
w ażniejszych  źródłach, jakiemi są prace 
szw ajcarsk iego prof. Laura, który przez 
szereg  lat sta ł na czele szw ajcarsk iego  
chłopskiego sekretariatu, na żasaJach  
g łoszonych  przez belgijski boersenbm id i 
w y ty czn y ch  P ań stw ow ego  Instytutu Pu­
ław sk iego  dla badania ekonom iki drob­
nych gospodarstw  tudzież pracach prof. 
Bujaka i. inżyniera Ćwięfcka.

Podane niżej cy fry  i ob liczenia zo 
sta ły  także skontrolow ane i przyjęte 
przez lw ow ską kom isję gospouarczą S, 
L., w  sk ład  której w chodzą fachowi rol­
n icy , p row adzący  rachunkow ość rolni­
czą  pod kohtn&la P ań stw ow ego  Instytu­
tu, jak np. W ł. Żarciuka.

P rz y  obliczeniach gospodarczych  pod­
staw ą Zawsze są ceny zbóż ch lebow ych. 
Otóż dla przykładu podaje koszta pro­
dukcji zbóż ch lebow ych  na 1 ha u nas i

w  Szwajcarii według obliczeń prof. Lau­
ra w  markach niem. 

Poiska Szwajcaria
zł.
32
60

1) naw ożenie
2) nasienie
3) robocizna pociągow a

(7 dni) 70
4) robocizna p iesza

3 k oson y  6 w iązan ą 12
5) m łocka, p rzech ow y 20
6) podatki, daniny, ubczp. 30
7) obsługa długów
8) 4 proc. renty ziem skiej
9) am ortyzacja budynków  

inw entarze, narędzie 30

m k fi.
113
158

262

40
30

71

131

324 826

P rofesor Laur. ze w zględu  na sw y ch  
biernych czyteln ik ów  niem ieckich podaje 
obliczenia w  markach niem ieck.ch, które 
mimo sw ej w y ższej w artości posiadają W 
Niem czech mniej w ięcej taką silę  kupna, 
jak zł. polski W P olsce . K oszta produkcji 
zboża na jednym  ha podane przez prote- 
sora Laura są p rzeszło  uwukrotnic w y ż ­
sze , niż podane przeze m nlt, d latego przt-. 
de w szystk im , że  robociznę chłopa pol­
sk iego  liczym y  bardzo nisko.

Z estaw ione cy fr y  wymagafet jeszcze  
pew nych uw ag. P rzeciętn ie Ć w lęiek  li­
cz y  ilość robocizny ha 1 ha o w iele w y ­
żej, m ianow icie dla należnej upraw y znóz  
chlebow ych  110 godzin pracy pociągow ej 
czy li 11 diii po 10 godzin, podczas sd y  
m y podajem y tylko 7. F rzy  ziem niakach  
na 1 ha trzeba aż 19 dni roboczych.

1 W edług Obliczeń inż. Ć w iętka prze­
ciętny  ■-oMk p iacuje od 16 do 13 godzin  
dziennie, a przeciętnie Ilość godzin pracy  
w y n o s i  12 i pół. Średnia pracy gosp od y­
ni w yn osi 11 i półgodzin  dziennie, oprócz 
pielęgnow ania dziecka.

W ydajność tej ciężkiej p ia cy  w y n o ­
si w  P o lsce  przeciętnie 12 centnarów  m e­
tryczn ych  z 1 ha. Jeżeli w ięc  k w otę 324 
podzielim y przez 12, to otrzym am y sumę 
2!  zł., którą rolnik w ło ż y ł w  produkcję 
zboża przez nakład pieniędza i sw ej pra­
cy , a jako zysk  na w y ży w ie n ie  i ubranie 
siebie i d zieci zostaje mu tylko słom?..

Jeżeli kupiec za jednorazow y obrót 
tow arem  dolicza sobie z reguły  20 proc., 
w ięc  bądźm y spraw iedliw i i uznajmy, że 
cena za  100 kg. żyta , razem  z ryzykiem  
nieurodzaju, które to ry zy y k o  w  naszym  
klim acie jest dość duże, powinna w yn osić  
najmniej aó zł., to jest praw ie tyle, co 0- 
trzym uje rolnik w  C zechosłow acji, A 
znacznie mniej niż w  N iem czech,

(Dokończenie nas tąpi)

Min. Poniatowski o  sytuacji
rolnidwu polskiego

W czoraj odbył się zjazd g ospodarczy  Cen- 
tta ln eg o  T ow arzystw a O rgan izacji K ółek Rol­
niczych, n a  k tó ry m  min. Poniatow ski w ygłosił 
przem ówienie.

Na w stępie m inister zaznaczył. Ze m ów iąc 
o po trzebach  i p racach  w ro ln ic tw ie  nie zam ie­
rza dz is ia j fo rm u ło w ać  b ieżącego p rogram u. 
Za b a rd z ie j don iosłe  uw aża  u trw a len ie  w opinii 
ro ln icze j P o lsk i tych sta łych  lendehey j, tk w ią ­
cych w rzeczyw istości ro ln ic tw a  po lskiego i 
k tó re  k sz ta łto w ać  m uszą k ażd o razo w ą  po litykę. 
M inister rep re z en tu je  w sposób zupełn ie  z d e te r­
m inow any  pogląd optym istyczny eo do odpor­
ności I ekspansyw noścl produkcji roln iczej pnl- 
sklej. D otychczasow y rozw ój produkcji roln i­
czej wskazuje w sposób niew ątpliw y na to, 
żeśm y zdołali ciężkie uderzenie kryzysu w ytrzy­
m ać stosunkow o bardzo d o h n c , żeśm y «lę 
dźw ignęli w toku już sam ego okresu kryzyso­
wego, stosunkow o szybka odrabiając Spadek, 
w w ielu dziedzinach przekraczając te norm y, 
do jakich doszliśm y przed kryzysem . Od prze­
ciętnej iw ia to w e j co do ska li p rzem ian  o d sk a ­
ku jem y  korzy stn ie , jesteśm y od Innych lepsi. 
To twierdzenia jest słuszne, m ając na oku ten 
punkt w yjścia, W jakim  zastała nas w ójna. Nie 
znaczy to bynajm niej, że stan prodnkejt roln i­
czej n nas jest zadaw alający. N iektóre w oje­
wództwa wykaenją jnż postęp bardzo znaezny.

Idziem y tempem stosunkow o szybkim  i tem ­
pem w yraźnie w skazującym  na naturalność  
przem ian. Mamy do czynienia a orgaolzm etn  
żyw otnym , który w ykorzystuje w szelk ie dodat­
nia mnżlIwoScl w sposób najzupełniej norm al­
ny t energiczny.

Minister nie uw aża , Iż p ro d u k c ja  zw ierzęca 
to s ta łs  nadm iernie ro zb u d o w an a  z zap o zn a­
niem zasad n icze j tro sk i o p ro d u k c ję  roślinną  
.Jesteśm y k ra jem , k tó ry  n iew ątp liw ie  zm ierza 
do  p rzyb liżen ia  się do  s tosunków  zach o d n io ­
eu ro p ejsk ich . W  k ra ja ch  zachodn io  - e u ro p e j­
sk ich  s tosunek  p ro d u k c ji zw ierzęcej do  ro ś lin ­
nej jest wyższy na rzecz zw ierzęcej niż u nas.

nrugim  pow odem  jes t lo, że Jesteśmy kra­
jem  jeszcze hardziej rozdrobnionej w łasności 
rolnej o w iększym  zapasie rąk inazklch na każ­
dy ba. Ta przyczyna przez długi o k re s  czasu 
będzie n as popychać  do  p ro d u k c ji n a jb a rd z ie j 
u sz lachetn ionej, do p ro d u k c ji, w k tó rej w yko­
rzy stan a  jest m ożliw ie na jw iększa  ilość pracy 
ludzk iej.

Rolnictwo p ilsk ie  musi zająć się  wydatniej 
kulturą ląk i  pastw isk, Jak 1 knlturt wszelkiej)

ro ślin  p astew n y ch , u p ra w ian y c h  W polu . W  tej
chw ili ta  d z iedzina  jest n a jb a rd z ie j w bo lsca  
zan ied b an a . W  rządzie  is tn ie je  tro sk a  O zapew ­
n ien ie  ro ln ic tw u  pom ocy  I v, te j dziedzin ie.

Te sabiegl n a p o ty k a ją  n a  zrozumienie rot 
ników , a le  n ie  w szędzie. Jest rzeczą p rzy k rą , 
ze w toku  3 lat rząd  n ie  by ł w sta n ie  w ydać 
sk ro m n e j n aw et sum y, ja k ą  p rzeznaczy ł na za ­
g o sp o d aro w an ie  łąk . P rzed  zeb ranym i slo t za 
d an ie  należy tego  rozw in ięcia  p ro d u k c ji i k u l tu ­
ry  paszy.

W reszcie m in is te r  pośw ięcił ifów  p a rę  w 
spraw ie  o rg an izac ji. R ów nie d o b rze  spraw a 
usz lach etn ien ia  1 p o d n iesien ia  p ro d u k c ji, jak  
sp raw a  po lepszen ia  naszej o rg an izac ji zbytu, 
ja k  i sp raw a  reo g an izac ji g o sp o d arstw a  tam ,

gozłs je spotyka wtlrząs komasacyjny — to są 
wszystkie prace, w których zoiganizowane rol­
nictwo musi sobie dopomagać, Minister jeSt 
gotów twierdzić, że zagadnienie uporządkowa­
nia i Obrania należytego systemu prac orga­
nizacyjnych rolnhtwa najzupełhlej w Polsce 
dojrzewa do baedziej zasadniczego rozwiązania. 
Dotychczasowe przeplecenia między samorzą­
dem terytorialnym, samorządem gospodarczym, 
organizacjami dobrowolnymi, tak, jak je 
kształtowało życie, hyły nie zawsze zdrowe, 
nie Zawsze najlepiej służące sprawie podniesie­
nia rolnictwa w Polsce. Obok więc prac zwią­
zanych i  Organizacją pkOdukcji i otganizacją 
zbytu, również aktualną Jest sprawa uporząd­
kow ania organizacji rolniczych.

K re d g i re fe s iro w g
d lii  r o ln ic tw a

Wzorem lat ubiegłych Państwowy Bank 
Rolny uruchomił kredyty dla rolników pod 
zastaw płodów rolnych jak to: pszenica, ży­
to, jęczmień, owies, gryka, groch, poluszka, 
łubin, fasola, len, konopie, rzepak i rzepik.

Pożyczki będzie udzielał Bank bezpośre­
dnio jeśli chodzi o większą własność (reje­
strowany zastaw rolny —  potyczki od 2000 
zł. wzwyż), zaś drobne rolnictwo otrzyma 
pożyczki za pośrednictwem terenowych Ko­
munalnych Kas Oszczędności, Towarzystw  
Zaliczkowych, Banków Ludowych względ­
nie Centralnej Kasy Spółek Rolniczych oraz 
Kas Stefczyka.

W ysokość oprocentowania wraz z wszel 
kim! kosztami nie będzie przenosiła 4 1 pół 
proc. w  stosunku rocznym. Ostateczny ter­
min wirotów kredytów dc dnia 3C czerwca 
1938 r.

Rolnicy, którzy terminowo spłacili po­
życzki zaciągnięte pod zastaw ro ln y  w roku 
ubiegłym, mogą uzyskać już obecnie za­
liczki w wysokości 25 proc Sum y zeszłoro­
cznego kredytu na weksle z poręką majątko­
wo odpowiedzialnych fęczycicli. Zaliczki te 
podlegać będą konwersji na normalny kre­
dyt rejestrowy w  terminie przez Bank w y­

znaczonym.
Uruchomienie tego rodzaju kredytów 

jest o tyle ważne dla tomików, że umożliwia 
się Im przygotowanie gruntów pod zasiewy 
jesienne przy równoczesnym powstrzymaniu 
się od przedwczesnego i niekorzystnego dla 
nich wyzbywania się zbiorów.

Poszukiwani
Wszystkie czasopisma proszone są o 

przedruk Poszukuje się następujących o- 
sób:

Grzesiak J a d w ig i  ur. w Dębnicy dn. 28. 
września 1914 r.

M lle ta rtk  Marianna, ur, w Borkach dn. 
20 lipca 1917 r.

Ciężka Magdalena, ur. 17. 11 1877 r. —  
Urbanek.

W itas Helena, ur. wieś Feliks dn. 2. 
marca 1898 r.

Knlodziej Marianna, ur. W Wichcrniku, 
dn. 22. kwietnia 1899 r.

Wyżej wymienieni powinni we własnym  
interesie zgłosić śię osobiście lub piśmiennie 
do Syndykatu Emigracyjnego lub jego Od- 
działów.
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BACZNOŚĆ CHŁOPI!

Dnia 18 lipca br. we wsi Antoniówka, 
pow. żydaczów , odbędzie się uroczyste 
pośw ięcenie sztandaru S. L. w pow. żyda- 
czowskim . P oczątek  o godz. 8-mej rano. 
N a uroczystości spodziewane jest przyoy- 
cie ks. pułk. P anas ia  i wielu innych w y­
bitnych działaczy S. L.

Zaznaczamy, że w  dniu 9. 5., ani też 
27. 6. uroczystość ta odbyć się nie mogła 
z pow odu  zakazu władz. Obecnie zezwole­
nie otrzymaliśmy, więc uroczystość teraz 
odbędzie się na pewno.

Chłopi! W szyscy, jaik jeden mąż, p rzy­
byw ajc ie  karnie n a  tę uroczystość, aże­
byśm y wykazadi silę!

j Moskal 
BACZNOŚĆ POW IAT KOLBUSZOWA!

W  niedzielę, dnia 25 lipca odbędzie się 
w  Kolbuszowej Górnej,  w Remizie S t ra ­
żackiej,, P o w ia to w y  Z jazd S tronnictw a 
Ludowego. P oczą tek  Zjazdu o godz. 11-ej 
p rzed  południem. W  Zjeździe powinni 
w ziąć udział: członkowie Zarządu  Kół,
prezesi Z arządów  Gminnych, delegaci 
Kół —  po  1-ym od każdych 10 członków 
Kola, członkowie P ow ia tow ego  Zarządu, 
P ow ia tow ej Komisji Rewizyjnej i P o w ia ­
tow ego  S ądu  Party jnego . W szyscy  dele­
gaci powinni zabrać  ze sobą legitymacje 
członkowskie, a Kola, które nie nadesłały 
jeszcze protokołów  do Z a rzą d u  Pow., p o ­
winny je przynieść na Zjazd, gdyż tylko 
te Kola będą mieć praw o  udziału w Zjeź­
dzie, które potokuły przesiały,

Członków Z arządu  Pow., proszę o 
przybycie już na godz. 10-tą, na posie­
dzenie Zarządu,

UWAGA POWIAT BRZESKO!
W  niedzielę, dnia 18 lipca br. odbę­

dzie się w Maszkienicach, pow. Brzesko 
(rodz inna  w ioska Porf. B ujaka)  uroczy­
s tość  poświęcenia sz tandaru  Kola Ludo­
w ego , na którą Z arząd  Koła zap rasza  
w szystkie Kota Ludowe z pow iatu  ze 
s z tanda ram i i orkiestrami.

Za Zarząd Kola: Kubala Józef, prezes. 
P rezes Zarządu Pow., Stefan O lszowy

UW AGA KALUSKIE!
D nia 25 lipca odbędzie się o godz. 9 

rano w  domu p. T rz ask i  Józefa w  D ębi­
nie posiedzenie Z arządu  pow. i komisji 
rew izyjnej.

Zaś o godz. 12-tej z sali Kółka Rolni­
czego  w  Dębinie, w  tym  sa m y m  dniu od ­
będzie się Zjazd . pow. S. L. czfonKÓw S. 
L. W s tę p  za  leg itym acjam i 1937.

P ro s im y  w szy s tk ich  cz łonków  S. L. o 
jak najlicznie jszy  udział.

Za Zarząd pow. 
J. M oskal, prezes. 

ŁĄCZNOŚĆ JORDANOW SKIE.
W  dniu 18 lipca 1937 w  niedzielę od ­

będzie się u ro cz y s te  pośw ięcenie  s z ta n ­
daru  Kola S tr .  Lud w  Ł ę tow n i kolo J o r ­
danow a.  Zbiórka Kół S. L„ o raz  zap ro ­
szonych  gości na placu S tra żn icy  o gudz. 
9-tej. P ochód  do kościoła parafia lnego w  
Ł ę tow m  o godz. 10-tej P o  południu w b i­
janie gw oźdz i do sz tan d a ru  o raz  z g ro m a­
dzenie publiczne z p rzem ów ien iam i oko ­
licznościowym i.  W ie c z o re m  z a b a w a  lu­
dow a z tańcam i w  sali S trażn icy .

Z a p ra s z a m y  na tę naszą  u ro czy s to ść  
ludow ą w sz y s tk ie  Koła S. L. ze sz tan d a ­
ram i z b. powiatu m akow skiego oraz Ko­
ła sąsiednie z powiatu m yślenickiego i no­
w otarskiego, jak rów nież w szystk ich  lu­
d ow ców  — m łodzież ludow ą i sym p aty ­
ków naszych . U ro c zy s to ść  odbędzie się 
bez w zg lędu  na pogodę.

Zarząd Kola Str. Lud. w  Łętow ni,
k. Jo rd an o w a .

NOWOTARSKIE, SPISZ I ORAWA.
W  niedzielę, dnia 18 lipca 1937 odbę­

dzie się o godz. 10 rano zjazd Z arządów  
wszystkich kól dla w yborów  i ukonsty­
tuow ania  się Komisji G ospodarczej i om ó­
wienia sp raw  aktualnych.

Za Zarząd P ow iatow y  
E. Polak, sekretarz. 

Krzeptowski W acław , prezes.

Risiy d o  Redcukcji
Do    - ■ ■
Redakcji T ygodnika „P ias t"  

K r a k ó w  
Mały Rynek 4.

W  związku z umieszczeniem w Nr. 76 
Z 27 bm. na str. 4-tej notatki pod tytułem 
„S tra jk  robotników  rolnych" proszę zgo­
dnie z u s taw ą  p ra so w ą  o  zamieszczenie 
nas tępującego  sprostow ania:

„N ieprawdą jest, jakoby  strajk  na fol­
w ark u  w Lutkowie nie został zl ikw idow a­
ny z w iny pracodaw cy, natom iast p raw dą 
jest,  że strajk został wyw ołany  bez dania 
ku temu przyczyn ze strony pracodaw cy, 
który stosował się ściśle do orzeczenia nad­
zwyczajnej komisji rozjemczej tak co do 
norm p łac jak  i innych w arunków  tego u- 
rzeczenia. S tra jkujący na tom ias t  złamali 
orzeczenie nadzwyczajnej komisji rozjem­
czej i bezpodstaw nie  zażądali niemal 100- 
p rocentowej podwyżki plac.

N iepraw dą jest, jakoby  w śród  robotni­
k ó w  p an o w a ła  nędza, pon iew aż  p. Jahn 
zarobki w wysokości ustalonej przez w y ­
żej wymienioną komisję regularnie w yp ła ­
cał. Natom iast o raw dą jest, że po 24-ch 
dniach strajku zapanow ała  wśród s tra jku­
jących nędza, ponieważ w yczerpały się ich 
zasoby  go tów kow e i żynowściowe, winę 
tego jednak  ponoszą sami pracujący. R ów ­

nież n iepraw dą jest, jakoby  p -acodaw ca  
przeszkadzał w likwidacji strajku, na to ­
miast p raw dą  jest, że strajk  dzięki p raco­
daw cy zlikwidowany został na w arunkach  
ustalonych przez pracodaw cę w pierwszych 
dniach strajku.

Z poważaniem 
W ładysław  Jahn

W  m yśl obow iązujące j  u s ta w y  p r a s o ­
w ej uprzejmie p ro szę  o sp ros tow an ie  po ­
w y ższ e j  w iadom ości na tej samej s t ron i­
cy  tygodn ika  i tak iem że d ruk iem  n as tę ­
pująco :

N iep ra w d ą  jest,  że w ó jt  gm. R a c ł a ­
w ice Monte ry s  w z y w a ł  policję telefo­
nicznie M iechow a lub i innej m ie jscow o­
ści, a  na tom ias t  p ra w d ą  jest,  że M a n te ry s  
w  dniu 18 kw ie tn ia  rb. p rzez  c a ły  dzień 
nigdzie nie te lefonow ał co m ogą  s tw ie r ­
dzić p rac o w n icy  m ie jscow ej pocz ty ,  pr zy  
c z y m  w  ogóle nie mógł w iedzieć o po­
trzeb ie  pom ocy, g d y ż  sp raw am i tym i 
k ie ro w a ły  w ła d z e  s ta ro śc ińsk ie  i policyj­
ne.

Z  p ow aża n i em
Adolf M anterys,

w ójt  gm, R acław ice .

Odpowedzi (Redakcji
W P. W . F . S idzina — p oda jem y  żądany  

■dres: W ojciech Marchwicki, Piaski,  op. K ra ­
ków.

W P. F ra n c isze k  P lew a, pow. Szam otu ły  — 
lis t  i n u m er  „P ia s la ‘‘ wystany.

W P . P io tr  B rudzisz, pow . B rzesko —  wiersz 
ea ly  nie n a d a je  się do d ru k u ,  bo  słaba forma. 
Ale myśli dobre. D a jem y jed n ą  zwrotkę: 

Pochyliły  się brzozy  nad tanem  
p o n ad  polom, ponad  owsom zasianem, 
pochyliły  się sm u tn e  i p łaczą: 
że pa r tacze  wciąż, jeszcze partaczą.. .

W P . SI. Buczarskl,  P rzem yśl  — Sąd konkur-  
■owy już odbył się i nades łane  u tw ory  ocenił.

W P. Józef M oskal, pow. Kałusz — przez p o ­
m yłkę  zaliczono pieniądze na  p renum era tę .  O- 
beenie p ieczątka będzie zaraz  wysłana.
W P . J a n  O błoj, pow . B rzozów  —  pieczą tka  wy- 
i ł a n a  według życzenia.

W P . A ndrzej K ocik, pow. T a rn ó w  — przy- 
■najemy, że sp raw a  jest dla P ana  p rzykra ,  ale 
rady  innej  P a n u  udzie lić  nie możemy, ja k  ty l ­
k o  tej, że t rzeba jeszcze raz zwrócić się do Mi­
n is te rs tw a  Spr. W ewn. z zażaleniem  na postę ­
p ow an ie  wiadz podlegfccli,  k tó re  sp raw y  nie 
cheą załatwić. Zabrać,  to potrafią ,  ale  swoje od 
nieb odebrać ,  to n ap raw d ę  sztuka.

W P . J . K. Lwów —  lis ty  otrzym aliśm y, ale 
niestety, nic na  to nie poradzim y,  że takie  s to ­
su n k i p a n u ją . W ielu  je s t .takich sap o zn an y ch l

W P . S tefau  O lszowy, pow. Kolbuszowa — 
legitymacje  wraz z pokw itow an ie  i s ta tu ty  za ­
raz  wystane.

P a ra fia n ie  w N ieczajne j, pow ia t D ąb ro r a. 
Nadesłana  k o re spondenc ja  na raz iłaby  tygodnik  
, .P iast“ na sp raw ę  sądową. — Moglibyśmy ją 
umieścić, ale pod w arunk iem ,  że zain te resow a­
ni zgodziliby się na  w ydru k o w an ie  ich nazwisk 
pod korespondencją .

O byw atel w Skołyszynie, pow ia t Ja sło . K o­
respondencji  nie zamieścimy, chyba, że zgodzi­
cie się dać pod n ią  swój podpis.

F . Sz. Mnleh. P ro s im y  o u porządkow an ie  
rzeczy oddanych  do dyspozycji  W. P a n a  na 
Święcie ludov. vm b. r.

„$anacyiaa“ głowa
W  to w arzy stw ie  „ s a n a to r 4 za jad ły  pow iada:
— N ik t a w as n ie chce m l w ierzyć? No, to

t ru d n a  rad a . 
Nie podejm ę d y sk u sji. T a  rzeez m nie  n ie uęci, 
B«> ze zm ęczeula w głow ie ml się tro ch ę  kreci.
— Kręci się? — tow arzystw o  zapy la  zdziw ione. 
Ależ to n iem ożliw e! C ałkiem  w ykluczone!
Bo chociaż przy „kory lk u “ posiać p ań sk a  tłusta . 
Co się  m a w a U. wie k ręcić?  kiedy głow a — pu ­

sta.
NEMO.

K f r o n i S t i a  L m a n o w s k a
„ŻNIWO" BU R 7Y  PIORUNOW EJ.

Dnia 6-go lipca br. nad pow ia tem  lima­
now sk im  przesz ła  u lewna burza . Od ude­
rzen ia  p ioruna spłonął d oszczętn ie dom  
m ieszkalny w  Pogorzanach koło S zczy -  
rzyca. R ozsze rzen iu  się pożaru  na dalsze 
d o m o stw a  p rze szk o d z i ły  s t raże  pożarne 
ze Skrzyd lne j  i z P ogorzan .  Zaś F ra n c i­
szkow i Zającow i z W oli Skrzyd lańsk ie j  
p iorun zabił p asąc ą  się k ro w ę ;  cudem  o- 
cala ła  m a ła  córeczka ,  k tó ra  s ta ła  od tej- 
k ro w y  o parę  kroków .

W  ten sam dzień od uderzen ia  p ioruna 
zm ar ł  w  P rzen oszy  Franciszek Pazdan, 
k tó ry  w y sz e d ł  już po b u rzy  z kopaczką  
w  szczere  pole, a b y  u regu low ać p łynąca  
przez  zagony  w odę. Śp. Fr. P a z d a n  był 
długoletnim  ruchliwym  i twardym  iudow  
cem , sekretarzem  Koła S. L. w  P rzen o­
szy , jako też  s ta ły m  najp ierw  p re n u m e ra ­
torem , a później po w p r o w a d z e ń *  kol­
p o r tażem  „P ia s ta "  i „G a ze ty  G rudz iądz­
kiej1’. T rag iczn ie  Z m a r ły  w zbudził  po ­
w sze ch n y  żal w  catej OKolicy, jako do­
b ry  obyw ate l ,  k tó ry  jako d w u m o rg o w y  
rolnik i ojciec c z w o rg a  dzieci — nie 
szczędzi ł  p ra c y  i g ro sza  na niwie ludo­
wej. T o  też liczna rodzina ludow a w ra z  
z z ielonym i sz tanda ram i odp row adz i ła  
Go na miejsce w iecznego snu. Zaś p rezes  
Koła S. L, z P rz e n o s z y  —  Alojzy Ko­

nieczny wygłosi? pożegnalne s ło w a  nad  
mogiłą m rów czego  pracow nika .

LIMANOWSKIE ŚW IECI CIĄGLE ZIE­
LONE SZTANDARY.

'Pomimo już rozpoczę tych  żniw  p ra c a  
na niwie politycznej rusza  naprzód. O tym  
dow odnie ś w ia d c z y  coniedzielue św ię ce ­
nie co raz  to no w y ch  sz tan d a ró w .  Koło S. 
L. H rasne-L asow ice pośw ięc iły  sw ój 
s z ta n d a r  dnia 27 c z e rw c a  w  m ie jscow ym  
kościele parafia lnym . U czes tn ików  obli­
czają ponad 2 tys. S z ta n d a ró w  7. P r z e ­
m awiali  ob.: Fr. Szpilka, Bartłom iej
T w aróg z Łapanowa, Józef Mamak, pre­
zes pow. S. L. i w ielu  innych m ów ców .

N atom ias t  Koto S. L. Słom ka św ięciło  
swój sz tan d a r  dn. 4 lipca w  kościele  
m szańskim . Zgrom adzen i uczes tn icy  ru 
szyli najp ie rw  na obchód „Dmia Spółdz ie l­
czośc i '1 na rynek  w  Mszanie, gdzie p rze ­
m ów ił delega t „S p o łe m 1’ z K ra k o w a  ob- 
Piotrow ski, mgr. St. Bandur, oraz cz ło ­
nek Rady O kręgowej „Społem " A lojzy  
Konieczny. U czestn ików  około 2 tys. P o ­
tem ruszyli  ludów cy  na S łom kę gdzeł 
w  szkole odbyło  się zebranie . T u ta j  p rz e ­
mawiali mgr. St. ł.aouz, Sebastian Ko­
ścielniak, Maria M aczugow a, M acurzan- 
ka i inni. W  niedalekiej p rzysz łośc i  od­
będzie się pośw ięcenie  s z tan d a ru  w  P o ­
rąbce, M szanie Dolnej itd. F. P.

d b z i a ł  ą o s p o d a r e z t f

Długi państwowe Polski
W edług  danych  m nfś ters lw a  sk a rb u  ogólne 

długi państw ow e P o lsk i na  dzień 1 kwietn ia  
10157 r. wynosiły  4.729.831..'(88 złotych, wobec 
1.659.710.660 złotych na dzień 1 październ ika  
1036 r„ wzrosły więc w okresie  pó łrocznym  o 
70.120.719 zł.

D ługi w ew nętrzne zwiększyły się z kwoty 
1.738.083.762 zł do 1.7.r>2.474.034 złotych, czyii 
o 13.790.282 złotych, a długi zagraniczne  z 
2 921.026.917 zł do 2.977,357.354 zł, a  więc o 
30.330 437 zł.

W  dziale długów w ew nętrznych  widzimy 
wzrost d ługów emisyjnyęh o 17,273.064 z, dq 
kv.pt'- 1.382.628 zt, \V dziale tjjjny p.pwickszyty 
się diugi z lynfiu  3 pre - l ten ty  Żien.skie , (o 
7,2 miln. do 30 miln. zł) i 4 proc. Renty Złotej 
(o 13.3 miln. do 51.6 miln. zł), a  zmniejszyło 
się zadłużenie  z ty tu łu  10 proc. Poż. Kolejowej,
5 proc. Poż. Kon wersyjnej  Kolejowej, 4 proc, < 
P rem iow ej  Pożyczki Inwestycyjne j.  5 proc. P re ­
m iowej Pożyczki Dolarowej,  i innych.

Długi n leem lsy jne  zmniejszyły  się ogółem 
o 3.482.782 zł do  kw oty  369.589.406 zł.

Z agran iczne długi em isy jne  spadły  łącznie 
o 16.076.963 zł do kw oty  727.499.616 zł. P rz y ­
czyniła się do tego dość znaczna  sp la ta  7 proc.  
Pożyczki W łoskiej i 7 proc. Pożyczki Stabil iza­
cyjnej,  oraz  8 proc, Pożyczki Dolarowej z r. 
192521. zw. „Dillonowskicj".

Z ad łużen ie  w obec rząd ó w  p ań stw  obcych 
Umniejszyło się o 25.590.100 zł do k w oty  
1.813.866.322 zł wskutek  d okonanych  spłat,  ja­
ko też ze wzgędu na spadek ku rsu  n iek tórych  
walut zagranicznych.

D ługi lik w idacy jne  (po byłej m on arch ii  au- 
.stro-węgierskiej) u trzy m ały  się na  n iezm ien io ­
nym, poziomie. , i :

Inne długi wzrosły o 97.997.500 zł do kw-oty 
111.355.500 zł. P rzyczyną  tak silnego wzrostu  
jest  wpływ drugiej t ranszy  pożyczki f rancusk ie j  
w kwocie  405 m il ionów f ran k ó w  (czyli 98,2 m i ­
liony złotych) d la  T ow arzystw a  Kolejowego 
Polsk iego-Francusk iego  na dokończenie  b u d o ­
wy m agis tra li  węglowej Śląsk— Gdynia,

Zwyżka cen na rynkach światowych
w Krato zntźka

Na światowych ry n k ach  zbożowych tydzień 
ubiegły zaznaczył się pow ażną  zw yżką no tow ań  
p rzy  ten d en cji m ocnej. Z w yżkow ała  przede  
wszystkim pszcu ica, poc iągając  za sobą i inne 
zboże. B ardzo wysoki s tosunkow o poziom o- 
siągnęło w W innipeg  żyto, gdyż p łacono za nie 
więcej niż za pszenicę (w przeliczeniu na  100 
kg.). Na podkreślen ie  zasługuje, że zwyżka n a ­
stąpiła  w przededniu  n iemalże  żniw, kiedy w k ró t ­
ce ukaże  się na  ry n k u  nowe zboże. W  t r a n s ­
akcjach  n a  dalsze te rm iny  (wrzesień, lis topad) 
no to w an ia  są  n aw et  przew ażnie  wyższe od 
bieżących.

R yuki k ra jo w e  zaczęły się p rzystosow yw ać 
do sytuacj i  pożniwnej ,  to znaczy, ?e ceny wy 
raźn ie  i dość szyb  o zn iżk u ją . J akko lw iek  zb io­
ry będą  w br. n iezaw odnie  niższe — według 
powszechnego m n iem an ia  o 5— 10 proc. w p o ­
rów nan iu  z r. uh. — to jed n a k  nie ulega w ą t ­
pliwości,  że po żniwach, ja k  zwykle zresztą  u 
nas, podaż zboża wzrośnie. W obec  b ra k u  w ol­
nych kapitałów- i n iemożności czynienia  w ięk­
szych zakupów  na  skład, oraz sku tk iem  b rak u  
dużych m agazynów , zakup ione  zboże będzie 
m usia ło  być bądź skonsum ow ane ,  bądź wyw ie­
zione na  rynki  obce. Ponieważ w chwili  obec­
nej nie w iadom o jeszcze, w ja k im  k ie ru n k u  
potoczy się nasza  po lityka  ek sp o r to w a  w za ­
kresie  zboża, p rzeto  jedynym  odbiorcą ,  na k tó ­
rego m ożna  liczyć, jest  w łaściwie ty lko  k o n su ­
ment, t. j. ry n e k  wewnętrzny,  k tó rego  ch ło n ­

ność jest  dość sz tywna i ograniczona. W  skali  
rocznej,  t. j. b io rąc  pod uwagę całą przyszłą  
k am p an ię  zbożową podaż będzie mniejsza,  eo 
ipso popyt będzie większy, a ceny pow inny  być 
na  ogół wyższe, n iż w analog icznym  okresie  
p rzed  rok iem . T ym  nie m n ie j zaraz  po żn iw ach  
ceuy m ogą spaść , oczyw iście w p o ró w u an iu  a 
o kresem  p rzednów kow ym . W  kołach ro ln iczych 
sadzą, że pow inny  one u t rzy m ać  się na  g ran icy  
18—20 zł za 100 kg. żyta, t. j. n a  pozornie,  od  
k tórego zaczyna się dopiero  opłacalność.

N a ry n k u  zw ierząt rzeźuych  k o n iu n k tu ra  
doznała  pewnej  poprawy,  zwłaszcza w zakresie  
t rzody chlewnej.  Giełda zaczęła też notow-ać 
łowar  najc ięższy (ponad 180 kg. żyw7ej wagi). 
Zaznaczyć wszakżę należy, że sy tuac ja  n a  ty m  
ry n k u  za trw a łą  uważać  nie m ożna, nie w ia ­
dom o bowiem, o ile przechodzące  dość rz ad k o  
zresztą deszcze p o praw ią  stan pasz, p ro d u k o ­
wanych  w gospodars tw ach  ro lnych,  a  więc 
drugi pokos s iana  i koniczyny oraz  z iem nia ­
ków i b u rak ó w  pastewnych.

K ynek m asła  nie doznał  zmian. Sy tuacja  n s  
ry n k u  ja j  k sz ta ł tu je  się dość mocno. Pew ńej 
popr?v 'y  doznał  ry n ek  ryb, dzięki s to sunkow o  
m nie jszym  dowozom  ryby7 rzecznej i j ez io ro ­
wej.

Na ry n k u  w arzyw  bez większych zmian O- 
sta tn ie  deszcze, chociaż n iezbyt  O D f i t e ,  p o p ra ­
wiły s tan  upraw , wobec czego podaż jes t  dość 
duża  przy  słabym  s tosunkow o popycie.

Ceny gicMiwe zb tia
Na k rakow sk ie j  giełdzie zbożowej no tow ano  

w piątek  dn ia  9 l ipca bież. ro k u  nas tępujące  
ceny:

ZBOŻA
Pszenica dworska  czerw, stand. 27.25—27.50 
Pszenica  b iata  stand. 27.00— 27.25
Pszenica ta rgow a  26.75—27.25

to dw orsk ie  stand. 25.60—25.25
Żyto targow e 24.757—25 00

Żyło n a  wsi w yżej no tow ań .

ARTYKUŁY PA STEW N E
Siano słodkie 5.50—45.00
Siano średn ie  4 50—5.00
Siano kw aśne  4.00— 4.25
Słoma długa 3 00—3.50
Słuma m ierzw a luzem 2 50—2.75
Olreby żytnie i5.00—15.50
Otręby p szen n e  15.25— 15.50

PRZETW ORY MŁYNARSKIE 
M ąka ży tn ia  o k ręgu  K rakow sk iego  

Nowe s ta n d a rty
Mąka pSz. gał. I wym. 0 65 proc. 43.50—44.50
Mąka pszenna razowa 0-95 proc. 34.00— 34.50
Mąka pastew na 18.50— 19.00
Mąka żytn ia  st. wym, 0 82 proc. 33 50—34.00
Mąka żytn ia  gat. I 0-70 proc. 37.00—37.50
Mąka razow a 0-95 proc. 30.00—30.50
Nlaka żytnia wym. 0-82 proc. 33.00—33.50

Ceny innycha  r tyku lów  bez zmiany.
T en d en c ja  spokojna ,  podaż średnia,  dowozy 

lokalne słabe.

RUDA KANADYJSKA DLA NIEM IEC. Ber­
liński ko responden t  „ I / In fo rm a t io n "  donosi , ił 
w czasie wizyty p rem iera  k a n ady jsk iego  
Mackenzie Kinga w Berlinie, zostało zawmrte po­
rozum ien ie  miedzy rządem  niem ieckim  i k a n a ­
dy jsk im  w spraw ie  dostaw  ru d y  żelaznej z Ka­
n ad y  d la  p rzem ysłu  n iem ieckiego,
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,Tegei dnia Tumfl, oJtyroWadzony 
na dworzec przez swojego pana, w y­
ruszył w drogę i 9-go kwietnia przy­
był do Fortu Makum, gdzie kupił sobie 
konia, aby nie tracić czasu na spacer 
pieszo. Tak kazał mister Prado. W 
dwa dni później Thumbę zbudziło gło­
śne ujadanie psów. Po jego radosnej 
tonacji poznał, że nadchodzi Ktoś zna­
jomy, więc wylazł z swojej kryjówki.

— Ojcze!
— Szalony! — rzekł ślepiec, wy* 

ściska wszy syna. — Czemiu przyby­
wasz właśnie teraz!

— A co się stało? Czy Premlafa... 
file! ...Czy ona... umarła?!

Przyciśnięty do muru, Thumba w y­
śpiewał całą prawdę. Oto powrócił 
już z swojej „dyplomatycznej" pcdró" 
ży  stary Dewadatta i przywiózł od 
sabwasa Paza-Xieng pierścień zarę­
czynowy dla Premlaty. Szczęśliwy 
narzeczony ma przybyć lada dzień do 
Czao-ping, w kiórem czyni się już 
przygotowania do wspaniałych uro­
czystości weselnyoh.

W związku z te mi uroczystościami, 
a ściśle biorąc z obawy, żeby Premla- 
ta nie ponowiła próby ucieczki, Baha’ 
dur kazał potroić ilość posterunków 
doKoła pałacu, oraz uformować kilka 
lotnych patroli, mających koijtrolować 
czujność strażników. O tych zarządze­
niach Turrut nie wiedział i oczywiście 
W paał. Bronił się zaciekle, dopiero, 
gdy mu przystawiono do skroni re­
wolwer, skapitulował. Nie poznano 
go początkowo, gdyż zmężniał i zmie* 
nił się bardzo przez te pół roku. Za­
wiadomiono tylko Dewadattę, że w 
parku schwytano jakiegoś draba, za­
pewne złodzieja.

— Wlepić mu pięćdziesiąt kijów, 
potem wygnać go za bramę! — za* 
wyrokował starowina na własną od­
powiedzialność, nie chcąc budzić księ­
cia dla tak błahego wydarzenia. —Za* 
raz zejdę liczyć kije.

Wszystko byłoby się zapewne do­
brze skończyło, gdyby nie Jo, że Tur- 
Tut przy owej chłoście zaczął szamo* 
lać się z furjią, a w  trakcie tego spadł 
mu turban, w którym ukrył list Prądy. 
Dewadatta podniósł go skwapliwie. 
Płócienna koperta była zalakowana i 
zaadresowana: „Mrs. Sophia Piado".

To odkrycie radykalnie zmieniło 
postać rzeczy, list powędrował do Ba- 
hadura, a niefortunny „postillon 
d‘amour“ (poseł miłości) został roze­
brany do naga, ogolony i „obejrzany 
poa światło". .Teraz poznano go na* 
reszcie.

— Do lochu z nim! Pod drzwi za­
ciągnąć wartę I

Odczytawszy Ust, wysłany do Zo­
si, Bahadur dostał gorączki z podnie* 
cenią; Freddy Prado nareszcie przy­
był do Indyj, jest w Kalkucie! Ba, za­
mierza oswobodzić żonę, chce się tyl* 
ko upewnić, czy mu już przebaczyła, 
poczem wyruszy do Fortu Makum, a 
może nawet dalej w  stronę Czao-ping.

— Muszę go tu zwabić za wszelką 
cenę! — powtarzał radża, szalejąc z 
radości na myśl o przyjęciu, jakie zgo­
tuje oszustowi.

Przez całą dobę trwały narady Ba­
hadura i Dewadaity, a rezultatem ich 
było wezwanie zapłakanej Premlaty 
przed oblicze wuja.

— Dokładnie według lego vrzoru, 
*— zaczął radża, pokazując siostrzeni­
cy  próbkę pisma Zosi — przepiszesz 
mi natychmiast ten oto list.

— Uczynię, wszystko, co każesz, 
wuju, tylko wypuść z loahu... jego!

— Wypuszczę go, przyrzekam, je­
żeli list twój odniesie skutek, jakiego 
pragnę. Przeto staraj się wykonać 
swą robotę jaknajlepiej.

Premlata dołożyła wszelkich sta* 
rań, bv ..bnidnopis" Bahadura przepi­
sać na czyste pismem, możliwie naj­
bardziej zbliżonem da żflsipego pisma,

List ów brzmiał następująco:
Mój kochany Mężu!
Dawno ju ż  przebaczyłam  Ci 

w szystko i z  utęsknieniem wyglądam  
dnia, w  którym  weźmiesz mnie znów  
w  Swe objęcia,

W Czao-ping zmieniło się wiele. 
Stary D ewadatta me ży je  ju ż  dawno, 
a przed tygodniem umarł także Ba' 
hadur. Ale pozostawił siostrę i sio­
strzenicę, dwie chciwe baby, które 
chciałyby zagarnąć w szystkie jego 
olbrzym ie skarby.

Dlatego też proszę Cię gorąco, byś 
przyjechał jaknajprędzej i pomógł 
mi, w yw ieźć stąd, ile się da. Męż' 
czyzny, w  dodatku białego ulękną się, 
podczas gdy ze mnie nie robią sobie 
nic.

W ysyłam  pc, Ciebie jeden z  samo- 
chodów umarłego radży. Tylko m kom 
mu nie mów, dokąd jedziesz, ani po­
co, bo Anglicy napewno zagrabiliby  

,te skarby.
Całuję cię gorąco, Mój Drogi Fred' 

dy.
Tw oja Zosia.

Czaó-ping, 15. 3. 1919. ,
Końcowy ustęp o czułościach po­

chodził już od Premlaty, która w swo* 
jej troskliwości o życie Tbumby-junio- 
ra poszła wujowi na rękę i wystylizo* 
wała formę listu tak, że Freddv‘emu 
ani na myśl nie przyszło, iż mógł go 
pisać kto inny, a nie Zosia.

Odczytał go kilka razy, wzruszył 
się trochę, poczem wdał się w poga­
wędkę z szoferem. Był 10 Chińczyk, 
świetnie przygotowany do tej misji 
przez Dewadattę. Oczywiście potwier­
dził wiadomość o śmierci Bahadura i 
o pałacowych kłótniach pomiędzy 
spadkobierczyniami.

— A czemu mój posłaniec nie przy* 
Jechał z tobą?

— Nie wiem! Zapewne wolał po­
zostać blisko księżniczki Premlaty, 
zresztą wiedział, że pan niebawem 
przybędzie do Czao-ping, więc...

— Hh, tak. Kiedy moglibyśmy wy­
ruszyć w drogę?

— Choćby zaraz. Wóz jesf goto­
wy.

— Dziś nie mogę, mam tu jeszcze 
coś do załatwienia, ale jutro...

— Debrze, sir. Rano zajadę przed 
hotel.

Tegoż dnia Freddy Prado otrzy­
mał sążnistę szyfrową depeszę od 
swojego wspólnika. Samuel Forban 
zażądał, by Freddy natychmiast wyje" 
chał do Europy i „zaopiekował się" 
traktatami pokojowemi, jakie mają 
być zawarte w najbliższych miesią­
cach pomiędzy zwycięzcami, Niemca­
mi, Austrją itd. Należy poruszyć 
wszelkie sprężyny i nie żałować pie* 
niędzy, by owe traktaty jaknajrychlej 
stały się zarzewiem nowych wojen, to 
leży w interesie ich firmy. On, For­
ban, porozumiał się już w lei sprawie 
z Bazylim Zacharowem. z Kruppem 
yon Bohjen, wogóle s  wszystkimi naj­

większymi fabrykantami broni i wszy­
scy oni z chwalebną jednomyślnością 
podzielają jego poglądy w tej sprawie. 
A zatem do czimu! Niechaj ten apra* 
gniony przez ‘ pacyfistów pokój stanie 
się kilkuletnim rozejimem, po którym 
znowu zagrzmią armaty i znowu za­
cznie się era wspaniałych interesów 
na dostawach wojskowych.

Telegram liczył 140 słów, nad jego 
rozszyfrowaniem Freddy biedził się 
przez dwie godziny, aie znacznie dłu­
żej zastanawiał się potem, co wybrać: 
czy natychmiastowy wyjazd do Euro* 
py, czy małą eskapadę do Czao-ping. 
Za tą drugą alternatywą przemawiały 
Jwie okoliczności, nieprzebrane skar­
by radży i Zosia, rozkoszna kocnanka.

— Kuchanka nie ucieknie, p rzyj­
dzie za mną, ale skarby...?!

Zaczął obliczać, ile czasu straciłby 
na tę wyprawę, właściwie zbędną, 
skoro ze śmiercią Bahadura „wielkie 
przekleństwo" straciło swoją moc.

— To jest silny wóz, lecz drogi w  
państwie nieboszczyka Bahadura są 
kiepskie. W jedną stronę trzeba stąd 
jechać trzy dni, czyli stanąłbym w 
Czao-ping dwudziestego pierwszego 
pod wieczór.,

I rzeczywiście dnia 21-go kwietnia 
na krótko przed zachodem słońca sa­
mochód zajechał przed bramę pałacu 
3ahadura Pagana. Wyglądano go tu 
niecierpliwie.

W tej samaj „tronowej" sali, w któ­
rej niegdyś Freddy Prado po raz pier­
wszy ujrzał „jego królewską wyso­
kość", zebrali się, jak wtedy, w szy­
scy dworzanie odświętnie ubrani; rad’ 
ża chciał mieć jaknajwięcej świadków 
swego odwetu, swego tryumfu :iad 
białym. W loży na piętrze zajęła miej­
sce rodzina, Kamala, Premlata, Niszi 
i Zosia z maleńką Szamą na kolanach. 
Tak nakazał Bahadur. On zaś sam za­
siadł na tronie... w niewieścich szatach 
z gęstą zasłoną na twarzy; zasłonę tę 
zamierzał podnieść dopiero wówczas, 
gdy Freddy podejdzie do stóp tronu.

Bahadur, urodzony komediant, wy* 
reżyserował to widowisko osobiśc!e. 
Już o piątej -popołudniu, kiedy strażni­
cy umieszczeni na szczycie pagod]1; 
Thumiby dali znać, że widać samo­
chód, w pałacu zabrzmiał wielki gong. 
W szyscy zaczęli biec na łeb i szyję do 
sali „tronowej*1, wkońcu przyniesiono 
też i radżę. Potem czekali długo, aż 
wreszcie rozległ się głos trąbki, znak, 
iż auto zajeżdża przed bramę. i

Znów kilka minut oczekiwania... '
— Iiiiidzie! — stary Dewadatta z 

nadmiaru wzruszenia zaczął się jąkać, 
książę Pagan nerwowo obciągał za* 
słonę zakrywającą mu twarz.

W kurytarzu zadudniły kroki ,;war- 
ty honorowej", umilkły. Ktoś szedł 
szybko przez długą salę, zbliżał się do 
tronu, przystanął, bahadur czekał z u- 
tęsknieniem powitalnego okrzyku:

— Zosiu, oto jestem!
iGigg dalszy aagtgety

W  H O TELU  NA PR O W IN C JI .

- • / es\
—  T eraz  się n a reszc ie  dom yślam , d laczeg# 

on i w og łoszen iach  n ap isa li, ż t  tu  w p o k o jach  
jes t b ieżąca  woda...

(„P o lltlk en ")

CIESZY UO.
Rzecz dzie je  się n a  ulicy . Idzie  dw óch s tu ­

dentów  z w ydziału  m edycznego, n a raz  n a d la tu je  
szew -ki ch ło p ak  i p o k azu je  jed n em u  język.

—  P a trzn o , ko legol T en  szew ski w yrostek  
p o k azu je  m i język.

.— No i ko lega  się z tego cieszy? ,
■— A rozu m ie  się, bo  ch łopakow i się zdaje, 

że ju ż  jes tem  dok to rem .

M E  DLA SIE B IE

K u c h a rk a : (słysząc k ro k i zb liża jące j się p a ­
ni, do  sw ojego k aw ale ra ): —  P a n ie  Ignacy , 
weź no  p an  p ręd k o  dzieci n a  ręce, bo p an i za ­
raz  w ejdzie.

P a n t (w chodząc do  ku ch n i): —  M arysiu, co 
to  znaczy?

K u ch ark a : —  A to, p roszę  pan i, dzieci tak  
lu b ią  strażak ó w , że m u sia łam  jednego  d la  n ich  
sprow adzić .

PO  ŚM IERCI BOGATEGO W UJA .
Gość: — Ot!? Szanow ne siostrzyczk i w szyst­

k ie  trzy  razem  zeb ran e. Cóż się sta ło?
N a js ta rsza  s io s tra : — P a n  n ie  wie?... W u j 

n a m  w czo ia j um arł.
Gość: — Ach!... ten  bogaty?... I  p an ien k i n ie  

p łaczą?!
Ś red n ia  s io s tra : — Jużeśm y  p łak a ły  i jeszcza 

będziem-y.
N a jm łodsza  s io s tra : — M am a pow iedziaja , 

żeby aż ju tjo  n a  pogziebie.

Z ZADANIA SZKOLNEGO.
P a n n a  Z osia m ia ła  op isać  poby t n a  wsi w. 

lecie. M iędzy innym i n ap isa ła  tak ie  zdanie.
„N a b rzegu  rzek i siedziała  dziew czyna i d o i­

ła  krow ę, a le  we w odzie w yglądało  to odw ro ł-

Z TEC H N IK I.
E g zam in a to r: —  Bez czego n ie  obejdzie s if  

żad en  m ost?
K an d y d a t: —  Bez d z in ry!

W  SZKOLE

— Ja k ie  zw ierzę dom ow e odznacza  się  n a j­
w iększą zdo lnością  p rzy sto so w an ia  się?

— K ura l
— Dlaczego?
— Bo zaw sze znosi ta k ie  ja jk a , że zmiesnCZą 

się do k ie liszk a  do  ja jek .
C,Lektn“l  ;
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Przypomnienia na żniwa
P o skoszeniu żyta, gdzie nic m a wsicwki, 

ra ty C h m ias t  związać i ustawić  zboże w rzędy 
w  szerokien  odstępach, aby  móc podorać  pole 
ł  obsiać  m ieszankam i.  Zasiew przywatować .  Na 
Ziemiach cięższych gno jnych  obsiewać śc iern i­
ska. gorczycą,  rzepakiem , ta ta rk ą ,  co się na  zi- 
0i v p rzyorze.  P rzy  sprzęcie jęczm ienia zw ra ­
cać  uwagę  na  dobre  doschnięcie  na  polu, bo 
zagrzew a się łatwo, gdy nieco wilgotny. Ta sa ­
m a uwaga odnosi się i do innych  zbóż przero- 
śn ię tych  zielonymi wsiewkami. Owsa nie p o ­
zostaw iać  n a  garściach , żeby się potem  „n ib y “ 
lepie j  wymłacał,  lecz na tychm ias t  grabić,  w ią ­
zać i kłaść w  półkopki.  P szenicę i jęczmień 
p rz y k ry w ać  „czapką" .  Zie lonek nigdy nie za 
wiele.

Przy Inwentarzu. Zaniechać  w ypasów  po 
śc iern iskach. Świeżego owsa  ani żyta  nie d a ­
w ać  na  ob rok  i strzec konie  od  chw ytan ia  k ło ­
sów przy  zwózce zboża, bo z tego pow s ta ją  
częste śm ier te lne  zapa lenia  żołądka. P aść  ty l ­
k o  m oczonym  żytem, jeśli b ra k  owsa. W ywozić  
lub  wypędzać  d ró b  indyki,  gęsi na  śc ierniska i 
n a  podoryw ki,  a w ybio rą  w ykruszone  z ia rn k a  
ł robactwo.

W  ogrodzie: Siać rozsponkę,  rzodkiew,
izp in a k ,  fasolę n a  zielono. Sadzić bruk iew , 
późne  k a la f io ry  i pod koniec  miesiąca lipca 
t ruskaw ki .  Zhiór:  cebuli, grochu, kala f io rów , 
ka la rep y ,  k a p u s ty  najwcześniejszej,  m archw i,  
rzodkwi,  sa łaty  i t ru skaw ek .  Po  zbiorze t r u ­
sk aw ek  oczyścić z wąsów, spu lchn ić  ziemię 
miedzy rzędam i i zasilać naw ozam i.  O bsypy­
w ać  kapusty ,  kartofle ,  k ukurydzę ,  fasolę i po ­
m idory . Tc osta tn ie  oczyszczać z bocznych p ę ­
dów. Kończyc p rzerzedzanie  drzew  owocowych. 
Rozpocząć oczkowanie  dziczków.

Oczkować róże, bzy, o raz  inne  k rzew y  i 
d rz ew a  ozdobne  Zbierać  do jrzew a jące  nasiona.  
P a l ik o w ać  wysokie  rośliny (dalie). Siać b ra tk i ,  
goździki,  n iezapom inajk i .  W ysadzać  na  zago­
n y  rozsadę  goździków, m alw  i roślin wie lo le t­
nich. P rzekw itłe  k w ia ty  obcinać.  Kosić t r a w n i ­
ki. P rzyc inać  żywopłoty.

Żywienie świń w lecie
K arm ić  należy trzodę  zawsze dosta teczn ie  i 

sys tem atycznie,  d aw ać  p o k a rm  zawsze o jed- 
fiej l f e j  Samej porze, W szystk ie  sztuki, oprócz 
tuczników, trzeb a  koniecznie  codziennie  w y p ę ­
dzać  na  powietrze.  W  porze  letn iej  w skazane  
jes t  t rzym an ie  t rzody  n a  paszy zielonej, CO 
w pływ a  dobrze  na  traw ienie .  Nie na leży  daw ać  
w  stan ie  go tow anym  lub z ag rzanym  tak ich  p o ­
k a rm ó w ,  k tó re  m ożna  po d ać  n a  surowo.

Maciory na  op ros ien in  na jlep ie j  Umiesz­
czać w osobnym  kojcu , n a  obfi te j  podściółce. 
Młode pros ię ta  ja k  na jw cześn ie j  p rzy u czać  dO 
p o k a rm u  z kory ta ,  Z p o czą tku  d aw ać  im jęcz­
m ień  lub rozcieńczone k row ie  mleko. Do j e d ­
nego ch lew ka  w sadzać  p ros ię ta  tego Samego 
wieku. W reszcie  na leży  pamiętać,  żeby nie poić 
t rzody  m lek iem  odtłuszczonym , jeżeli p o c h o d - '  
o n o  od k ró w  p o d e jrzanych  n a  gruźlicę.

Biała biegunka 
u kurcząt

B iała  b iegunka ,  inacze j  Zwana „ tyfusem 
a u r " ,  w yw oływ ana  jes t  przez b a k te r ie  (bact. 
pu l lo ru m ),  b a rdzo  p odobne  do laseczników, 
ludzkiego d u ru  brzusznego. O bjaw y cho ro b y  u 
p isk lą t  spostrzega  się przez  b ra k  ape ty tu ,  osła­
bienie, żałosne płaczliwe odgłosy I drżenia .  W  
ty m  sian ie  k u rczę  po  2—3 d n iach  zdycha. — 
Pró cz  k u rc zą t  zakażen iom  podlega ją  także  k u ­
ry. J a j a  tych k u r  są zakażone . Skutek  jes t  taki, 
że m łode  pokolenie ,  Wylęgłe z tak ich  ja j ,  p rz e ­
ważn ie  jest  z ak ażone  1 przenosi  cho ro b ę  na  in ­
ne  pisklęta. Zwalczanie  tej g roźnej  choroby  po 
lega na  w yszuk iw an iu  chorych  sz tuk  przez  b a ­
dan ie  k rw i  i jaj .  Z  chwilą  s tw ierdzen ia  c h o ro ­
by, cho rą  sz tukę  na leży  bezwzględnie usunąć  i 
przeprowa'uzic  odkażenie  k u rn ik a .

U odpornienie zapobiegawcza odbywa się za 
pOmOcą t. zw. m etody  holenderskiej .  Polega 
ona n a  rów noczesnym  s tosow aniu  surowicy. 
Stosowanie  surow icy  ze szczepionką m a  n a  ce­
lu osłabienie  dz ia łan ia  szczepionki, jeżeli nie 
m a pewności,  e ty  u o d p o rn io n e  sztuki są wolne 
od zarazy. Chore sztuki otrzym ują sa m ą  su ro ­
wicą bet szczepionki

W  sadzie: Drzewa owocowe zasilać gn o jó w ­
ką, a owoc lepiej wyrośnie  i w ia tr  nic łatwo 
go slrąci.  Odpadki  owoców sk rę tn ic  zbierać, 
spasać, suszyć, lub przerab iać  na  ocet. Podpić  
la ć  obciążone owocem gałęzie.

Zbierajcie i suszcie ziofa
i kwiecie lecznicze

(nazwa bo tan iczna  „Y rrhascum ") jest  rośliną  
dwule tn ią  i rozpowszechnioną  w całej Europie .  
Na ziemiach Polski rośnie  z 50-ciu ga tunków

Nowy podatek gruntowy
Dekret  P rezy d en ta  R. P. z 4. 11. 36. Dz. U. 

R. P. nr. 84» w prow adza  z dm cm  1. 1. 1937 r. 
na  całą Polskę, więc również dla całego b. za ­
b o ru  p rusk iego ,  nową ustawę, dotyczącą po- 
da lku  gruntowego.

Dla zapoznan ia  z nowym i zasadam i usta 
wy, do k tó re j  w nr. 32 Dz, U, R. P. z r. 1937 
w ydane  zostały przepisy  wykonawcze, p o d a je ­
my na jg łównie jsze  jej  szczegóły:

Po d a tek  grun tow y  w płacany  będzie przez 
gm iny w dwóch  ra tach  do Kasy Skarbowej,  
przyczem  w r. 1937 p ła tna  jest  pierw sza  ra ta  
do 30 czerwca, d ru g a  do la  lis topada. P o d s ta ­
wą do obliczenia  p o d a lk u  państw ow ego jest 
kw ota  s ta ra  w yrażo n a  W księdze k a tas t ra lne j ,  
pom no żo n a  przez  3.50. W łaściciele g runtów , 
k tó ry ch  kw ota  p o d a tk o w a  w jednej  gminie 
wynosi 60 groszy i poniżej nie  op łaca ją  p a ń ­
stwowego p o d a tk u  gruntowego. Poza  tym  są 
wolne od p o d a tk u  gruntowego grunty ,  należące 
do w y zn ań  re ligijnych, k tó rych  dochody  służą 
celom kul tu  religijnego, cmentarze ,  to ry  ko le­
jowe, drogi, place,  parki,  g run ty  szkół powsz.,  
g ru n iy  służące celom n a u k o w y m  i dośw iadczal­
nym, tereny  wojskowe, lotne piaski,  s t rona  
sloki i parowy, szulrowiska ,  doły po żwirze, 
torfie , glinie i piasku, m o k rad ła ,  g run iy  pod 
w odam i o tw artym i.  Zwolnienie  powyższych

grun tów  wym aga jednak zaświadczeń władz, 
względnie deklarac j i .

Czasowe zwolnienie nas tąp ić  może: 1) dla 
g r i l l i |S |  scalonych (seperaćje) na  lat  3;

2) na  daw nych  n ieuży tkach  założone sztucz­
ne gospodars tw a  rybn  n a  lat 5;

3) dla lasów ochronnych ,  całkowicie  lub 
częściowo;

4) dla lasów nowo założonych, na  la t  30;
5) dla lasów noWo założonych na  n ieużyt­

kach, n a  lat 50.
Od p ła tn ików, k tó rych  g ru n ty  położone  są 

Connjmniej 10 km. od miast,  liczących p o n ad  
100.000 m ieszkańców, a k tó rych  p o d a tek  w y ­
nosi nic więcej,  jak 10 zł. pob iera  się tylko 50 
proc. poda tku ,  ód 10 zł. do 35 zl. p ob iera  się 
80 proc. Obniżka 50 względnie  20 proc. uwzglę­
dn ia  się przy  I racie. P ła tn icy  p o d a tk u  p o n ad  
35 zł. do 110 zt. plącą  pełne 100 proc. tego p o ­
datku, Dla p ła tn ik ó w  większych m a ją tk ó w  obo­
w iązu je  płacenie  d o 'p o d a tk ó w ' również oddziel­
nego doda tku ,  k tó ry  Wynosi przy  po d a lk u :  od 
110—200 zł. 10 pioc.,  od 200—550 zł. 20 proc., 
od 550— 1.250 zł. 30 proc.,  od  1,250— 2.650 zł. 
4 proc., od 2.650— 4.400 zł. 50 proc., od 4.400— 
6,150 zł. 00 proc., od  6.150—8 800 zł. 80 proc., 
powyżej 8.800 zł, 100 proc.

Tatuowanie (znakowanie) królików

Olbrzym srokacz niem iecki.

Hodow la  k ró l ików  w ym aga  tak sam o  ja k  k a ż ­
de Inne  przedsięb iors tw o p row adzen ia  n iezbęd­
nych  ksiąg  i Wykazów, według k tó ry ch  m a  się 
stale  pogląd  n a  zw ierzoslan  i stan f inansowy 
hodowli.  P rócz  Wykazów nieruchomości ,  spisu 
żysvego inw en ta rza ,  księgi rach u n k o w e j  i t. p., 
t rzeba  p row adzić  księgę rodow odów , w ykazy 
wydajnośc i  m a te k  i książkę s ta jenkow ą.  P o n ie ­
waż księgi ie i Wykazy m ogą  być p row adzone  
celowo tylko wtedy, gdj zwierzęta są odpow ied­
nio znaczone, u s ta lony  Został jednol i ty  System 
ta tu o w an ia  k ról ików , k tó ry  polega na tym, by

Olbrzym  belgijski szary.

da tę  u ro d zen ia  kró lika .  Ja k o  da tę  u rodzenia  
oznacza  się cyfrę  danego m iesiąca  oraz  os ta tn ią  
cyfrę roku. Np. k ró l ik  u rodzony  dn ia  12. 6. 1934 
w województw ie  śląskim, o t rzy m u je  w lewem 
u c h u  znak  6. 4. S. Każdy p ow ia t  w wojew ódz­
twie  o trzym uje  również swój znak  w  fo rm ie  d u ­
żej l itery a lfabetu .  Pow ia ty  w województwie  
ś ląskim p o s iad a ją  na - tęp u jące  znak i:  bielski — 
R; cieszyński — C, ka tow ick i  —  K, lubliniccki 
— L, pszczyński —  P, rybnicki  —  R. święto- 
chłowicki — Ś, ta rnogórsk i  — T. T ow arzystw a  
w poszczególnych m iejscowościach pow ia tu

W IEDEŃSKIE NIEBIESKIE 7NAKOVrANE.

L ite ra  K.oznaćzópJśotow ice Num er 3. miesiąc urodzenia 
ii d . « miłjsc.Siemianowice " ?* T0* &

numer 58. h liczba b ieżąca  Irtetct 5 e 0 2 n a c z a - 5 X q s K
H odow ca  P io tr  Sieja,  Siemianowice, ul. Sobie skiego 34.

nie było w p aństw ie  ani dwóch królików, któ- 
reby  posiadały  w uszach jed n ak o w e  znaki  t a ­
tuow ania .  T a tu o w an ie  p rzep row adza  w każdym  
Towarzystw ie  Hodow ców specja ln ie  wyuczony 
członek T ow arzys tw a  przy  pom ocy  o d pow ied­
nich kleszczy do ta tu o w a n ia  (kleszcze tak ie  są 
do nabycia  u prezesa  S towarzyszenia  w K atowi­
cach III, K urca  F ranc iszka ,  ul. W ojc iechow ­
skiego 158). Znaki ta tu o w an ia  p rzystosow ano  
do ad m in is t racy jnego  podziału państwa. Każde 
województwo posiada swój odrębny  znak w fo r­
mie dużej litery. Wojew. śląskie posiada n. p. 
literę „S“. Znak  województwa oznacza s.ę w le­
wym u chu  k ró l ika  po  zn ak a ch  oznacza jących

o trzym ują  również swój znak  w form ie  małej 
l itery a lfabetu .  T ow arzystw a  istnie jące  d o ty ch ­
czas W wojew. śląskim  p os iada ją  nast.  znak i:  

powiat bielski: T ow arzystw o  Bielsko —  a, 
pow iat cieszyński: Tow. Cieszyn —  a, 
pow iat katow icki: Tow. B rynów  — a, J a n ó w  

■— b, Załęże — c, S iemianowice —  d, Zawodzie 
— e, Giszowiec — f, Mysłowice —  g, Nowa 
W ieś — h, Maciejkowice — i, W cłnowiec ;— k, 
Karbowa — 1, Halem ba — m, Bielszowice -— n, 
Kochłowice O, Mata D ąb ró w k a  *— p, 

pow iat lubliniecki: nieina Towarzystwa,  
pow iat pszczyński: Tow. Murcki — a, Ty­

chy —- b, Im ielin  — c,

d z iew anny  dwanaście .  Ziele d o ra s ta  do 6 stóp 
wysokości,  liście m a ka rbow ane ,  dolne lansowa- 
te, zaos trzone  na łodygi szeroko Zbiegające. 
D ziewannę  zn a jd u jem y  na  g run tach  glin iastych, 
odłogach oraz  przy  drogach ,  słonecznych wzgó­
rzach i kam ieńcach .  Kwitnie od czerwca do 
września . Do celów lekarsk ich  zbiera  się w cza­
sie kwitnięcia  w pogodne dni k ró tk o  po w scho­
dzie słońca, po obeschnięciu rosy  p o ra n n e j  
świeżo całk iem rozwinięte, sam e tylko żółte k o ­
rony  kwiatowe. Nie należy k w ia tów  gnieść w rę ­
kach, lecz zaraz  rzucać  do to rebk i  lub  koszyka

i na tychm ias t  p rzystąp ić  do suszenia. Najpierw  
na  czystym białym  papierze  albo b ia łem  płótn ie  
albo czystych Workach n a  wolnym  powietrzu, 
nie na  słońcu. Późn iej  na  p rzew iew nym  podda  
szu, n a  czystej  i niskiej  podk iaace  —  cienką 
w ars tw ą  roz łożone  *— przy  częstym  przew raca  
niu. Pa k o w a ć  trzeba  zaraz  do szczelnych p u d e ­
łek lub b laszanych  puszek, w ykłe jonych  m ożli­
wie pe rg am in o w y m  papierem , szczelnie u g n ia ­
t a jąc  kwia ty .  W iększe  zapasy  p ak u je  się do be­
czułek, wyłożonych p ap ie rem  pergam inow ym . 
Kwiaty suszone  chron ić  należy przed św iatłem 
i wilgocią. Kwiaty, k tó re  po osuszeniu zach o ­
w ają  swą p iękną  cy trynów o-żó łtaw ą barwę,  ma 
ją  w artość  ap tek arsk ą ,  śą zawsze poszukiw ane  
we wszystk ich  k ra ja c h  i dobrze  płacone. Po 
ważne  h u r to w n ie  p ro w ad zą  12 ga tu n k ó w  dzie 
wanny  po różnych cenach, lecz zawsze n a jd r o ż ­
szy ga tunek  musi  być suchy o kolorze  cy tryno  
wo-żółtawym. W  lecznictwie s tosuje  się dzie­
w an n ę  od n iepam ię tnych  czasów, W m edycynie  
dom owej m a  duże  znaczenie  j ak o  środek  od- 
m iękcża jący  zas ta rza łe  ka ta ry ,  flegmę i wzbu 
dzający  poty. D z iew an n ę -k ażd y  powin ien  zbie­
rać  w możliwie najw iększych  ilościach, bo z a ­
wsze dobrze za n ią  płacą.

P ró b y  —  tylko cy trynow o-żółte  kw ia ty  — 
wysyłać  w k ope r tach  m ocnych  z napisem : W zór 
be* wartości p od  adresem  Gerard Km iotek, eks­
port  i im p o r t  ziół leczniczych, Myjiowlcc,  sk ry t ­
ka  pocztowa 47 (WojeW. śląskie).

pów lal rybnicki: Tow. K n u ró w  —1 a, R yduł­
towy b, Pszów —  c, Kup. Rym er —  d, Kop. 
E m m y  —  e, W odzis ław  —- f, Rybnik  — g, Czer- 
w ionka  — ii,

pow iat sw lętocliłnw lcklt Tow. Chorzów I ■— 
a, Orzegów — b, R uda  I c, Świętochłowice
— d, Nowy R yłom  -— e, Łagiewniki —  f, Chro- 
paczów — R, R uda  II —  h, L ip iny  — i, Cho­
rzów II — k, Chcbzie —  1, Szarlej  — m, W ie l­
kie H a jd u k i  —  ti, Brzeziny — o, Brzozowice- 
Kam ień  —  p,

pow iat targnogórskt: Tow. T arn o w sk ie  Góry
—  a, Rojea —■ b, Repty S lare  — c, Radzionków
—  d, B obrow nik i  — e Naklo  —  f, Miasteczko
— g-

Z n ak  pow ia tu  o raz  Znak T ow arzys tw a  um ie ­
szcza się w p ra w y m  uchu  królika p rzed  Nr. bież. 
księgi ew idencyjne j  ta tu o w an ia .  Książka ewi­
dency jna  ta tu o w a n ia  rozpoczyna  się każdego ro­
ku od Nr. 1. A więc wszystkie  król ik i  u ro d zo n e  
np. w r. 1933, k tó re  w d an y m  T ow arzystw ie  t a ­
tuowano,  m uszą  f igurować  w ewidencji  za rok  
1933. P ierwszy ta tu o w an y  k ró l ik  roczn ika  1933 
otrzym uje  Nr. 1, d rugi  Nr. 2, i t. d. Króliki u r o ­
dzone w ro k u  1934 wpisuje  się do ewidencji  za 
rok  1934, p rzyczem  pierw szy t a tu o w a n y  Królik 
tego roczn ika  o t rzym uje  Nr. 1, d rug i  Nr. 2 i t. d.

Królik, u ro d zo n y  np. u Członka TowarZJ"- 
stwa Świętochłowice W powiecie świętoehłowK 
kim  i ta tuow any  jak o  p ierw szy w tym  rokA, 
o t rzym a W p ra w y m  uchu  znak i:  S. d. 1. (S — 
powiat,  d Tow. 1 —- Nr ewid. ks. t a tu o w a ­
nia). Królik  u rodzony  1?. 3. 1934 w  wojew. ś lą­
skim, powiecie rybnickim , Tow. Knurów , i z ap i ­
sany  do  ewid. ta tu o w an ia  j ak o  25-ty, o t rzy m u je  
w lew em  u c h u  Znaki: 3. 4. S., zaś w p ra w em  
Uchu znak i:  R. a. 25.

Znaki ta tu o w an ia  są Wpisywane do księgi r o ­
dow odow ej 1 innych. Króliki nie  ta tu o w an e  n ie  
pod lega ją  ocenie  n a  wystawach,  a  k a r ta  oceny 
z wystawy bez umieszczonego zn ak u  t a tu o w a ­
nia  nie p rzeds taw ia  żad n e j  wartości.  Pon iew aż  
w księgach t rzeba  n o tow ać  znaki  ta tu o w an ia  ro ­
dziców danego k ró l ika ,  służy za dow ód  ojca  b lo ­
czek krycia ,  a  co do m a tk i  nie t rzeba  dowodn, 
gdyż m łode  t a tu u je  się p rzed  odsączeniem od 
matki ,  a więc w wieku 8— 10 tygodni,

E w idenc ja  t a tu o w a n ia  zaw iera  n a s tęp u jące  
rub ryk i :  Nr. biet .,  rasa ,  płeć, d a ta  UrodZ., po ­
chodzenie  ( ta tuowanie  ojca, m atki) ,  ta tu o w an ie  
(lewe ucho, p raw e  ucho, d a ta  u rodzen ia) ,  nazwi­
sko! iuiię i uares hodowcy,
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J im n i k a  Ś lą s k a

WNIESIENIE PROTESTU PRZECIW W Y ­
BOROM DO ŚL. IZBY ROLNICZEJ.
Jak się z źródła dobrze poinformowa­

nego dowiadujemy,  został  przeciw w yb o­
rom do Śl. Izby Rolniczej w mokręgu III. 
( p ow  Katowice- świętochlowice)  wnies io­
ny protest .  Ponieważ protest  ten jest w zu­
pełności  uzasadniony i wniosła go prawie 
połowa wybo rców  tego okręgu,  przeto 
spodziewać się należy w niedługim czasie 
nowych  wyborów w pow.  Katowice-Świę-  
tochłowice.  Do sprawy tej z uwag i  na to, 
że jest ona ba rdzo ciekawa,  niebawem po 
wrócimy.

P o w i a t  ( R y f a l ik

Połączen ie  gm in. Na posiedzeniu  W y d z ia ­
łu Pow ia towego  w R ybniku  uchw alono  p o łą ­
czyć gminy: Jas t rzęb ie  Dolne, Jas trzęb ie  Zdrój,  
część Jas t rzęb ia  Górnego oraz  część gmin 
Mszana i Moszczenica w jed n ą  gminę zbiorową 
pod n azw ą  Jas trzęb ie  - Zdrój.

F p id p m la  ty fu su . W  powiecie rybnickim , 
a  szczególnie w wioskach :  Św ierklany Dolne i 
Górne, Rój, Boguszowicc i Jankow ice  s tw ie r­
dzono liczne w ypadk i  zach o ro w ań  na tyfus.  
W edttig  p rzypuszczeń  leka rza  powiatowego, p o ­
w odem  zachorow ań  jes t  p raw d o p o d o b n ie  w o­
da ,  k tó rą  p i ją  licznie za t rudn ien i  z tych te re ­
nó w  górnicy, p racu jący  n a  kop .D onncrsm arck  
w  Chwałowicach.

Lekarz  pow ia tow y zarządził  izolację  k i lku  
dom ów  w do tkn ię tych  epidemią wioskach. W  
Ś w ie rk lanach  Dolnych jed n a  osoba zm arła ,  a z 
innych  wiosek wiele osób leży w szpita lu  ry b ­
nickim.

Powiał Pwmm
M iedźna (N ieszczęśliw y w ypadek). Na szo­

sie powia tow ej w Miedźnej, pow. pszczyńskim, 
w y darzy ł  się t ragiczny wypadek .  Rowerzysta  
L u d w ik  Sosna z Miedźnej zderzył się z f u r ­
m a n k ą  powożoną  przez p a ro b k a  Józefa  N ow a­
ka, przy  czym odniósł  ba rdzo  pow ażne  obra- 
m ia s t  do szptala  m ie jskiego w Pszczynie , gdzie 
żenią  wewnętrzne . Przewiezono go natycli-  
m im o  n a tychm ias tow ej  opieki lekarsk ie j  zm arł  
w czasie operacj.

B ieru ń  N ow y (Z aw ieszenie w u rzędow an iu )
S taros ta  pszczyńsk zawiesił w u rzędow an iu  

dotychczasow ego naczeln ika  Okręgu G rzęd o ­
wego w B ierun iu  Nowym, F.mila W ięczo rk a  i 
powierzy ł  czasowe prow adzen ie  u rzędu  p. 
G hrustkow i z Imielina.  Pow odem  zawieszenia 
W ieczorka  w u rzęd o w an iu  były  nadużycia  f i ­
nansowe.

P o w i a t
PR O TE ST  PR ZEC IW K O  WYBOROM DO RA­

DY ŚL. IZBY ROg N IC ZŁJ.
Ja k  się dow iadujem y, w zeszłym tygodniu  

wyborcy  do Rady SI. Izby Rolniczej okręgu 
2-go pow. cieszyńskiego wnieśli p ro tes t  p rze ­
c iw ko w yborom  w tym  okręgu.

W  związku z powyższą  sp raw ą  sk ie row ano 
również  doniesienie do P r o k u r a tu r y  przy Są ­
dzę O kręgowym  w Cieszynie.

L ik w id acja  k an ce la rii au w o k ack ie j śp. dra 
W ładysław a  Michejdy zosta ła  fo rm aln ie  ? dn.
1 l ipca p rzep row adzona .  Dr. Szumski, k tó ry  
p rzep row adz ił  l ikwidację ,  w y jecha ł  z Cieszyna.

W isła  (M aciej znalaz ł p a r tn e ra ) . Z nany  po- 
l i tykoskoczek wiślauski znalazł p a r tn e ra  n ie ­
jakiego Drozda, ponoć nauczyciela  w Wiśle , z 
k tó rym  do spplki k o m b in u je  stworzyć nową 
p s trą  sanacy jną  organ izac ję  polityczną. Z b r a ­
ku  m iejscowych sym patyków , spółka  ta  m a za ­
m ia r  powołać do tej organizacji  na sezon letni 
w szystkich obywateli  obojga płci w s tro jach  
kąpie lowych,  k tórzy  przyjechali  do W isły na  
letnisko, zaś na  sezon z im owy wszystkich n a r ­
c ia rzy  bez nar t .  O nadan ie  nazw y  tej nowej 
o rgan izac j i  sanacy jne j  w W iśle zadecydow ać 
m a  k ie ro w n ik  z W is ły -Jaw orn ika ,  k tóry  jest 
pono specja lis tą  i na  spółkach z ograniczoną  
odpowiedzia lnośc ią  dobrze  się zna...

P ogórz  (N ieszczęśliw y w ypadek). W  n ie­
dzielę, dn ia  4 lipca lir. u topił  się w stawie p. 
Stonawskiego 10-lelni syn gospodarza  B ru d n e ­
go z Pogorza.  Nieszczęśliwy chłopiec  przez 
n ieostrożność w padł  w głęboki rów dopływowy 
W stawie, n ieum iejąc  pływać, u tonął.

P ierściec  (P o żar od p io ru n a). Podczas szale­
j ące j  burzy , jak a  rozpęta ła  się w dn iu  G lipca, 
uderzy ł  p io ru n  w stodołę oby w. Michny, k tóra  
•p łonę ła  doszczętnie.

Skoczow  (Nowa spó łdz ie ln ia). Na zjeździe 
•zewców, odby tym  w dniu  4 lipca w Skoczowie 
zaw iązano  spółdzielnię pod nazwą: „Skóra  i
w yroby  ze skóry.  C hrześcijańska  Spółdzie lnia  
t  ogran iczoną  odpowiedzialnością" .  Do spół­
dzielni tej między innym i przystąpil i  ks. Cza- 
p u ta  i kier. szkoły Karcli.

M iędzy.świccle (Zgon). Dnia 30 czerwca br. 
i m a r a ł  w szpita lu w Krakowie  śp. Anno Ma- 
chaliczanka ,  có rk a  inż. Machalicy, dy rek to ra  
Szkoły Rolniczej  w Międzyświcciu. Zwtoki 
zm ar łe j  przewieziono do Dziedzic, gdzie dnia
4 lipca przy l icznym udziale k rew n y ch  i z n a ­
jo m y ch  pochow ano  je  w grobowcu rodzinnym .

W isła  (W ystaw a obrazów ). 7 l ipca n a s tąp i ­
ło o twarcie  wystawy zbiorowej naszych a r t  - 
m ala rzy  polskich: A dam a Bunscha, Antoniego 
dc Bradc. Gobińskiej - Paszkowskie j ,  J. Clile- 
Imsn. Tadeusza  Cieślarskiego, J. Janowskiego, 
Br. Kowalewskiego, P. aMłachowskiego, Br. Ol­
szewskiego! J a n a  Olszłwł-skiego, A. Terpiłow- 
s) iago, Ryeli ler - Janow skie j ,  Rykały,  Siemień- 
skiego, P aw ła  Stcllera,  W ilińskiego i innych. 
Ponad to  w ys taw a  mij iścJj  będzie bogaty  dział 
tkan in  artys tycznych  I reny  Obrębiny - Rojew- 
sk ir j  i p race  prof. J. W ojnarsk iego .  Ciekawa 
ta impreza t rw ać  będzie do 1 s ie rpn ia  br. 
włącznie. W ystaw a  osiadła  w cen tru m  u z d ro ­
wiska w D om u „Zboru  Ewangelickiego".

W isła  (Z aginona dziew czyna) P rzed  dw om a 
tygodniam i poszła do gajowego K aczm arczyka  
n a  Kubalonke, l łe len a  P o loków na  z Wisły- 
Cz»—lego 1.274. Dziewczyna ta do dnia  dziesiej- 

do dom u nie powróciła ,  zachodzi  obawa, 
że gdzieś zabłądziła .

Dziewczyna ła jest  upośledzona  i nie mówi,
C ieszyn (Zgon) W e wtorek , dn ia  1 lipca 

l icznym udzia le k rew nych ,  z n a jom ych  i p rzy ja  
ciot.

CIESZYN In fo rm ac ji  w sprawę tworzącego 
się w Cieszynie od 1 wrześn ia  br. m aturyczne-  
go k u rsu  g im nazja lnego —  udziela  sek re ta r ia t  
Państw .  G im nazjum  mat. przyr.  w Cieszynie 
codziennie  od  godz. 10 — 12.

PRZYM USOW E SZC ZEPEN IE  PR Z E C IW  BŁO­
NICY (D Y FTER II).

Prze łożeństw o miasta  Ceszyna wzywa tych 
w szystkich rodziców, k tó rzy  w p ierw szym  cza ­
sie nie zgłosili  dzieci do szczepienia rodziców, 
k tórzy  w przep isanym  czasie nie zgłosili dzie­
ci do szczepienia p rzeciw błonicy, lub  też nie 
zgłoś 'i do drugiego zas trzyku  (szczepenie 
przyćiw błonicy polega na  2 zas trzykach  w 
odstępach dwutygodniowych),  aby to uczynili 
osta tecznie  w d n u  12 lipca br. W dniu  tym  po 
raz osta tn i  odbędze się szczepienie o godz. 2 
po p o łudn iu  w sali g im nastyczne j  szkoły 
przy ul. Dr. Michejdy.

W inn i  n ies taw ien ia  się będą u ka ran i .
Rodzice, k tó rych  dzieci nie s tawią  się dc  

szczepienia będą ukaran i .

Zdarzyło mi się raz  w ys tępow ać w sądzie  
jako  biegły, w sporze o wysokość odszkodo­
wania,  k tó re  miała  zapłacić kolej za wyw ła­
szczoną u gospodarza  pół m orgę  gruntu .  Gospo­
d arz  żąda ł  3000 zł. Kolei w ydaw ało  się zbyt 
drogo. Spraw a o p a r ła  się o sąd. P rzed  sądem 
gospodarz  dowodził  w taki  sposóh: Mam dzie­
więć m orgów  roli, m uszę  na  tym  u t rzy m ać  ko ­
nia,  krowy, t rzodę  i drób. T rzy m am  syna  w 
domu, bo mi jest po trzebny  robotn ik .  Jeżeli mi 
zabiorą  pół morgi nie skasu ję  ani  robo tn ika ,  
ani konia.  Będę miał może trochę  m nie j  ro b o ­
ty, ale  tej nie liczę, bo i tak na  wyrobek  nie 
pójdę, na  ten dzień, czy dwa. Zabierac ie  mi 
pół morgi,  m oje  wydatki  się nie zmniejszą ,  a 
zmniejszy się dochód  o wartość  całego zbioru 
z tej pół morgi.  Chcę więc dostać  tyle, aby zło­
żywszy pieniądze do kasy  mieć z p ro cen tu  taki 
dochód ile m a  dla m n ie  wartości  zbiór z tej 
pół morgi.  W ar to ść  zbioru  ocen iam  na  150 zło­
tych, żądam  więc 3000 zł. odszkodowania ,  
gdyż tyle  wynosi suma, k tó ra  może mi zapew ­
nić te właśnie  150 A . u traconego  d ochodu  z go­
spodarstwa.

R ozum ow anie  to było la k  proste ,  że traf i ło  
do p rezk o n an ia  sędziów i owemu roln ikowi 
sąd praw ie  w całości przyznał  jego pretensje.

Zastosu jem y to ro zum ow anie  w odniesieniu 
do codziennego życia ro ln ika.  Czy z roli  osięga 
się plon  wysoki,  czy m ały  — po trzeba  prawie  
jed n ak o w e j  pracy, jednakow ego inwentarza ,  
płaci się tak ie  saine p oda tk i  i dan iny .  Jed n y m  
słowem n ak ład  na gospodars tw o się nie  zm ie­
nia, Jeżeli p rzeto  n iewielk im w yda tk iem  m oż­
na podnieść  w yda jność  pola, nie ponosząc  przy 
tym wielkiego ryzyka, to ten wyda tek  na pew ­
no się opłaci.  W yda tek  taki,  k tó ry  dzis iaj w 
k ażdym  gospodars tw ie  podnieśćby należało, to 
bezsprzecznie  wydatek  na zakup  naw ozów  p o ­
mocniczych. Rozważamy przeto  w jak im  s t o ­
sunku  może nawożenie  sztuczne w płynąć  na 
zwiększenie wydajności plonu. Poniew aż na  je-

SKOCZÓW, (NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK).
W  dniu  1 m aja  br., podczas obchodu  święta 
robotniczego w ydarzy ł  się w Skoczowie n ie ­
szczęśliwy wypadek .  Gdy pochód  robo tn ików  
zdążał u l icami w stronę  ogrodu  ho telu  pod 
„b ia ły m  Koniem", o rk ies tra  zag ra ła  m arsza ,  
na  sku tek  tego spłoszyły się konie, należące 
do gospodarza  H a lam y  z Kisiełowa, sto jące  w 
tym czasie w podw órzu  hotelu z n a ład o w an ą  
fu rą  desek Służący, k tóry  w tym  czasie fil­
t rował konie  nie był w stanie  sp łoszonych k o ­
ni u trzym ać ,  ponieważ były bez wędzideł. 
Gdy spłoszone konie  wybiegły na  ulicę, p r ó ­
bował je  za t rzy m ać  starszy  poste runkow y Klej- 
czyk z Brennej ,  k tó ry  przybył  do Skoczowa 
razem  z. pochodem  od strony  Brennej) co mu 
-od aiMijąjop uo ptjroz ‘ojtrpn siu  ą eu p a f  5rs 
t ra tow any,  tak, że m usiano  go odwieźć do 
szpita la  w Cieszynia.

P w i a t  ( f a ł e t s k o

ZARZECE. (Zgon). D nia 19 c z e rw c a  
br. odby ł się p og rzeb  śp. L udw ika  P i s a r ­
ka, k tó ry  zm ar ł  w  83 roku życia. Z m a n y  
p rze z  długie la ta  p ia s to w a ł  u rząd  p tzeło-  
żonego gminy, b ra ł  ż y w y  udział w  p r a ­
cy  społecznej.

JAW ORZE. (W y s ta w a ) ,  Koło O gród. - 
P szc ze la rsk ie  w  Ja w o rz u  u rzą d za  w  po­
łow ie w rz e śn ia  br. w y s ia w ę  ogrodniczo- 
roln iczą i pszcze la rską ,  po łączoną  ze 
zw iedzan iem  now oczesnych  za k ła d ó w  o- 
g rodn iczych  Dr. J a n a  L ar ischa  (szkółki, 
szklarnie)  o raz  og lądaniem  m ie jscow ych  
pasiek. —  P . T. W y s ta w c ó w  up rasz a  się 
o p rzy g o to w a n ie  ek sp o n a tó w  na w y s t a ­
wę, k tó ra  napew no  i w ty m  roku c ieszyć 
się będzie taką  popularnośc ią  jak p rzed  
2 la ty .  Zarząd.

A leksandrow lce (P o żar od p io ru n a) D nia  6 
l ipca br. w godzinach po łudniow ych  przeszła  
n ad  okolicą  Bielska gw ał tow na  burza  z u lew ą i 
porunam i.  P io ru n  uderzy ł  w m agazyn  fabryki  
w yrobów  ln ianych  „Lenko",  gdzie spow odował

sieni wchodzi głównie w ra ch u b ę  u p ra w a  ozi­
min, ro zp a trzm y  przeto  ja k  się tu ta j  p rzed s ta ­
wia sp raw a  tej opłacalności.

W  naw ożeniu  ozimin g łówne znaczenie  m a ­
ją  nawozy azotowe i fosforowe, a wśród  nich 
zwłaszcza azo tn iak  i su per tom asyna .  D aw ka 
tych nawozów, k tó rą  należałoby użyć w p rze ­
cię tnych w a ru n k ac h  wynosi na  1 h ek ta r  100 kg. 
azo tm ak u  21%, 100 lig. super to m asy n y  30% 
jesienią. Z w iosną  trzeba  dodać jeszcze około 
100 kg. sa lc t rzaku  lub  sa letry  wapniowej.  Koszt 
takiego naw ożenia  wyniesie  około 75 zł. na 
hektar .  Jes t  to co p raw d a  wydatek ,  lecz p o ­
p a trzm y  na tę rzecz z innej  strony, a m ian o w i­
cie p rze jrzy jm y  sobie wyniki,  jak ie  o t rzym uje  
się w p ró b ach  nawozow ych.  Z w yn ików  tych 
okazu je  się, że podwyżka, k tó rą  da  nam  n a w o ­
żenie azotowo - fosforow e w ah a  się w g ra n i ­
cach  od 500 kg. do 120G kg. z ia rn a  i 700— 1500 
kg. słomy z  hek ta ra .  Gdybyśmy obliczyli w a r ­
tość tej nadw yżki  n aw et  po cenach  o 25% niż­
szych, niż ceny bieżące, to zobaczymy, że nawet 
w na jgorszym  razie  w artość  nadw yżki w yw o­
łane j  nawożeniem  wyniesie na  czysto nie m niej 
niż 100 zł. a łatwo może p rzekroczyć  i 200 zł. 
Wyliczenie  to jasno  przedstawia ,  że w yda tek  na 
nawozy, a szczególnie na  nawozy zakupione  
pod oziminy jest  tym  n ak ład em  w g o sp o d a r­
stwie, k tó ry  powinien  się opłacić gotówkowo, 
nie m ówiąc  ju ż  o tym, że w gospodarstw ach 
drobnych ,  gdzie czasem zboża nie starcza,  dzię­
ki nawożeniu  m ożem y u n ik n ąć  d o k upyw an ia  
zboża na p rzednów ku ,  to jest  w łaśnie  wtedy, 
gdy byw a  ono na jdroższe,  w gospodars tw ach  
zaś większych, wyższe zbiory pozwolą  na  
zwiększenie  sprzedaży  w okresie  n a jp o m y śl ­
niejszej ceny, a wszak w rozum ow aniu  ro ln ika,  
jak  to poda łem  na  wstępie  wszystko to co 
sprzedaje  z gospodars tw a  więcej jest jego czy­
stym, n iezaprzeczalnym  zyskiem.

W . Góraii-wskl.

po żar  nag rom adzonego  surowca. P o ż a r  znisz- 
czył oprócz m agazynów  150 w agonów  zag ra ­
nicznego lnu. S tra ty  w ynoszą  około m il iona  
zł.'

C zechowce (Sam obójstw o dz ia łacza  so c ja li­
stycznego. Z nany  działacz soc ja l is .yczny w  
pow. b ielskim Andrzej Czttma popełnił  s a m o ­
bójstwo. Dnia 5 l ipca Czuma zam k n ą ł  się w 
m ieszkaniu  i p ode rżną ł  sobie żyły u obu r ą k  
żyletką poczetn st rzeli ł  sobie z rew olw eru  w  
głowę.

Pow odem  sam obó js tw a  było p ra w d o p o d o b ­
nie ' zwolnienie.-go ze s tanow iska  sek re ta rza  
Z.Z.Z. w Bielsku, gdzie osta tn io  pracował,  
w 79 roku  życa śp. Karol Sznurowaci- em. 
d różnik ,  ojciec ks. prof. J a n a  Sznurowackiego. 
Pogrzeb  zmarłego odbył się dnia  3 lipca przy 
zm arł  w szpita lu  oo. B o n i f ra t ró w  w Cieszynie

<̂les$i Siąsk
W sp an ia ły  z jazd  śpiew aczy w czeskim  Cie­

szynie. W niedzielę 4 lipca odbył się w czeskim  
Cieszynie zjazd Związku Chórów Polskich , 
k tó ry  zgromadził  przeszło 4.000 polskich  śpie­
w aków  z całej Czechosłowacji.  Z Katowic b a ­
wił na  zjeździe chór męski „E ch o "  z prezesem  
dr. oKw alem  na czele. W  godzinach p rzedpo­
łudniow ych  odbyło się nadzw yczajne  walne ze­
bran ie  delegatów, k tóre  zagaił  prezes dyr.  F e ­
liks. P rzem aw ia ł  m. in. poseł polski do p a r la ­
m entu  Czechosłowacji  dr. Wolf.  Następnie  c h ó r  
męski „Echo"  z aKtowic odśpiewał dwie pie­
śni. Po  zeb ran iu  zwiedzono u rząd zo n ą  przez 
polskich Batystów, śp iewaków i polskie o rg a n i ­
zacje  w spania łą  wystawę.

Następnie  u fo rm o w ał  się koło m ostu  g ra ­
nicznego w Cieszynie pochód, k tó ry  u l icam i 
miasta  uda ł  się do ogrodu  p. Sikory, gdzie  c h ó r  
„Echo" z Katowic oraz  m iejscowa chóry  pod  
ba tu tą  prof.  Kuziora odśpiewały  k i lka  pieśni.  
Na zakończenie  odbył się festyn, w czasie k tó ­
rego b rać  śp iewacza ochoczo się bawiła.

Zawiadomienie
Niniejszcm z aw ia d am iam y  Szanow nych  

Abonentów, że z dniem 1 lipca br. p rzen ie ­
śliśmy konto  czekowe P.K.O. z K rak o w a  do  
Katowic gdzie o t rzym aliśm y n u m er  k o n ta  
czekowego 306.181.

SPRAW OZDANIE  
z targów  od bytych  na Centralnej T argo­
w icy  m iejskiej w  K rakowie za czas od 

dnia 19 do 25 czerw ca  1937 r.
CENY KONI 

notow ane na T argow icy  Końskiej w  Kra­
kow ie, dnia 22 czerw ca  1937 r.

Konie roooczę lekkie 250— 450 zł. ko­
nie robocze ciężkie 450—650 zt„ konie 
rzeźne 60— 160 zł. S pędzono  koni ra z e m  
204 sztuk.

CENY SKÓR.
S k ó ry  w o ło w e  za 1 kg. 1,55— 1,60 zł., 

sk ó ry  k row ie  1,45— 1,50 zł., s k ó ry  z ja łó ­
w ek  1,50--1,60 zł. sk ó ry  cielęce 1,90—2 00 
złote.

CENY ŁOJU.
Łój n e rk o w y  za 1 kg. 0,90—-1,00 zł., 

łój I k lasy  0,70--0,80 zł., łój II k la sy  0,40 
do 0,5C zł.

PRZEBIEG HANDLOW Y.
S p ęd  w szy s tk ich  z w ie rzą t -s i ln y .  C e n y  

mim o silniejszej p o d a ż y  mocne. U sposo­
bienie spokojne. C e n y  h u r to w n e  m ięsa  
za  1 kg. nie no tow ane .

KOMUNIKAT WOJEWÓDZKIEJ KOMISj! 
GOSPODARCZEJ ZWIĄZKU MŁODZIE­
ŻY WIEJSKIEJ Sp. Ośw. W  KRAKOWIE 
Tel. 136.50 PKO. 410.280

Zaw ia dam ia my  Komisje Gospodarcze  
wszystkich ob w od ó w  terenowych Zw.  Mł. 
Wiej. ,  S. L., oraz pokerwne o rgamzacy j -  
ne, że w sezonie jesiennym dos ta rczamy 
po cenach niskich udzielając wysokich 
raba tów nas tępujące ar tykuły:

N aw ozy sztuczne: t omasynę belgi jską 
i krajową ,  superfoafat ,  supe riomasynę,  
nowozy potasowe,  azotowe i wapn o  na ­
wozowe.

Nasiona i zboża s .“w n e, kwal i f ikowa­
nej jakości .

Materiały Budow lane: cement, w apno, 
blachę i t. p.

M aszyny i nai zeazia  rolnicze, wszys t­
kich fabyrk kar jowych,  a także zagran icz­
nych.

W ęgiel i koks.
Oraz wszelkie inne ar tykuły pofrzebn* 

do prowadzen ia  gospoda rs twa  rolnego.
Żądajcie ofert.

Z a W oj. Kom. O osp. Z. M. W , 
M igała Józef

Sqd O k r ę g o w y
w Cieszynie.

Do rejestru  spółdzielni IV 106 
przy firmie :Wolnicza spółka spo­
żywcza w Wiśle, spól07ielnia z 
cgr. odp^w.,  dnia 8-go paździer­
nika 1936 wpisano:

Członkowie zaiządu Jerzy Drózd 
i Andrzej Cienciata u s tąp il i ; człon 
kami zarządu zostali w yh ian i:  
Edward G< szyk i Ernest  G ajcar.

Okazża
O o s K S o d o r s d w o
20 moigowe w okolicy Cieszyr.a 
jest od 1-go sierpnia 1931 lub 
i-go  marca 1938 do wydzieża- 
wienia. Wiadomości udzieli ad­
ministracja.

80 000
sztuk cegieł m aszynowych, 4 000 
sztuk dachówek tanio sorze. 
da K r a k ó  w, Radziwiłłowska 
13, m. 1.

SZTANDARY
dla KOI STRONNICTWA 

LUDOWEGO
oraz

szaty kościelne, 
materie i t. p.

dostarcza chrześcijańska pracow­
nia i skład

ROBERT DONTH
Rzeszów

obok plebanji.  Założona w r. 1887

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦

o opłacalność nawożenia pamocn czego ozimin

Strona ogłosseA dsiali i l t  na 6 sspalt. — Strona takstu dziali sta na 4 szpalty......................... =........■■
Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpa!towy . . . .  60 gr. | Drobne ogłoszenia za słowo 15 gt. tdjisalct , . . 3 zi. I * »h strona 6-szpaltowa po te k śc ie   . . ■ 350 zł,
7w yzłe  ogłoszenia na str 6 szpalt za 1 w iert: mm . . 25 gr. i Cała strona 4-szpaltowa w tekiert .  ..................  450 zł. Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie
W tekście na str. 4 szpait. za 1 wiersz m m ......................50 gr. | Cała strona ty tu ło w a ..............................................................  600 zŁ | 5 0 * ,  drożej.
Ogłoszenia tylko zo gotówko* — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — O n y  powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Od og.oszeń długoterminowych I Biuron. ogmizeń 
W y c h o d z i raz w  ty g o d n iu . rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100*/, drożej W y c h o d z i raz w  ty g o d n iu .


